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Odprężenie do I października
Mussolini tifawniï iafem nicę (Godesbergn

obota przyn iosła  p ew n e  w y ja ś n ię  
e, ci ta icie i  o d p r ęż en ie  w  s y tu a c j i  
(d z yn a rod ow ej. N ow e położ en ie . 

W w orzon e przez roz m ow y  Cham- 
kn 1 H itler w  G od esb ergu , roz 
^nsp iro iva l p rz ed  św ia t em  M ussoli-
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Ps wa, że s i ę  w y co fa ł  z rd ep rz e jed  
g o  stanow isk a  i  że do  1 paźdz ier 

i ?  n ie  w k roczy do  C z ech o słow a cji 
naruszy g r a n i c  repub lik i. 

й 6 dn i upłyną na. roz m ow a ch  d y ­
la k tó re o cz y w iś c ie ,  m o

o . r fa )n ież  rez u lta t u jem n y .  
Vy ^ tl nada l pow ażna i 

C -  W łw O lóim ie przez m o b u  
Hj \ P°V7szechn<i w  C zechosłowa- 
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^wiltich nf- г  ^dziialów  faszy- 
1>0̂ с>. do L iWŁny eh publicz-
^lini. oreSo przemówił Mua-

M u S C spj:aw? Czechosłowa- 
rządu рП1 ^f^fcdczył, że na cze- 

> y , 0 , t ,eskie^o stanął gen-. Sy- 
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cić jedne na drugich d la  utrzyma­
nia władztwa p. Benesza, Lec* by­
łoby poważnym, bardzo poważnym 
błędem nadawać fałszywą interpre­
tację  tajkiemu cierpliwemu stano­
wisku Niemiec.

Zagadnienie, iktóre sta je  przed 
sumieniem narodu musi być zała­
twione w sposób całkowity i osta­
teczny. Jest jeszcze czas na takie 
rozwiązanie, a  jeżeli konflikt m iał­
by mimo wszystko wybuchnąć, to 
is tn ie ją  wszystkie dane, że będzie 
on zlokalizowany.

Wiochy i Niemcy nie byłyby kra­
jami odosobnionemi, lecz krajami, 
które stanowią jednolity Ыок“ .

W zakończeniu Mussolini oświad 
czył, O. nie odczuwa potrzeby .wzy­
w ania narodu wolskiego do zacho­
w ania spokoju, którego dał on do­
wody i dodał, zw racając się wprost 
do tłumów: „Jesteście gotowi na 
każde wydarzenie“.

Tłum odpowiedział . grzmiącem 
„tak“, .na co Mussolini stwierdza, 
że ten bezmierny okrzyk usłyszany 
został w całym świecie, a z tłumem

mi
ra*
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Par’ament brytyjski będzie zw o ła n y
po powrocie ChamberSaina

Późno w  nory z piątku na sobotą otrzyma iśmy od 
naszego korespondenta z Lor,a nu następującą? treści tele- 
/сn, oświetlający sytuacię w  danym с г а Ф :  T  ,

Natychmiast po powrocie Chamberlain odbędzie 
się posiedzenie Rady Ministrów. Ministrowie bawiący 
na prowincji wracają do Londynu samolotami.

Prawdopodobnie w poniedziałek zwołany zostanie 
parlament. Chamberlain ma udzielić wyczerpujących 
wiadomości o rozmowach z kanclerzem Hitlerem.

Dziś wieczorem lub w niedzielę rano oczekiwany 
jest przyjazd premj. Daladier wraz z min. Bonnet.

Ujawnia się ożywiona działalność dyplomacji an­
gielskiej i francuskiej. Przeprowadzone zostały roz­
mowy z dyplomatami rumuńskimi, jugosłowiańskimi 
i sowieckimi co do zachowania się tych państw na 
wypadek konfliktu międzynarodowego.

Mobilizacja czeska zarządzona została za radą 
pewnych kół politycznych Francji i Z. S. R. R.

Sygnalizują tu koncentrację wojsk niemieckich na 
granicy Czechosłowacji i Francji. W Bawarji zostały 
podobno zarekwirowane wszystkie samochody.

W kołach politycznych utrzymuje się opinją, ze 
zatarg czechosłowacki wszedł w najostrzejsze stadjum.

Rząd W. Brytanji w swojem postępowaniu znaj­
duje się w ciągłym kontakcie z rządem francuskim, r.

tym odpowiedział cały naród wło­
ski.

P r o p o z y c je  B H tle ra
BERLIN. Według wiadomości, o- 

trzymanych późną nocą z Godes­
bergu, w ieść o mobilizacji czeskiej 
zaskoczyła w sposób widoczny pre­
m jera Chamberlaina. W kołach po­
litycznych i prasowych podnoszono 
jednak jako rzecz zasługu jącą na 
specjalną uwagę, że te alarm ujące 
wiadomości nie zdołały przeszko­
dzić rozmowom obu mężów stanu, 
ożywioną zdecydowaną wolą utrzy­
mania pokoju.

W kołach niemieckich i zagran i­
cznych zapanowało ogólne prze­
świadczenie, że niemieckie memo­
randum, którego przekazania do 
P ragi podjął się rząd bryty jsk i, a 
które oparte j« s t  na zasadzie kon­
tynuowanych w Godesbergu roz­
mów z Bftrchtar&gaden, stanowi 
ostatnią propozycję pokojową kan­
clerza H itlera wobec Czechoełowa- 
c ji.

PARYŻ. Specjalny! Wysłannik 
Havasa donosi z Godesbergu.

Według inform acyj z kól b ry ty j­
skich, H itler odmówił udzielenia 
zgody na formułę bryty jską. Wobec 
tej odmowy Chamberlain zgodził j 
się przekazać Pradze niemieoki 
projekt rozstrzygnięcia sprawy, 
przewidujący cesję terytorjum  zna 
cznie większego, znacznie szybciej 
i bez żadnych zobowiązań.

Pesymizm niektórych członków 
delegacji b ryty jsk ie j ma za źródło 
przekonanie, że rząd czechosłowac­
ki n ie przyjm ie tych propozycyj.

PARYŻ. W kołach politycznych 
oczekują, że w sobotę wieczorem 
nastąpi ożywiona wym iana poglą­
dów popiiędzy Paryżem a Londy­
nem.

„Le Petit P aris ien“ wyraża przy­
puszczenie, że ostatnie postulaty 
kanclerza H itlera, które prem jer 
Chamberlain podjął się zakomuni­
kować rządowi czeskiemu, polegać 
będą na propozycji wycofania przez 
Czechosłowację oddziałów w ó jto ­
wych i policji z terytorjów sudec-

D ro g a  iiiBdzlela p r ze d w y b o rc za
Obrady i zjazdy w stolicy i na  prowincji

^ Г ОПО d o  W a -

św.

W ydarzenia na forum międzyna- 
rodowem odciągnęły uwagę od za­
gadnień okresu przedwyborczego. 
Jednakże dzisiejsza druga niedziela 
przedwyborcza będzie znowu oży­
wiona.

W stolicy zb iorą  s i ę  lu d ow cy  z ca ­
ł eg o  w o jew ó d z tw a  w a rsz aw sk iego . 
święcąc swój sztandar i składając 
hołd pamięci wicemarszałka ś. p. J a ­
na Dąbskiego.

Obradować będzie dziś Komitet, 
organizacyjny Stronnictwa Demo­
kratycznego.

W Warszawie również zbiorą się

dziś R ady N aczeln e trz e ch  o rgan iz a - 
c y j  z a w d ow y ch : Związku Pracow­
ników Umysłowych, Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych i Chrze­
ścijańskich Związków Zawodowych.

P.P.S. zwołało zloty swojej mło­
dzieży do Łodzi, Borysławia i Rze­
szowa, Wici — zjazd wojewódzki w 
Kielcach, Stronnictwo Narodowe — 
odprawy kierowników placówek w 
kilkudziesięciu miejscowościach.

X
W sobotę pod przewodnictwem pre­

zesa Hełczyńskiego obradował га 
rząd główny ,Zarzewia“. W obr

dach wzięły udział prezydja ognisk 
z całego kraju .

Na porządku dziennym były za gad 
nienia zarówno polityki zagranicz­
nej jak  wewnętrznej. Obrady „Za­
rzewia“ dlatego zwracają na siebie 
uwagę, t e  o rg a n iz a c ja  ta  uważana  
j e s t  za zbliżoną do u r ic ep r em je r a  
K w ia tk ow sk iego , a prezes Heiczyń- 
aki wymieniany jest jeko kandydat 
na marszałka przyszłego Senatu.

X
Ozon w niedzielę nie urządza zgro 

imadzeń, przygotowując się do akcji 
wiecowej dopiero w dniu 6  Baidzier- 
nika

kich i przekazania władzy admini­
stra cyj na tych terytorjach, lo­
kalnym organizacjom sudeckim.

PARYŻ. Koła polityczne i cała 
prasa paryska konstatują, ż<e sy­
tuac ja  je s t bardzo poważna, ale w 
ostatecznych konkluzjach dochodzą 
do wniosku, że is tn ie ją  jeszcze na­
dzieje na pokojowe załatw ienie kon­
fliktu .

„Le Jou r“ sądzi, że sytuacja nie 
jest tak  negatywna, jak  można by­
łoby sądzić. Na posiedzeniu gabi­
netu brytyjsk iego będą dyskutowa­
ne rozmaite propozycje pokojowe­
go załatw ienia konfliktu.

„Oeuvre“ pisze, że Francja po­
winna dążyć stanowczo do pokojo­
wego załatwienia spraw y Czecho­
słowacji, z  czynne wmieszanie 
się Francji po stronie Cze­
chosłowacji uzależnione jest od sta­
nowiska W. Brytanji.

Koła polityczne oczekują, i e  na 
skutek rozmów między Paryżem s  
Londynem i obrad gabinetu angieJJ 
skiego wyjdzie do Pragi nowa p w  
pozycja kompromisowa.

N astroje w B e r lin ie
BERLIN. Wiadomość o pomyśl* 

nem zakończeniu rozmów między 
Chamberlainem i Hitlerem, która 
nad ranem rozeazła się  po redak­
cjach berlińskich  i za pośrednie 
twem praay porannej dotarła do 
społeczeństwa, została przyjęta z UJ 
czuciem zadowolenia.

Mobilizacja w  Czechosłowacji 
uważana jest tu za odpowiedź Cze* 
chów na rezultat konferencji w  Go- 
deoberg. Uświadomiło to jednocześ­
nie opinję, że problem czeokosło- 
wartki nie da się jednak, mimo 
wszystko, załatwić pokojowo.

Zamieszczone już przez niektóre 
dzienniki poranne wiadomości o 
przygotowaniach Czechosłowacji à& 
wojny, stanowią przedmiot rozwa­
żań p rasy  południowej.

B E R LIN . „ V j k .  Beobachter“ , pi­
sząc o m obilizacji w Czechosłowa­
cji, stw ierdza, że naród niemiecki 
przyjął wiadomość o mobilizacji ze 
spokojem. Mobilizacja jest ostat- 
niem wyzwaniem Benesza, które na­
stąpiło z rozkazu Moskwy.

Między Godesbergiem a Pragą  
zachodzi kontrast. W Pradze panuje 
chaos, a prezydent republiki rzudł 
wyzwanie. Behesz jest narzędziem 
Moskwy. Niemcy są już na wszyst­
ko gotowe — oto odpowiedź Nie­
miec na to wyzwanie. Benesz po­
stawił wszystko na jedną kartę. Od­
słonił on przed całym światem pra­
wdziwe oblicze i właściwy cel ar­
mji czeskiej. Je s t gotów utrudnić

I pokojowe rozwiązanie czeskiego pro 
blemu. Naród niemiecki oczekuje 
ze spokojem bolszewickiego w jb w v  
nia.

Naród niemiecki wie, że НШег 
spełni dane w Norymberdze przy­
rzeczenie i udzieli opieki i pomocy 
swym braciom, ratując ich od za* 
głady.

(Dalszy c ią g  depesz ra, e t r  i - e j ) .
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O d p r ę ż e n i e  d o  I p a ź d z i e r n i k a
(Dokończenie ze str. i-e j)

Powrót do Londynu rządzono rekwizycję samochodów 
LONDYN. Samolot wiozący pre- zaprzęgów konnych, 

m jera Chamberlaina z Niemiec Wszystkie fortyfikacje na grani- 
wylądował na lotnisku w Heston w СУ obsadzone są w podwójnej sile. 
sobotę o godz. 13 min. 14. PA R YŻ. Ogłoszone w sobotę za-

Na lotnisku oczekiwali na przy. ™*dœ ? la ’ powołujące pod broń nie 
bycie prem jera min. spraw zagra- ktorf  kategorje rezerwistów, sko- 
nicznych lord Halifax, ambasador ™ntowane /ostały natychmiast w 
Francji Corbin i charge d 'a ffa ires senf ie « « P i j a j ą c y m  przez fran-
Rzeszy Kordt. CUf  * a« CnCf  nrf çdovv' t

Z lotnLska udał się prem jer na , e ^ o cześn k  komentarze prasy 
TWnincr , P arysk ie j stw ierdzają , ze je s t to dal

Podróż z Godesbereu do Londy * SZy cląg zarządzcń wojskowych, wy 
« i • “ , ! danych już od 3 dni i mających na
nu odbył prem jer•angielski w 2 e- ce,u wzmocnienie wszechsŁ e  o-
tapach. Z Godesibergu do Kolonji b granicy
jechał koleją a * Kolon ji do Londy- j Podkreśłane ' ̂  w szczegó,ności( 
nu aeroplanem. Do Kolonji towarzy ! nle zacbodzi tu ^ р!м]ек mobill.
O *9 'ТУ Я I H  n  Ц л н | л « н  ATVV % .«M I'M I J  i К  U л  иszył Chamberlainowi min. Ribben- 
trop.

KOLONJA. — Współpracownicy 
prem jera Chamberlaina odjechali 
w sobotę popołudniu do Londynu 
pociągiem.

Po odlocie Chamberlaina, ambasa 
dor Henderson odbył rozmowę z 
ministrem von Ribbentropem, który 
popołudniu odjechał do Berlina.

zacji.

Czechy odcięte 
od Niemiec

BERLIN. Z pogranicza donoszą, 
że ubiegłej nocy pod Schoemberg 
przekroczyła granicę większa liczba 
uchodźców sudeckich, 

i Cała granica pod Schoemberg ob 
sadzona jest przez żołnierzy czes-

M obilizacta kieh. Do Ober-Aderstad sprowadzo-
w  C z e c h n « łn w n < > S S  n° samochody  pancerne.

CJI z  Drezna donoszą, że w ostatnich
PRAGA. Dnia 23 b. m., o godz. 30 godzinach przeszło do Saksonji 

22-ej prezydent Benesz ogłosił po- j około 10 tys. Niemców sudeckich, 
wszechną mobilizację na calem te- j ’B E R L I N .  Według wiadomości, 
rytorjum republiki czechosłowao- '

nadchodzących z pogranicza, komu zawarty był m. in. warunek wypo- 
nikacja kolejowa pomiędzy Rzeszą ! wiedzenia układu, łączącego Cze- 
a  Czechosłowacją została przerwa- j chosłowację ze Związkiem Sowiec- 
na całkowicie przez Czechów, gdyż kim.
po stronie czechosłowackiej we 
wszystkich 10 linjach kolejowych 
zostały wysadzone tory i mosty.

W Ludenburg Czesi zatrzymali 
około 30 niemieckich funkcjonarju- 
szów kolejowych i celnych.

Władze niemieckie ze swej stro­
ny, zatrzymały znajdujących się 
na terytorjum  Rzeszy czeskich ko­
lejarzy i celników, którzy będą 
zwolnieni dopiero wówczas, gdy za­
trzymani w Lundenburg funkcjo- 
narjusze niemieccy powrócą do Nie 
mieć.

Litwinow w y jaśn ia
GENEWA. Przemawiając na po­

siedzeniu 6-tej komisji Zgromadze­
nia Ligi, Litwinow odpierał zarzuty, 
że Sowiety nie wypełniły swych zo-

Naskutek tego rząd sowiecki mo­
że uważać, Iż nie obowiązuje go na 
dal pakt z Czechosłowacją, którego 
działanie zresztą uzależnione było 
całkowicie od ewentualnego -wystą­
pienia Francji.

K ontro la rad jo s tacy j 
francusk ich

PARYŻ. W niedzielę ukaże się de 
kret, na którego podstawie przy ka 
żdej prywatnej rad jostacji nadaw­
czej ustawiony będzie specjalny 
kontroler. Zadaniem jego będzie 
cenzura wiadomości, jak ie  m ają być 
nadawane.

Rząd francuski postanowił pod­
dać cenzurze informowanie opinji 
publicznej przez radjowe instytucje

bowiązań, wypływających z paktu I prywatne, w danym wypadku kon- 
Czechosłowacją. Litwinow pod- j cem y dzienników, posiadających 

kreślił, że pakt ten był częścią za- ! własne radjostacje nadawcze, 
mierzonego układu wschodniego,

Marszałek Śmigły-Rydz
obywatelem Honorowym 

m. Grudziądza
D. 23 b. m. odbyło się pod prze'*'0 

nictwem prezydenta m. Grudziądz 
Włodka nadzwyczajne posiedzą111 
Rady M iejskiej, na którean ie . 
myślnie uchwalono nadać Nacz« 
nemu Wodzowi Marszałkowi 
głemu - Rydzowi obywatelstwo ^ ^
noro we m. Grudziądza. * ^  И У*

Pozatem uchwalono nadać no^aża je  
budującej się szkole powszechne 
p rzy  ul. M ikołaja z R yńska na_ 
im ienia Marszałka Śmisrle^0 
dza.

Wydawcy i dziennikarze 
o Śłąsku za Olzq

WrpSha dep&sza do »a0-

Ö
к

chw 
w с 
reni

który nie doszedł do skutku, oraz 
że jest on podporządkowany pak­
towi francusko-czechosłowackiemu.

Komisarz sowiecki stwierdził da­
lej, iż rząd czechosłowacki przyjął 
propozycje londyńskie, w których

Sam olotem  z P ra g i
LONDYN. Wczoraj przed półno­

cą wylądował na lotnisku w Croy­
don samolot, którym przyleciały ro

Przyjaciel 
wyjaśni 
i metoć 

& je j sk 
każc ie  n 
ro§ę postt 
0dpowia< 
У tego

wfaTdzed° X lą z k u
R. P. i Polskiego Związku W} dy kazd 
ców Dzienników i Czasopism _ ,_>.’oje znac 
słały do marszałka Smigle£°. ■ ^  
dza, premjera gen. S k ład k o w ego  ooie 
i m inistra Spraw Zagranicz У_ У. którzy 
Becka depesze treści następuj■ owa, j est

„W pamiętnym dla Polski j m  ̂ __
roku 1919, gdy naród polski 
zmagał się z nawałą bolszewic**’ } К 
ska czeskie podstępnie zajęły 
Zaolzański. . tefro

Naród polski nigdy nie uz”~ a poi 
falitu, czemu dawała wyraz P ■ „дез 
ska zarówno w r. 1919, j a’{ 1 
blisko dwa dziesiątki lat. , ргге 

Dziś, kiedy w obliczu włelKKS“ ^
dżiny członków poselstwo b ry ty j J mian w Europie, Polska w P°^ 0 
skiego w Pradze. 'słuszności swej sprawy, występJ^-

r .n n r t lu H o n ła  t a i  KTZj ,

Ё Ъ г и т & й у с х п с я  i s o c  w  C o c f e s f e e r g t f
M e m o r a n d u m  H itle r a  d la  P r a g i

ce Wilson złożyli o godz. 18.15 wi 
zytę min. Ribbentropowi.

Około godz. 20-ej amb. Hender

j naprawienie tej dziejowej J’£^enni- 
Polski Związek W y d a w c ó w  г^ц ц - 
k ó w  i Czasopism i Z w ią z ek  V [ 
karzy R. P., reprezentujące P”“utyCz- 

1 ską wszystkich kierunków P° s„ra 
‘ hych, stwierdzają jednolite w | 
wie stanowisko całej polskiej . jej 
publicznej, zjednoczonej z armją 
" iczelnym Wodzem“. . . Z*-

S Ä ' Ä ä L S  Sä»
wat powc

•и» -  eę i ■ f  ^  u u  TT Ч/Ч/ TT t ' k 7 '  1*1

son i Wilson powrócili z kwatery ! zowski, Stefan Krzywoszewski ^  
kanclerza H itlera po rozmowach z rektor Stanisław Kauzik, Vi’ gcjg, 
min. v. Ribbentropem. niu Zw. Dziennikarzy Pft g oZłoW

• | T a I « r  « .  >*1 ' V ł f l l r i  1 п л 1 » * * л + п » м т  Л Л О м Я Г и  ^Wilson zaraz po powrocie oswiad

kiej.
Do czynnej służby w wojsku po» 

wołani zostali: wszyscy oficero­
wie, podoficerowie 1 szeregowi w 
rezerwie, którzy m ają odpowiednie
karty  mobilizacyjne. Wszystkie o-| P on iż e j p o d a jem y  p r z eb ie g  p ią t- nad spraw ozdaniem  p rem jera .
soby, korzystające ze stałego urlo- k ow ych  rok ow ań  w  G od esb ergu  oraz PREMJER CHAMBERLAIN
pu z wojska, a  które potem miały w yda rz eń , jak ie  ro z eg ra ł y  s i ę  w  tym  WYSTOSOWAŁ W  CIĄGU NO-
przejsć do rezerwy. ' dn  u  na t le  z a ga d n ien ia  cz ech o s low a -  CY PISMO DO HITLERA, W

Wszyscy powołani do wojska na ck ie go . KTÓREM NALEGAĆ MIAŁ, A- 
podstawie rozkazu o mobilizacji, LONDYN. W  ciągu  całego dn ia BY KANCLERZ DAŁ PISEMNE 
winni stawie się jaknajszybciej. oczekiwano tu w iadom ości z Go- ZOBOWIĄZANIE, ŻE WOJSKA
najpóźniej zas w ciągu 6 godzin desberg. N astroje w Londynie, ja  NIEMIECKIE NIE WKROCZĄ
ao swych oddziałów, zabierając ze k ic w ytw orzyły się w ciągu  po- DO CZECHOSŁOWACJI, DO- ---------------- -------------- ---------------- reaeracu Międz и ж ш -—  M
sobą żywność na dwa dni i mezbę- południa, w skazyw ały na ło, ŹE PÓKI ROKQ^ANIA NIE ZOSTA »NIE WYJEDZIE JUTRO RANO Mi d z  Wydawców do Zurycb
dne rzeczy. SZEROKIE KOŁA SPOŁECZEN NĄ UKOŃCZONE. SAMOLOTEM DO LONDYNU. Mo L D E j  ).

jednocześnie ogłoszona została STW A ANGIELSKIEGO LICZY- W z w ią z k i  z tym  listem  PO- *!*we jeet przytem że jeszcze dziś ________ i--------- -
mobiuzacja koni, wozów, pojazdów ŁY SIĘ Z POWAŻNEMI TRUD- SIEDZENIE, KTÓRE WYZNA- wieczorem pojedzie do kanclerza .
motorowych i samolotow, które NOŚCIAMI. CZONE BYŁO NA GODZ. 11 H itlera „celem pożegnania się z Z 2 ' |0ЬПМ 'Э п У  
Winny byc dostarczone zgodnie z 
uprzedniemi rozporządzeniami.
, . f ^ Zan,e jestJ  Publikowanie ja- CHAMBERLAINA Z HIT- ŁO SIĘ. WYNIKA, ŻE WIDZI ON
tochkolwiek wiadomości o wojsku i , LEREM ZAŁAMAŁY SIĘ I ŻE Odpowiedź H ille ra  przyw iezio- WOSĆ DOJŚCIA JESZCZE

ński i sekretarz Medard
czyi przedstawicielom prasy, ŻE 
CHAMBERLAIN PRAWDOPODO-

ski.
Tekst depeszy 

Federacji Międz.
komunik0̂ ®4!za

Dziennikarzy.

ypuszczano PRZED POŁUDNIEM U KANC- mm“. 4 e -,n4/IÖ
już popołudniu, że ROKOWA LERZA HITLERA, NIE ODBY- Z NIEDOMÓWIEŃ WILSONA Ч П ]ПЯГН|ГП B a r t^ S Z ™ 1 .

------iTifa wiTWT MOŻLI- Z '  h m zmarł»*
W piątek, dnia 23 , â }Użony P0”

PREMJEROWI BRYTYJSKIE- na została Cham berla inow i oko- WSPÓLNEJ PLATFORMY Z ^ty kW ^ u b l i c y s t e ,  ś f  P-

Рока, kti 
k^edy w 
: pierwsz 

lata, 
1(>СУ. gwał 
‘ożnaby o

jego ruchach.
koła czechosłowackie i M u jyjjg  POZOSTANIE NIC IN- ło godz. 15.

Â  S Ï Ï Ï i B , , ' “  PO W R Ó C IĆ  DO

! N ^ A T V W N Y M : S Ł Y C H A Ć  « kół zazw yczaj do-
pewnienie ładu i porządku w kraiu I w y a f“ n ia , które doprowa- brzc po inform ow anych, KANC i ^4 Kraju, i dzily  do tokich nasłroj ów przed LERZ HITLER UDZIELIĆ MIAŁ

Słowacy W rządz ie  staw ia ją  się następu jąco : ODPOWIEDZI RÓWNAJĄCEJ
PRAGA. Dn. 23 b. m. odbyło się 1 .W  c Ł ą g u  w czorajszych rozmów SIĘ ODMOWIE.

przekazanie władzy nowemu rzado т М *У  C ham berlainem  i H itlc- CHAMBERLAIN BYŁ W  CIĄ
wi. I rem KANCLERZ RZESZY O- GU POPOŁUDNIA W  STAŁEJ

Gabinet gen. Syrowego będzie u- ŚWIADCZYĆ MIAŁ PREMJERO KOMUNIKACJI Z LORDEM HA
zupełniony przez 2 nowych mini- BRYTYJSKIEMU, ŻE MUSI LIFAXEM, któ ry przed wieczo

SIĘ DOMAGAĆ ZAŁATWIENIA rem  p rzy ją ł n a jp ierw  am basa-
CAŁOKSZTAŁTU SPRAW , DO- dora francusk iego  Corbin, a  na-

strów — Słowaków.

Z arządzen ia  wojskowe 
F rancji

PARYŻ. Ze Strasburga donoszą: 
W Alzacji odbywają się tranzloka- 
cje wojsk. Władze wojskowe wyda­
ły rozkaz, aby wszystkie garnizony 
w okolicach nad Renem znalazły się 
w stanie alarmowym.

Wysunięte na wschód fortyfika­
cje w Nadrenji zostały obsadzone 
przez wojska w pełnem uzbrojeniu 
połowem. Dla sprawniejszego prze­
prowadzenia transportu wojsk za-

Generałowie Mackensen 
i Bock

n ą  m an ew rach  
w P rusach  W schodnich

»Kurjer Bałtycki“ doaosi z Gdań- 
ska :

Dzienniki gdańskie donoszą, że 
w manewrach wschodniopruskich, 
odbywających się obecnie pomiędzy 
Darkehneumi a  Gołdapiem, arm ją 
niebieską dowodzi b. komendant po­
licji gdańskiej, a  obecny gen. por 
arm ji Rzeszy Bock.

Przeciwnikiem jego zaś jest syn 
marszałka Mackensena gen. von 
Mackensen, który dowodzi arm ia 
„czerwoną“.

TYCZĄCYCH PRZYSZŁOŚCI 
CZECHOSŁOWACJI

P rem jer C ham berla in  odpowie 
dzieć m iał na to, ŻE INSTRUK­
CJE JEGO CO DO PROWADZE­
NIA ROKOWAŃ Z KANCLE­
RZEM HITLEREM OGRANICZO 
NE SĄ RAMAMI PROPOZYCYJ, 
OSIĄGNIĘTYCH W  KONSUL­
TACJI LONDYŃSKIEJ MIĘDZY 
W . BRYTANJĄ I FRANCJĄ.

Pow róciw szy w czoraj w ieczo­
rem  do hotelu, PREMJER 
CHAMBERLAIN SKOMUNIKO­
WAŁ SIĘ TELEFONICZNIE Z 
LORDEM HALIFAXEM I Z 
INNYMI CZŁONKAMI GABINE­
TU BRYTYJSKIEGO, którzy ze­
b ra li się w ieczorem  d la obrad

_ KANCLERZEM HITLEREM w cza- Bartoszewicz. , lek&'
Co do treści tego p ism a BRAK ^  zapowiedzianego na dziś wie- p0 ukończeniu studj ó*L гдга*'

REZULTATEM JE ST  SZCZEGÓŁÓW, ALE JAK cz ó r  spotkania. skich na Uniwersytecie w ycb
Obie strony zachowują n ajdale j s^ m i Szkoły Nauk ° na W° 

idącą dyskrecję. W KOŁACH AN- У Paryżu, osiadł W do JA­
GIELSKICH WYCZUWA SIĘ NA- УПШ’ a PozmeJ Przcn ^ 
DZIEJĘ, ŻE UDA SIĘ OSIĄGNĄĆ J° Praca oświatowa i 
POROZUMIENIE. Lidze Narodowej na

GODEISBERG. Chamberlain po ła w mm zasłuzonego ,P ^  IÛ'
powrocie do swej rezydencji o- Z chwilą założenia „Dzicrm
świadczył dziennikarzom, że WY- jowskiego“ ś. p. Joachîroem nacze
NIK DZISIEJSZYCH ROZMÓW wicz został j eS° redaktor
NIE OŻNACŻA BYNAJMNIEJ ny“ ‘ . r . .  DreZesem
ZERWANIA ROKOWAŃ.

CODESBERG. ChambaHain przy. %  0, S
był do hotelu „Dresen“ o godz. 22 zesem „Polskiego K o m itetu
min. 30, poczem rozpoczęła się koń- nawczego na Rusi“. . RartoS f̂' 
cowa rozmowa, w której wzięli u- W roku 1919 Joachim gd»6
dział kanclerz H itler, Chamberlain, wicz udał się do
min. Ribbentrr^ i ambasador brj'- wziął udział w Pracac

stępnic zaprosił do sieb ie sze­
fów opozycji posła Attlee i posła 
Greenwooda, których  poinformo 
wał o sy tu ac ji

Po skom unikow an iu  się z Lon­
dynem , p rem jer Cham berla in  
wysłał o godz. 18 am basadora 
H endersona i swego doradcę 
s ir  H orace W ilsona na d rugą 
stronę Renu do Hotelu „Dree- 
sen” d la odbycia rozm owy z 
m in. R ibbentropem .

NARADA TA MIAŁA NA CE­
LU UŁOŻENIE WSPÓLNEGO 
KOMUNIKATU. (PAT).

GODESBERG. Ambasador bry­
ty jsk i w Berlin ie s ir  Neville Hen­
derson, oraz należący do oł«czenia 
prem jera Chamberlaina, s t r  Hora-

,ГгУ i byv 
;ni,ej brut 
1 fet kult 
ŝ&moc. к 
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atnia i, 
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ty jsk i Henderson.
Po ukończeniu rozmowy oczeki­

wane jest wydanie komunikatu.
X

O godz. 0.25 rozanowa Chamber­
la ina z kanclerzem Hitlerem jesz­
cze trwała,

X
Godz. 1 min. 05 rozmowa Cham­

berlaina z Hitlerem jeszcze trwa.
GODESBERG. Rozmowa Cham­

berlaina z kanclerzem Hitlerem za­
kończyła się o godz. 1  mm. 30.

МеввЗеш паеж ейпа  P .  F .  S.
W ybory sam orządow e — ta k , p a r la m e n ta rn e  » n i e

Zgodnie z uchwałą Centralnego Piotrkowa. Na porządku dziennym
Komitetu Wykonawczego zebrała sip 
w sobotę, dn. 24 b. m. Rada Naczel 
na P.P.S. Przewodniczący Żuławski

obrad, które miały być poświęcone 
zagadnieniu stosunku do wyborów 
parlamentarnych znalazły się dwa

wskutek złego stanu zdrowia nie referaty o sytuacji międzynarodo-
przybył. Nadesłał list, który odczy 
tał zastępujący go wiceprzewodni­
czący tbaembło — wiceprezydent m.

wej i o aktualnych sprawach wew­
nętrznych.

Referowali aekr. gen. Pużak i

przewodniczący C.K.W. Tomasz Ar­
ciszewski.

Po ożywionej dyskusji uchwalono 
rezolucję, w której w  sto su nk u  dn 
w yb o ró w  P.P.S. w ypouńada

Komitetu Narodowego. . pastuj® 
Po powrocie do kraj з епа№*' 

przez długie la ta  manda

i  p. Ignacy Chrysto^
Dn. 22 b. m. zmarł ^  

Narodowego ś. р. ?tx
stowski, były poseł do i  -~ł 
stwowej, a po wojnie 
Sejm Ustawodawczy.

Demarche posła 
u premiera Syro W ^

R ząd po lsk i 
w iedzi n a  notę * ^ pS4' 

PRAGA. POSEŁ R- 
DZE MIN. PAPEE,

POPOŁUDNIU23 B. M. PO PO ŁU i^‘ ~
RADY MINISTRÓW GL
VEGO I Z CAŁĄ Р ° ^ Д *A 
CIŁ UWAGĘ PREMJER^ (,ź>rgJ 

—  —  — NIECZNOŚC 
udziałem  w  w yb o ra ch  sam orzndo  ODPOWIEDZI RZĄD^ ^ pOU 
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S E R C E  N A R O D U
chw ilach przełom owych, 
w chw ilach , k iedy na te­
renie m iędzynarodow ym  

i/o bo'czy si? w ie lk a  gra , czyte ln ik , 
lóry zżył się ze swem  pism em , i 

« a  je  za zaufanego doradcę 
Przyjaciela, słusznie żądać mo- 
:: w yjaśn ijc ie  m i dokładnie dro 

i metody po lityk i zagranicz- 
je j skutk i bliższe i dalsze, 

skażcie m i w łaściw ą d la m nie 
r°gÇ postępowania. 
Odpowiadamy: nie, n ie może- 
y tego uczynić. W łaśn ie w 
‘wili, k iedy ak c ja  jest w  toku, 
ledy każde słowo może m ieć[ wy* . OlKJWKJ ilłUŁC 1

о-ВУ‘ ^ е znaczenie, m usim y nało-
sobie dyscyp linę. W łaśn ie 

Vic(d: którzy w alczym y o wolność 
a, iesteśmv с7<”7£>с*Л1п1А HnjąceJ 

§wla.ta
cięż^L 
ł,

■ t eg° 
за P°> prze*

i P**
:Za ci°
uje 0

аедШ- g,
denn1' 
sę P° 
Utyć«' 
i sP1? 
oplnP 
i jei

tego obow iązani. Ale i n a w as, 
naszych p rzy jac io łach  i czy­
te ln ikach , c iąży  ten sam  obow ią­
zek. W iem y, że go zrozum iecie.

T aka  karność, nałożona sam e­
mu sobie, n a jlep ie j odpow iada 
godności św iadom ego sw ych  obo­
w iązków  obyw ate la . Je s t n a jb a r­
dziej w artościow a społecznie.

W ięc jak że ?  W ięc n ic n iem a 
do pow iedzen ia? Nie, tak  nie 
jest.

Możemy pow iedzieć rzecz n a j­
isto tn ie jszą, dać w am  w skazów kę 
n a jb ardz ie j n iezaw odną: wsłu­
ch a jc ie  się w serce narodu. J a k  
n a jw sp an ia lsza  sym fon ja p a te ty ­
czna, rytm  jego w y b ija  m elodję, 
k tó ra  n iesie z sobą w szystk ie  p ra 
gn ien ia  i uczucia całego narodu

Jak że  usłyszeć ten głos? Czy 
na zebran iach , czy na u licach  
m iast, gdy c iągn ą n iem i pochody 
i m an ifestac je?

Są m an ifestacje , k tóre noszą 
na sobie znam iona głosu serca 
narodu. Poznacie je  n atych m iast: 
po tem , ja k  na w as oddziaływu- 
ją , po tem , że zapragn iec ie  w szy­
stko rzucić i p rzyłączyć się do 
m an ifestu jących .

Ale n iety lko  to.
S ięgn ijc ie  do naszej h isto rji. 

S ięgn ijc ie  do lin ij po litycznych  
naszych  d yn asty j: P iastów  i J a ­
giellonów , przypom nijc ie  sobie 
sy lw etk i, słowa i w skazan ia  w ie l 
k ich  w  naszym  narodzie, w ie l­
k ich  sercem  i rozumem.

S ięgn ijc ie  do naszej lite ra tu ry ,

do je j  n a jw span ia lszych  pom ni­
ków, w prozie i w  poezji.

S ięgn ijc ie  w reszcie do w łasne­
go sum ien ia. Nie da jc ie , by co­
ko lw iek  je  zgłuszyło.

I to w ystarczy . To w am  da 
w skazów kę, to w am  rozśw ietli 
zagadn ien ia  skom plikow ane i za­
w iłe z n ieom ylną pew nością.

Ba, a le  sy tu ac ja  ak tu a ln a , a le  
cały m echanizm , jak że  zaw ikła- 
ny, konkretnych  posunięć, w ysił­
ków  i zabiegów ? To w łaśn ie jest 
dziedzina p. m in istra  Sp raw  Za­
gran icznych . O pinja publiczna 
m usi m ieć ty lko  zdecydow any, 
w yrob iony pogląd.

To w ystarczy . To jest bardzo 
dużo.

* S.

W świetle 
prasy

Ж ф9 € :ф  m im  р г ж е ш ! # ^
Wartości duchowe ponad brutalna przemocą

^?ka- którą przeżywamy od chwi- 
s 1€.“У w roku 1914 padły w Euro- 
■ Pierwsze strzały, to dnie, mie- 

> bta, zmagania ffię siły, prze- 
ы ’ ,fWa^u> z tem wszystkiern, co 
)г_Па. ,°kreślić pojęciem prawa, 

4jrro- • ̂ ‘̂ üwoéci, a przedewszystkiem 
id  Г. ,duchöwei i harmonji. 

iii». P°Wô eTL'ny żyje w atmosfera'.
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arzv Г7” 'Ч,ЯВДУ żyje w  a

' bywały okresy mniej groźne.
j , , ^rutalne, ale naogół panuje 

ult siły fizycznej, trium fuje 
>ało 00 ^ 'C dz™ * o ,  że umysły. 
łv° na argumenty samej

w tem, 00 moż‘ 
*dy V̂cre^*1-' mianem kulturalnej 

dwszą się w atmosferze no- 
iç . rzfczï >'w*st°êci, szukają schro- 

a i ucieczki w przeszłości.
ce j  Um* « w  takich należy w Pól­
ku*?1 P ł u d o w sk i . .  Wychowany 
;iej C ,C d'a kultury gTeckiej i rzyrr 
rozinu e kulturę znający 
Ясо _ 7 а*У w n ie j, zrośnięty głę- 
ы c. rześcijańst%vem, najswobod 
l'i'àw aj,°hÇtniej Porusza się wśród 
iiQi udz> minionych. W tem roz- 
esuja 5rWfln̂ u przeszłości nie mte- 
ia> rado&l^2'6, ' Ĉ  amutki> cierpię 
Vyri^f0 ’ nie interesują go ich 
;żne. do,raźne, ich trium fy o- 
itoścj arandQWSki szuka w prze­
rwało«*0 ^Wczych źródeł w iary w 
ba, jntg n’ ezili3zczalność potęgi du- 

So w Poszczególnych 
złem .'^o^J'c^nych watka dobrc.

Tak' ' P'^ na 20 szPet/>t̂ -
ł-atniaerrl pukaniem jest jego o- 
kładem 8'2.ż̂ a ’ która ukazała sic 

szerp ” Składa się na
fPowiadań, fom aln ie  nic 

l^bie. p̂ C 20 Ale tylko for-

ry  chciałby, aby się bronił, protesto­
wał:

„A więc zamiast mnie wolałbyś wy­
rzucić prawo? Zamiast mojej krzywdy 
wolisz krzywdę ojczyzny? Bo czemże In­
nem, jeżeli nie krzywdą byłoby dla niej 
złamanie praw? Ojczyzna jest cenniejsze 
od matki i od ojca, od wszystkich 
przodków ł większej czci godna _ i 
świętsza, trzeba jej ustępować, bić 
przed nią czołem, przyjąć od niej i w ię­
zienie l wygnanie i śmierć, jeżeliby tak 
postanowiła".

A w opowiadaniu „Papież błogo­
sławi", mówi Parandowski o W aty­
kan ie: i -l

„Nie myśli się tutaj o wojnie i zdoby­
czach, nie rozważa się zniszczenia lub 
pozyskania obcej ziemi, nie wyznacza 
dróg handlu, nie oblicza się ceny potu 
ludzkiego, nie czyni się oszczędności 
na ludzkiej nędzy. Mapy, które Wiszą 
po ścianach, nie są poznaczone cho-

kach, jak w ministerjach wojskowych, 
lecz różnobarwneani smugami i kółecz­
kami objaśniają ruch misyj katolickich, 
skupione lub rozproszone osiedla słowa 
bożego. W papierach, księgach, reje­
strach, zamykają się dusze i sumienia 
ludzkie, w obrębie panującego tu prze­
baczenia zawsze białe, bez względu na 
barwy skóry, w jakiej chodzą po zie­
mi".

Z opowiadań Parandowskiego, roz 
grywających się w różnych epokach, 
wśród różnych ustrojów społecznych 
i politycznych, płynie ożywcza fala 
optymizmu. Id ea , cz ys ta ,  sz la chetna ,  
o b ca  gw a ł tow i  i  p r z em o c y  j e s t  w  u- 
j ę c i u  a u to ra  czemS trw a łem , g r a n i t o  
wem-, rä ezn isz cza ln evu  ^

Olbrzymią wartością! ' książki jest 
obok .iei treści wewnętrznej, wspa­
niała forma, polszczyzna najczyst-

olśniewająca, opisy natury porywają 
ce.

Może na całości ciąży pewien 
chłód, pewna martwota chwilami 
zbyt racjonalistyczna. Na tle tego 
chłodu i te j martwoty wystrzela jak 
rakieta opowiadanie „Liść wawrzy­
nu“. Kiedy na uroczystości ku czci 
założyciela kolegjum po różnych re­
cytacjach studentów, nagle zaczyna 
mówić wierszem młodziutki, smukły 
Klemens Jan icki, kiedy poezja odno 
si wśród słuchaczy zwycięstwo bez­
apelacyjne, autor rozpala sdę i roz­
pala nas płomieniem najwyższego 
entuzjazmu, najwyższej ekstazy.

■Nic w tem zresatą dziwnego. Był 
i pozostał poetą. ( f r .)

rągiwkanS, wbiłem! na ostrych s^ ï .  ’ sza, najpiękniejsza, plastyka słowa
*) Jan Parandowski: Trzy znaki Zo- 

djaku, Warszawa 1938.

F r a c a - i o t a l l E e i - m l ł o s S e r e l z i e

P rzem ów ien ie  P ap ieża  do ro b o tn ik ó w  fran cu sk ich

czy ^azdem z .tych opowia- 
Qjpijgjçj € to h istorja wieńca 

-*a, ska_eg0’ гаУ traged ja Arysty- 
У na wy111*68? przez skorupko 
t>Pemiicl̂ nar^e> ray '«^Porcmienie o 

byt-n̂ Ä spowiedź o pierw- 
fckeje n 1 w Ossolineum, czy re- 
’«Hiźi o uPa^ u Bizancjum,
'ie с г . .  .n° : o pokazanie, i e  lu- 
■Щ, -j й ’ szt o ch c tn i ,  w i e l c y  du- 
^ośoj e •rWa^  wiek i, s tw orz y l i  
*iesh tk i Ш?^8ге’ i s t o tn i e j sz e ,  n i i  
^rotoali Т ?'Л> 1УЩсе t y ch ,  którzy 
Choć o SUą f izVczW-
' Parandowskie-

c^Q̂0n_e tak zwanej aktual-

Z W atykanu donosi Katolicka A- 
gencja Prasowa:

Ojciec św. przyjął ostatnio na 
audjencji specjalnej b. liczną piel­
grzymkę członków francuskiego zje 
dnoczenia chrześcijańskich związ­
ków zawodowych ( Confederation 
Française des Syndicats Chretiens) 
i wygłosił do nich cenne dla wszyst 
kich pouczenia i wskazówki.

Pielgrzymów witał Papież bardzo 
serdecznie zarówno jako członków 
narodu, który jest umiłowaną star­
szą córką Kościoła, ale przede­
wszystkiem jako przybywających 
pod czcigodnym sztandarem pracy 
i to pracy chrześcijańskiej.

Dalej mówił Papież o ljłędach teo 
ry j, które głoszą, że zbiorowość 
ludzka jest wszystkiem a  jednostka 
niczem, co w yraża się hasłem : wszy­
stko dla państwa, nic dla jednost­
ki. Kościół takiej 
i tezy odwrotnej:

Й • Ctloć w, --- «"«wiej ЛИШйГ
r^ci. ni zgrywają się w prze- 

festf&wa . ardzo odległej, samo 
nie Pewnych faktów bu- 

bojrmÜ. ^ ^ z e  może, niż nie ̂ Doirmr 1 ^
^łów  ri_;a ^zpraw a, niż setki ar-

Qziennikarskich.
skazany zostajeк ^  skazany zostaje

êst nai?1PlCOWy na wygnanie, 
Г • P ^ v i i epSZym z pośród oby- 

1 tal)136 t,eT1 wyrok z poko- 
do Kallimachosa, któ

dnostki, nic dla państwa, — 
popiera, a  głosi naukę, która 
maga się właściwego i słusznego 
stosunku między zbiorowością a  je ­
dnostką. Ci, którzy głoszą: wszyst­
ko dla społeczności, mówią również, 
że społeczność jest czemś boskiem.

Specjalną uwagę poświęca Oj­
ciec św. państwu totalnemu, które 
głosi : nic bez państwa, wszystko 
dla państwa, i mówi:

W tem jest błąd tak  oczywisty, 
że zdumiewającem jest, iż ludzie 
skądinąd poważni i  wyposażeni

nie jest dość dóbr ziemskich, innym 
do- tych dóbr braknie. Wskutek tego 

złego podziału dóbr ziemskich, bez 
miłosierdzia Bożego, zawsze będą 
na świecie tacy, którzy będą mieli 
za dużo, i tacy, którzy będą mieli 
za mało. Stąd nędza, nienawiść, wza 
jemne przeciwieństwa, walka już 
nietylko mocarstw, ale wszystkich 
przeciw wszystkim. I w społeczeń­
stwie chrzęścijańskiem nie wszyst­
ko jest tak, jak  być powinno...

Przedmiotem trzeciego pouczenia 
Ojca św. była sprawa Akcji Kato-_____ r ________ _ i  wyposażeni w _ _

talenty, w ygłaszają go i wykładają lickiej. Zakończył Papież swe wy-
masom. Jak  państwo może być wody, mówiąc: Współpracować w
prawdziwie totalnem, dawać wszyst apostolstwie oznacza współpraco-
ko jednostce i wszystkiego od niej wać w dziele, które wskazał Zbawi-
żądać? ciel, gdy mówił: „Idźcie, nauczajcie

Drugą sprawą, którą Ojciec św. wszystkie narody“. Jest to m isja
poruszył w swem przemówieniu, by- wielka, dana nam wszystkim. I jest

_ lo przypomnienie miłosierdzia chrze wielką chwałą, wielkiem szczęściem,
tezy, r ó w n ie  jak  I ścijańskiego, którego tak brak w przyczyniać się dosłownie do tego 
wszystko dla je - 'n aszych  czasach. Jednym nigdy nie | dzieła, tak  dobrego, tak  boskiego.

Papież do młodzieży polskiej
List odręczny k a rd y n a ła  Pacel^i’ego do k a rd . H londa

Z Poznania donosi K. A. P.:
Z okazji zlotu-pielgrzymki Kato­

lickiego Związku Młodzieży Męskiej 
w Częstochowie wystosował Papież 
do ks. kardynała Prym asa Hlonda 
pismo, podpisane przez J . Em  ks. 
kardynała Pacelliego.

W piśmie tem czytam y: Z n a j­
wyższą radością przyjął Ojciec św. 
wiadomość, że Katolicki Związek 
Młodzieży Męskiej w Polsce posta­
nowił urządzić w dniach 24 i 25 
września b. r. re lig ijną pielgrzymkę 
do Częstochowy.

Ten wielki obchód pątniczy bę­
dzie wzruszającym wyrazem ducha

skiej i katolickiej, która swemi 
chwalebnemi a  krwawemi dziejami 
wykazała, nawet w okolicznościach 
bardzo niepomyślnych, niezachwia­
ną wierność Kościołowi Chrystuso­
wemu i następcy świętego Piotra.

Zdobywcza arm ja przeszło 70 ty ­
sięcy młodzieży, zebrana na sto­
kach historycznego pagórka, pieczę 
ta ją ca  uroczystem ślubowaniem 
swe oddanie się apostolstwu  ̂kato­
lickiemu, modląca się o pokój dla 
św iata, błagająca Najświętszą Pan­
nę o macierzyńską opiekę dla 
swych trudów i zmagań, to zaiste 
widowisko porywające, które musi

uczuć całej Polski, Polski bohater się stać przedmiotem upodobania

Bożego i musi wzbudzić podziw na­
wet w ludziach niechętnych mani­
festacjom W iary.

Ojciec św. ufa, że przez Chrystu­
sowe życie i czyn katolicki młodego 
pokolenia prawda i miłość chrześci­
jańska umocnią się w szeregach 
ludzkich, torując drogę upragnio­
nemu „Pokojowi Chrystusowemu w 
Królestwie Chrystusowem“.

Papież ks. kardynałowi Rakow­
skiemu, księżom biskupom, klerowi 
i młodzieży biorącej udział w tej 
wielkiej pielgrzymce, udziela szcze­
gólnego błogosławieństwa apostol­
skiego.

DRAMATYCZNA DOBA 
GODESBERGU 

Do informacyj, które wczoraj 
podała prasa o dramatycznej dobie 
w Godesbergu warto dodać uzupeł­
nienia własnych korespondentów.

Korespondent berliński „Kurjera 
Warszawskiego“ m. in. donosi : 

„Zajęcie z powrotem przez wojska 
czeslde terytorjów sądeckich zaostrzy 
ło ogromnie sytuację wewnętrzny i w 
szerokiej opinji niemieckiej wprowa­
dziło dezorjentację. W szczególności 
istnieje powszechne zdziwienie, dla­
czego Rzesza, mimo ciągłych „prowo- 
kacy j“ czeskich, nie urzeczywistnia 
swych zapowiedzi 1 nie zajmuje siłą 
przynajmniej tych części Sudetów, z 
których zrezygnował już praed kfflm 
dniami rząd Hodży—

Nie ulega wątpliwości, że wpływ 
czasu idzie raczej na rękę Pradze“.

Z Paryża korespondent tegoż pi­
sma, po przedstawieniu sytuacji do 
daje, że w końcu rozmowy z przed­
stawicielami p artji radykalnej, pre­
m jer Daladier

„zakończył nieoczeklwanem oświad­
czeniem, iż w wypadku nlesprowoko- 
wanej agresji wobec Czechosłowacji, 
Franoja jednak staoęlaby w  je j obro­
nie“.

Londyński sprawozdawca 
r a  Warszawskiego“ donosi:

„Pisma angielskie dają do 
mienia, te  gwarancje Francji, a  a a  
drugim planie Angiji, pozostają w  na» 
cy i te  państwa zachodnie będą zme- 
szone do zajęcia stanowiska wobee 
agresji niemieckiej.

Premjer brytyjsk i wraeaj^s fet*0 
do Londynu, znajdzie społeczeństwo 
znacznie bardziej zdeterminowano, 9r 
niżeli jeszcze k ilka dni temu. Zmiana 
ta  wynika z gruntującego się przeko­
nania, te  Niemcy odrzuciły ofertę 1 4e 
pragną w istocie zniszczeola państwa 
czeskiego“.

Z miarodajnych sfer politycznych 
polskich podaje informacje „Ilustr. 
Kurjer Codzienny“. Czytamy tam 
tak i wywód ogólny:

„Zbieg okoliczności zrządził, te na­
sze pretensje do Czechosłowacji zy­
skały na mocy jednocześnie ж w. 
nięciem roszczeń niemieckich. Aie 
należy stąd wnioskować, żeńmy » — J 
wili się z Niemcami. Niema pod ty i*  
względem żadnego porozumienia ust­
nego czy pisemnego. Istniało tylk# 
wzajemne informowanie się w rozmo­
wach, z których ostatnia rttlała miej­
sce w Berchtesgaden między kancle­
rzem Hitlerem a  ambasadorem Lip­
skim“.

O polskich rewindykacjach z mia 
rodajnych sfer polskich mówią, że 
poza Śląskiem Zaolzańskim

„Polska nie ma żadnej pretensji 
do Rusi Przy karpackiej. Nie po­
ruszamy sprawy ludności polskiej 
na Spiszu i Orawie, gdyt uwatamy, 
Iż jest to sprawa polsko-słowacka, a  
nie polsko-czeska 1 wysuwanie je j <Ш- 
siaj byłoby nie na miejscu. Równie* 
za wczesno byłoby mówić o wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej, skoro re­
windykacje węgierskie nie zostały do­
tychczas sprecyzowane i niewiadomo 
nam, czy odnoszą się one tylko do te­
renów zamieszkałych w więksmoed 
przez Węgrów, czy też sięgają gra­
nic historycznych. Nieznane też jest 
stanowisko Słowaków“.

Korespondent „Głosu Poraanego 
o sytuacji w Pradze doniósł, co na­
stępuje:

„O godz. 22-ej P raga została zelek­
tryzowana , zarządzeniem prezydenta 
Benesza o natychmiastowej mobiliza­
cji. Jedna z osób rządowych wczoraj 
wieczorem oceniła sytuację polityczną 
przez radjo w sposób następujący!

Sytuacja polityczna — jak  twier­
dził mówca — zmieniła się w ciągu 
ostatnich dni na korzyść Czechosło- 
wacji i niema obecnie mowy» aby 
Czechosłowacja w razie zatargu zbrój 
nego, znalazła się w osamotnieniu .

Korespondent „Gazety Polskiej 
p. K. S., który już wrócił z Pragi 
do Berlina i udał się do Godesber­
gu, pisze, wspominając o żądaniach
Polski i W ęgier:

„Gdyby w chwili obecnej oportu­
nizm 1 empiryzm zatriumfowały nad 
słusznością 1 rozsądkiem, bieg histo­
rji nie zostałby zmieniony. Natomiast 
zwiększyłby się stan alarmu w Euro­
pie, czyli stałoby się to, czego pre­
mjer Chamberlain właśnie chce unik­
nąć“.

NOWA SYTUACJA
Ogólnym rozważaniom o sytuacji 

poświęca swe wywody „Warszaw­
ski Dziennik Narodowy“, pisząc: 

„Nowa sytuacja, jak a  się wytwa­
rza w Europie, jest tak  poważna i 
niesie w sobie zarodek tylu niebezpie­
cznych powikłań, U trzeba wielkich 
wysiłków, aby nie zagubić w niej wła 
enej drogi i ustrzec się przed błędami 
perspektywlczneml w ocenie rozwija­
jących się wydarzeń“.
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W piątek wieczorem na Rynku kra 

kowskim, przystrojonym emblemata­
mi i flagami o barwach państwo­
wych, zebrała się wielotysięczna rze­
sza mieszkańców Krakowa i okolicy, 
aby dać manifestacyjny wyraz uczu­
ciom i pragnieniom całej Polski.

Do zebranych, w liczbie kilkudzie­
sięciu tysięcy osób, którzy odśpiewa­
li hymn państwowy, przemówili przed 
stawiciele O.Z.N. profesor Akademji 
Górniczej inż. Skoczylas i inż. Rącz- 
kowski, którzy podnieśli w mocnych 
słowach wśród burzliwych okrzyków 
i oklasków tłumu żądanie całego na­
rodu polskiego zwrotu w zdradziec­
ki sposób zajętego Śląska Cieszyń­
skiego w krytycznym momencie walk 
armji polskiej ze wschodnim najeźdź­
cą.

Następnie przemówi.! uchodźca zza 
Olzy, zapewniając w podniosłych sło­
wach o wierności i przywiązaniu do

Olzy z Macierzą.

Społeczeństwo stolicy, zrzeszone w 
szeregach Ligi Morskiej i Kolonial­
nej powzięło uchwałę oświadczającą,

Solidaryzuje się w całej pełni z u- 
chwałami łudn śląskiego 1 wraz * 
całym narodem stoi gotowe do czynu 
w walce o natychmiastowy powrót
S l? ap ^ lr kleg0 do " “ i*

Prawa Polski do Śląska Zaolzań­
skiego muszą być uszanowane.

Sląak Zaolzański, prastara ziemia 
polska, mnsi wrócić do Rzeczypospo-

1 *
Zarząd Główny i Komenda Główna 

Związku Powstańców Śląskich wyda­
ły odezwę do powstańców i młodzie­
ży powstańczej.

W odezwie tej Związek Powstań­
ców oświadcza wobec całego świata7P o*nbSiif _ .

Po przemówieniu sekretarza gene­
ralnego Związku uchwalono następu­
jącą rezolucję :

„Majestat Rzeczypospolitej, obrażo­
ny w 1919 roku bezecnym najazdem 
czeskim na rdzennie polskie ziemie 
Śląska Cieszyńskiego — musi otrzy­
mać pełne i całkowite zadośćuczynie-

Haniehne barjery graniczne, utwo­
rzone przez czeską przemoc, a  przez 
dwadzieścia lat oddzielające bohater-«Ь-l Ind _rw 1 .

3) Rodakom naszym za Olzą śle­
my słowa otuchy i zachęty do wy­
trwania.

. - •• ’ X 
Na nadzwyczajnem zebraniu Związ­

ku Towarzystw Gimnastycznych „So­
kół“ jednogłośnie uchwalono rezolu­
cję, która mówi m. m.:

Dziś, gdy rozstrzyga się los Pola­
ków w republice czeskosłowacklej, ra 
zem z całym narodem Sokolstwo pol­
skie domaga się uwolnienia z zabo-

_ :—  - ----- - * u-j uawiaacza wobec catetro śuHntn
Ojczyzny gwałtem od mej oderwanej że gotów jest do czynu i ż f c z ^ t ™
L ï ï Â ? 1- 1U,dT Ścł, P°l3kiej -  lud- odda dla odzyskania z r a t o w S  Ш- 
nata i ! 1! ,  'e (J Ü  r ie przeko-| Skiej ziemi natychmiast, skoro t^ko nana, że w najbliższych godzinach zajdzie tego potrzeba

ski Ind polski na Zaolziu od swej —* --------------
Macłerzy —  nigdy nie były i m J  ru obcego Polaków osiadłych od ty- 
przez rząd i naród polski. W naszych 1 s,Jłca lat na swojej ziemi. Nie dopu- 
sercach i umysłach czuliśmy się zaw- ; chwila wyzwolenia dla
sze zjednoczeni z umęczonymi roda- i bracl павгУсЬ zbliża, aby ktokol- 
kami za Olzą, wierząc głęboko, że I wiek opóźnił lub zgoła unie-
musi dla nich nadejść chwila wyzwo i ”*oi,,w ,ł- Tara. gdzie o Ojczyznę cho 
lenia. Dziś ta  godzina nadchodzi ’ ° ^racl, o wiarę wspólną, o poko-

Rezerwiści stolicy, chyląc czoła przed lenia Przy srf«'. które Polsce mają 
bohaterstwem Polaków zaolzańskich być przekazane — tam muszą ustą- 
żądają dziś na równi z całym poi- p,ć wszelkie hine względy.żądają dziś na równi z całym pol­
skim narodem powrotu Śląska Zaol- 
zańsklego do Polski

W tem głęboklem poczuciu, że 
działamy dla dobra wyższej sprawy,insKiego do Polski“. u л  mamy nia «lotira wyższej sprawy,

Równocześnie uchwalono wystoso- dla naPrawlcnia krzywdy, zgłasza 
ać do Naczelnego W<vi*a Sokolstwo wszystkie swe rozporzą-

Zagranica o źądaniacł 
Polski

PARYŻ. Główna uwaga prac? 
rysk iej zwrócona jest na konfer 
cję w Godesiberg.

Dzienniki podkreślają, że w с 
sie rozmów w Godesberg Pofln 
siona została sprawa rewindyka 
polskich i węgierskich.

Prasa paryska w swych info11 
cjach zarówno z Godesberg, Ja® 
Londynu, przypisuje Chamber 
nowi, że sta ra  się  on wywrzeć i 
cisk na H itlera, aby s p r a w a  reff 
dykacyj polskich i węgierskich 
stała wyelim inowana z rozmów 
Godesberg i przekazana do 23 ‘
w ienia komisji międzynarodowi

Nadzwyczajny wysłannik >;‘ e 
P aris ien“ w Godesberg donosi, 
w Godesberg nie można było иг? 
kać żadnych wiadomości na te® 
rew indykacyj polskich i wfgl 
skich. Koła polityczne o g ra n y  
się tylko do stwierdzenia, że 
wy te  łączą się z ogólną kwestj? 
regulowania zagadnienia Eur 
środkowej.

Ä o ^ w a ^ r ^ ^ ^ r ^ r ^ '  Rada Kościelna Zboru ewangeUcko- |Pr.em^ r " bryty jsk i " o d p o ^ c ^  
nierska w gotowość żol- augsburskiego uchwaliła odezwę do miał, że rew indykacje te me .
Naród PolsW rttt«i!T^ l>rz.e7 Polaków - ewangelików zaolzańskich, charaMp,™ n9<rb<m NIE„.aro!1 dolski dzisiaj momencie. Swój która głosi m. in. 
obowiązek żołnierski spełnią rezerwi-
ści pod Twemi rozkazami Panie Mar- "Zwracamy się do Was, aby slo- 
szałku z największą radością“ wami moralnej otuchy, duchowego

* pokrzepienia i braterskiej silidamo-
z Wami, utrwalić Was w walce,

Zarząd Główny Związku Ociemnia- którą podjęliście o powrót do ziemi 
łych żołnierzy R. P. uchwalił nastę- ojczystej. Wzywamy Was bracia do
pujące rezolucje: podejmowania coraz bardziej stanów- " , ------- , , ■ „jkt nu

1) Śląsk Zaolzański, prastara dziel- czych kroków o prawo powrotu do c‘lcą wrocic do PolsKi, 
nica Piastowa, powinien być bez- ! Rzcczypospolitej Polskiej. ! może im w tem przeszkodzie •
zwlocznie Rzeczypospolitej Polskiej Wzywamy Was, bracia ewangeli- LONDYN. „Daily Mail“ °nia* „ 
zwrócony , na wieki z nią zjednoczo- су РоЬ*?У- do ‘lalszych zmagań, do ją C rewindykacje polskie i 
X.' dalszych czynów i zapewniamy Was. \ , J -. „ t u l  tytn'
2) Przeszło i>ól miljonowa rzesza by W sercem i duszą jesteśmy przy Was e> stwierdza, ze Pols ijjil

łych obrońców Ojczyzny oświadcza * z Wami“. traktowane są w Londynie
nvoîf wywalczenia slusz- Odezwę podpisał prezes Rady sen. czynnik o doniosłem zna«?'60'^' ;

powróci do Rzeczypospolitej.
Zkolei przedstawiciel Związku Po­

wstańców Śląskich wezwał młodzież 
do wstępowania do Ochotniczego Kor 
pusu Polskiego Zaolzańskiego.

Wśród niebywałego entuzjazmu tłu­
mów uchawolono następującą rezolu­
cję:

„Ludność Krakowa, prastarej straż 
nicy wszystkich ziem piastowskich, 
zebrana na wiecu manifestacyjnym 
zgodnie ze zdecydowaną postawą ca­
łego narodu polskiego, oddając się 
pod rozkazy Naczelnego Wodza, wo­
ła o wyzwolenie polskiego indu zaOlv<i I АпЛп »л.1___*_ «

Jak  synowie ziemi Cieszyńskiej — 
głosi odezwa — szli ku nam z pomo­
cą w naszych górnośląskich bojach o 
wolność, tak my oddamy im dzisiai 
siły nasze w ich walce z zaborcą 
czeskim, w walce, która skończyć 

musi radosoem zwycięstwem, 
w  końcu odezwa nawołuje po­

wstańców do zachowania cierpliwo- 
i, karności żołnierskiej aż padnieTOZK3.2.

x
Wczoraj odbyła się w sali Rady 

Miejskiej w Warszawie manifestacja 
rezerwistów stolicy w sprawie Śląska

wać do Naczelnego Wodza depeszę Sokolstwo wszystkie swe rozporzą- | n ___ , . . тг:*[ег P'
następującej treści: dzalne sity dla wyzwolenia naszych / »»Oeuvre donosi, ze H ^

.Rezerwiści stolicy zebrani na ma- rodaków  z za ° ,гУ- . staw ił w Godesberg s p r a w ę  r  _ .
nifestacji w sprawie Śląska Zaolzań- X dykacyj polskich i węgiershiy

prem jer bryty jsk i odpowie^, 
miał, że rew indykacje te n' epRjrf 
charakteru nagłego, NIE ” L 
CI WSTAWIŁ SIĘ JEDN.^K 11

Otaą i żąda odebrania i przyłożenia S  ? '  stolicy w sprawie Śląska 
zdradziecko wydartego Śląska Zaol- го’ urz^zona staraniem
zańskiego do Polski**. I —

Manifestacja na Rynku krakow-1 
skim zakończyła się odśpiewaniem 
hymnu państwowego i burzliwemi o- 
wacjaroi na cześć P. Prezydenta R..P 
*rmji i jej Naczelnego Wodza Mar­
szałka Śmigłego - Rydza.

Z Rynku podążył olbrzymi pochód

REWINDYKACJOM.
Nie ulega wątpliwości pjeJ 

„Republique“ — że С^даЯ1. -v
polski. Nie ulega wątpliwość'-
jeś li Polacy ze Śląska Cieszyn8 
go chcą wrócić do Polski,

Groźny sygnał ж nad Tam izy
ich dni tocza a i« ! alriWn i i tn U «  i.  . - , .  T . .

P r i y s V - ’ a  w
Min. Beck przyjął w piąteK ,м  bl3 otbrz
__ к _ • i. «mhÄ5»ü . гч

pod gmach *U ^du  "wo^wódzldeTo! Wypadki ostatnich dni toczą sie j skießo is tnie i e iak-oś t > . . w * B rytan ji s ir H. W. b
gdzie wręczono p. wojewodzie kra- z taką szybkością, sytuacja polity- Czy Times1’ bvł i„v л \  V  ^  asn i® z blurem prasowem prezy-1 ambasadora japońskiego p.
^  ^ t UŴ hWał0n4j r ° , lucję- ! czna « lega  tak nagłym zmianom i| dem £  f i l  *„  г  У djUm Rady M inistrów- W Pradze : ambasadora francuskiego 9Po krótldem przemówieniu p. w o - '.w i---- L  . . . .„ V /  . nora 1 aem Zmiany frontu A nglii, czy też rozooczełv яГЙ n a r .......... ..

Przyjął w фТУ
dżinach wieczornych am£>‘
W. B rytan ji s ir H. W. j

p. wujewoozie

w o . ! Z “T  laK ™g iy m .:*mJ * nom i |dem ^ i a n y  frontu A n g lji,'czy  też m ż p o e ź t f y ^ s i^ n a ^ c ie  u w ażn e
Jewody, tłumy wśród burzUwych owa- sko.kom- że o wydarzeniach nawet dopiero w Berchtesgaden Chamber- rozmowy Runciman №
fy j pa cześć rz^du RzeczjT>ospolitej wa,znych, nawet przełomowych, ale lain doszedł do wniosku t e  tviIp*v n .„„„ . ma” -
i odśpiewaniu hymnu narodowego, minionych, zapomina się szybko A w imie nokoin . ’ ■ / . ‘ aw son: Eh, zostaw pan Runci'

SH SÄT m,“to ^  «-Г  J. - 4 »  4da”,a Ł  Z M J t f r T  T  тапшц  ,,,

th^ego i armii węeierskiel Jach naszych czasów. cych nad związaniem Dolitvki T^n т  • - u v  I ostatnich lat, czyni takie u
-  - J ^  e j' 1 Wydarzeniem takiem, które naro- dynu z Beriinem R p H ’ '  • I  Г C°S n°Weg°- Кеппес!У ”P’ A- T- " ‘< * ^ y  Jiło dużo hałasu w świecie wvwr, i ф- < " ^  ®daktor nac2« 1" jednak me odrazu zrozumiał inten- n,ości- M y  —  r e d a k t o r z y  п а с г с И ’ ^ , ,

•ОС powódź komentarzy. ' i . L j Ł S i  „ S Z f L  przecież tylko » Ä Ä Ä Ä i S

P . A . T .  c h c e  b y «

c t m ń k ą  „t
Redaktor naczelny „К оЬ °^оГ1

prezes .
Topolnicki.
nych braterskim uczuciom ' ła- • " л "  л~’х
czącym od wieków Polskę z Węgra- XJ dyPlomatycznpch, w y jaś . g lji. Wszędzie ma znajomości i kon
ml. Następnie przemówił konsul wę- ^ У zaprzeczeń, — «był niedaw- L n 1 •* *
glerski, wznosząc okrzyk „Niech ży- ny artykuł londyńskiego t.Times‘a “ie granica Dolsko-wppiprflirn" a- ___  *je granica polsko-węgierska“. ■ Był to pierwszy, poważny’ ^los^an-

« S S S S ,  7\aki- ■ "o4“»»“
cji powstrzymały napór demonstru- tf}p.len ,a P^zez Pragę ziemi su- 
jących tłumów przeciwko Czecho- Reckiej Niemcom. Wywołał on wiel 
8,° Ä ,  . k4 wrzawę, tak dalece, że redak-
łego krajuymr e S ‘ !jilkU dn!ach lP<>Czuła s i? w
na rzecz powrotu Śląska Zoolzańskie- 0b0W1%zku wyjaśnić, że nie uważa 
go do Macierzy. , tego rozwiązania za jedyne wyj-

_ . . . ^  i ście 'Z impasu czechosłowackiego,
skich,lnS Ł y c h  z ^ i '  Ï ’ Że °mabTiająC/ÓŻne warian ty ,
zańskiego, odbyło się zebranie prze- n e  ProJekty ugodowego załatwie- 
bywających w Warszawie Ślązaków nia Preteneyj niemieckich, należa- 
b.c,uczestników walk o niepodległość *®by uwzględnić i taką ewentual-

r7Shr„nio „ . . . J naść koncesyj terytorja lnych na
«.brame powzięło jednomyślnie na- rzecz Rzeszy 

stępującą rezolucję; która głosi m t t  i  , ,  
innemi: " Upłynęło znow kilka dni, przy-

,.Zwracamy się z gorącym apelem SZ*a Norymberga i przemówie- 
do. wysokiego rządu Rzeczypospoli- kanclerza H itlera, precyzu-
całe-o ^ i l r anie zgodnej opinji jące stanowisko Berlina w spra- 
całego polskiego społeczeństwa, któ- wie audeckiei wvbnAK, i • re wysuwa jedno jedyne żądanie:  ̂sudeckiej, wybuchły niepokoje

„Śląsk Zaolzański musi być Polsce W budetach, Henlein wysunął żą- 
zwrówny i na Wieki z nią zjedno- danie plebisc7tu, działalność lorda 

f ” ’ . Huncimana skończyła się niepowo-
w t u « ! f . r t r t .  щ  grozn.. 

Idących ofiar, przesyłając jednocześ- ag 3Wiat został zaalarmowany 
nie braciom zza Olzy słowa otuchy i widomoScią, że Chamberlain leci do 
wytrwania i głębokiej wiary, że dzień Hitlera, a potem po rozmowach w 
wyzwolenia już bUski. Berchtesgaden dowiedzieliśmy się,

Dn. 23 b. m. przybyły do Warszawy Ап? ^ а 1 ^ a n c ja  godzą się na
sz ta f e t y  Legji inwalidów Wojsk Pol- Niemcom ziemi sudec-
ekich im. gen . J. Sowińskiego, wio- U radzając  Pradre bezwarun-

ZL r T tklch wo êwództw rez°- kowjł zgodę na zmianę granic Cze-
^  OlzT “e W SPraWie P0lakÓW cha3ł«w acji.

Przed południem sztafety udały się m>§dzy owym głośnym arty-
p»a jvrf^zenia rezolucyj kułem „Times'a“ a późniejszemi

talkty, wszystkie drzwi s ta ją  przed 
nim otworem. Dawson je s t także 
zwolennikiem bliskiej współpracy 
Anglji z Niemcami. Był już nim w 
1919 roku, kiedy na tem tle zmu­
szony był wystąpić z pisma wsku­
tek różnicy zdan z ówczesnym wy­
dawcą gazety lordem Northcliffem. 
Wrócił, gdy „Times“ stał się włas­
nością As torów.

Dawson jest przyjacielem  lorda 
H alifaxa, obecnego m inistra spraw 
zagranicznych A nglji. Znają się z 
czasów uniwersyteckich, z Oxfor- 
du, kiedy dzisiejszy lord H alifax 
zwał się jeszcze Edward Wood. Te-
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Następnego dnia ukazał s ię ów j S * , J
artykuł „Times a ,  który, teraz to ręczę, czy przytaczam ĉi  G0eb^ ' ^nie _
widać, był balonem próbnym i sy- aSencji przybocznsj p. i  te‘ &róchn
gnałem zmiany frontu A nglji wo- sa)> My sobie sami wyl r e d ^ '  à  niż ttiv ’ 
bec zagadnienia sudeckiego.' Dalej Ä
wszystko JUŻ wiadomo. j będzie z tych czy owakich w » nVfi- 'Уго?„„.,

odpowiadało. Nie p o t r z e b u je m yStanowisko „Times'a“ spowodo- ! 
wało podobno protest lorda Runci- 
mana, który miał inne w te j m ie-iO  ( w a n ib f  ||Ь 
rze zam iary; ston spowodowało tak- U “»0ЯИ31 Old JDUBH . 
że protest posła M asaryka na Dow- W S e i î n l e  K * P *  
ning- Street. ~ ‘u

Jeś li ta w ersja je s t prawdziwa,

l i  я

A«»m i
ja, ,

I C a>
w  a e j î m e

Z okazji nadchodzących pjsze '
do Sejmu, „Kurjer B a łty c  gejrnl1noliI/lte7r1Z0iPOWOdU sytuacj1’ UCD“ ^  wersja je s t prawdziwa, uo »ejmu, „Kurjer Sej^-

p ltycznej, angielski m inister a je s t w każdym razie prawdopo- Zbliżają się wybory d  te i  ^
spraw zagranicznych nie mógł sko- dobna, dowodziłaby, że koncepcja R‘ R  Udzia} w nich
rzystac z urlopu. Zadowolił się wy- radykalnego załatw ienia sprawy ,myŚ1 ordW i
jazdami na week-end do swego ma- sudeckiej torowała sobie oddawna , оЬУ^&
wfł tam nrrr bf  w Yorkshire Ba- drogę do umysłów angielskich ^

przez tiz y  dni w tygodniu, żów stanu, torowała je j  tę dro»-e wiadomo __ należy z Gdy»l£K j(o- CicjjQ
DrzviaciCe laa r Г п т  mZem ^rm anofilów  angielskich"/, tuzami, powiatem m o r s k i^  ^ 4 Cyjn

2 1  Dawsona.  ̂ rodem Astorów na czele, która wi- ścierzyną do morskiego °k .g”3ć & !Пг ' ^
ewnego wieczora, gdy m edjacje, dać dość jeót silna na to, by swo- borczego, w którym wy , ?o jj

lorqa Euncimana trwały nie wróżąc je  ujęcie zagadnienia przeforsować będzie 2 P0010^  , , v̂ » jS  M
po-wodzenia. zi^-wil «îp w гоЯчЬяп' I _• i .............. W zwiarlm 7. tem  ̂ b

cho4,.

M n f  «

* ы- «

4 Ï  I
с  ’

-------- » » » A  y v ö

P. Prezydentowi R. P. _л . . .  . 6° öiijfAuiu o ozecnos-iowacii..
pociągnięciami szefa rządu angiel- 1 Keamady:. Porozumiewałem się

loraa Kuncimana trwały me wróżąc je  ujęcie zagadnienia przeforsować będzie 2 P00'-0^  ,*vwajt 1  
powodzenia, zjawił się w redakcji | jako ujęcie oficjalnych kół londyń Л  zwiąxku z J LaS i e r 0
„Times'a“ naczelny redaktor i po-i akich. ‘ ‘ wsrod spoîeczenstvva )0 toSy, J* *kopi,

r » l . î ; k * W“ 0 г ' Ь,Пе1и " * " Ч  “ Л У  »awet U  wersja „ie  b yt, ï ' . ï — S  K f  1 По
breVa -a ‘V'" f  ̂ ! r , r 0 C e n w i e r n e m  odbiciem otrayiaal Polak, z a m ie śm y
: , I .' , '  . )V1<1 ^ a- kulis ostatnich wydarzeń, jest w jcu jący  ua ziemi Kda®®'U<ÎJje W - się ti° n°;
h w  ’ °J-  f 113 mi^ z y  °* każdym razie znamienna dla sto- Ludność polska na ^ . ^gtelst^  efifbu DubIiCv « ł W  Лл f-M -r  « - « . I  . t - “ 3 -510 G d a ń s k a ,  b e z  różnicy oby^a gdyb| Л  Akl

ucieszyłaby się nl?P " ^ a i o ’̂ Sf cę 
się je j v/ ten sposob u . obron 2â 0
własnego przedstawiciela t
je j interesów, a znaWCÇ. 
stosunków w p a r lam e n t

jemniczeni, dojść miało między o- 
bu publicystami do takiej mniej 
w ięcej wymiany zdań:

Dawson: Potrzeba nam wstępne­
go artykułu o Czechosłowacji..
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> M m & i n a î  99 w  К х у т м е
Każdy turysta przybywający do 
Утц słyszy о w ielkiej wvstawie

№ *2 2*  AHT ? ta -  » Mos r̂a Au-. dla tej prostej przyczy- 
> iz z powodu tej w ystawy uzy- 
uje się we Włoszech pięćdziesię- 

r ̂ Procentowe zniżki kolejowe.
wvH? •nik: Ш *3<™У we Florencji, 
: , Ł'^ c zniżkowy bilet, zwraca 

noeześnie uwagę, iż bilet ten 
4toe ,wyjazdeir> z Rzymu muezę o-
СьГ ^ ać na owej wystaw ie. 

3-c nie chcąc idę więc tam.
śCj ystawa> już blisko od roku mie- 

^  P'Ç^nym pałacu tuż przy 
eg ej Via N ationale w Rzymie. 

trJ \  °na urządzana bardzo chy- 
rei 'Jpstać się do kasy, w któ-
Przez VMu'UJą ^ile ty ’ trzeba przejść 
c>ć ok' Sa' * C ‘P°kieżnie rau*
^.vstaw?1 ТПа najwaÆniej sze Pa r« e 
o te-n •• właśnie zdecydowało
PrzeV i - Па "R ostra Augustea“
dzin ałam ostatecznie k ilka go-

X

jed yn e^ 4 Auß.ustea“ jest czema 
w swoim rodzaju, czemś w 

©en, rod2ai «  wręcz najdoskonal-
dzinip00 m', SI? ostatnio w tej dzie- 

Wv4fWOî?°*e z^arzyło widzieć. 
bynajmaWa . Augustowska nie jest 
sztuki niŁ?- Jesz<:ze jedną wystawą 
8тг>ако'ч7л° dla specjalistów i
Wystawa ' L r î 8tyCZnych ~  je8t t0to aj, 1 rt-vdaktyczna, zrobiona po- 
Sc’i PoknS RZerSZ,ym. masom ludno- 
Czem bvM? możliw ie plastycznie, 
je<?o Zwi i2'™ str°żytny i jak ie  są 
^istościa Z âszy stow&ką rzeczy-

8‘? zużv'? teg° Ce*U n’ e z aw ahano  
1,1,1 n a iV 'i^  .W ystaw ie  całego  tłu
1*7^.« . krvniî 7nKłrł!rAxi

i Wspaniały w z ó r  g o c f n g  naśladowania
\ wany je s t w ten sposób, iż trzeba 
posuwać się w odpowiednim kie­
runku, by zgodnie z wolą in icjato­
rów śledzić etap za etapem rozwój 
h istorji Rzymu.

Z niesłychanym to jest zrobione 
rozmachem i aż ćmi się w oczach 
od tego bogactwa. Oto sale poświę­
cone legjonom rzymskim. Najwspa­
nialsze rekonstrukcje broni i orłów 
legjon<5w, rekonstrukcja warowne­
go oł*ozu rzymskiego — do dalszej 
sa li prowadzi droga brukowana we­
dług wzorów antycznych. Znaczą ją  
po bokach shipy drogowe, wierne 
koipje antycznych urządzeń drogo­
wych. Legjony niosą w daleki św iat

kulturę i prawo rzym skie: oto re­
konstrukcje najróżniej szych bram 
i budowli rzymskich, rozsianych po 
całym świecie akweduktów, twierdz, 
obozów, oto kamienie z rytem i na 
nich rozkazami dziennemi, oto — 
księgi starożytne mówiące o wy­
prawach legjonów.

Krok za krokiem ukazuje się 
przytem rozwój samego Rzymu. P la 
styczne rekonstrukcje różnych forów 
cesarskich — których rum y wzno­
szą się dzisia j ku niebu o kilometr 
dalej — sala  ilu stru jąca  prace ad­
m in istracji rzym skiej, szaty, zbro­
je  rzymskie.

Dochodzimy wreszcie do samej

epoki Augusta — m ija jąc  sale, bo­
daj najpiękniejsze, poświęcone Ce­
zarowi. W ita nas tłum białych pom 
ników. M niejsza z tem, iż są to ko­
pje. Rozkwitają one przed nami ca­
łą pięknością św iata starożytnego, 
jego wspaniałością i świetnością 
Oto znowu sa la  poświęcona kultu­
rze eipoki A ugusta: posągi n a j­
większych twórców te j epoki, sze- 
rag rakonstrukcyj, stanowiących 
ilu strac je  ich dzieł, znowu orły le­
gjonów — wreszcie jedyna w swo­
im rodzaju kopja domu mieszkal­
nego z tej eipoki.

I oto znowu motyw nowy. Wielki 
słup kryształowy, prześwietlony od

Plany i zamierzenia firm wydawniczych
Z a k o ń c z e n ie  n a s z e j a n k ie ty

*yn.skicr ,eiSZych koipi' ubytków
ЯгУт at., ^°Pje te przy dzisiej
4  te

yn,*e wrażanie.
ro

*kich Cn Z' na s i? wystawa od etru- 
é v i t a i Rzymu.  Na wstę- 

^rzętóty  ̂ u naS. oblewy znanych 
fje ?àbvtVAr0ni etruskiRj- fotogra- 
r̂zePiękn W ^ ^ 'tek to n iczn ych , 

^iast, któ rekonsti'ukcje dawnvch 
113 ziem; ,W7'nos>tv się niegdyś 

, 1 vnpkiej. Powoli, stcp- 
P ^ c h o d z ; z a b y t k ó w  etruskich 
^ an ie  T? S!ę We właściwe oddzia- 

Po УП1Ц 0!  ̂ -.urbe condUa“ 
5'ẑ s k iep(f n!:’lly  r°zwój imperjum 

Rozkład sa l skonstruo-

(fr .) Ankieta nasza w sprawie 
planów i zamierzeń stołecznych 
firm wydawniczych, będąca dowo­
dem,  ̂że pod względem Uościowym 
polski rynek wydawniczy rozwija 
się w tempie rekordowem (inna 
sprawa, czy i w jakim  stopniu idzie 
to w parze z rozwojem czytelni­
ctwa), dobiega końca.

Po zaznajomieniu czytelników z 
planami i zamierzeniami firm wy- 
oawniczych „Książnica - A tlas“, Ge­
bethner i Wolff, Bi bl jo teka Polska, 
Trzaska, Evert i Michalski, Mort- 
kowicz, informujemy dziś o nowych 
książkach, które ukażą w niedale­
kiej przyszłości w wydawnictwach 
J . Przeworskiego 1 M. Arcta.

A więc przedewszystkiem trzecie 
wydanie książki Ewy Curie „M arja 
Curie“, która wstępnym bojem zdo­
była publiczność polską i mimo wy­
sokiej ceny książki, kilkakrotnie 
wyższej od oryginału, została ona 
rozchwytana w kilka tygodni'po je j 
ukazaniu się. Z nowości polskich 
ukażą się utwory następujące: 
Briicknera „Dzieje kultury polskiej“ 
(tom IV), drugi tom powieści Jarec­
kiej „Ludzie i sztandary“, Tuwima 
„Panopticum literackie“ i „Piórem

1 piórkiem“ , nowe wydanie „Wspól­
nego pokoju“  Uniłowskiego, kome- 
dje Słonimskiego, wystawione w cią 
gu lat ostatnich (z rysunkami au­
tora).

Wydawnictwo J . Przeworskiego 
specjalizuje się jednak raczej w 
przekładach. Ten odcinek ma zasię® 
znacznie szerszy, niż literatura ro 
dzima. Oto jego pozycje: „Cytadf 
la “ Cronina, „Henryk VIH“ i „Fra: 
ciszek I“  Hacketa, „Ludzie z ostat 
niej granicy“ Grey Owla, „Klau- 
djusz i Messallna“ Gravesa, „Ma­
gellan“ i „Gwiazdy ludzkości“ St. 
Zweiga, „Witaminy“ Harrisa, „Dzie 
je  Francji“ Balnvilla, „Hiszpanja“ 
Madarlagi, „Przeminęło z wiatrem“ 
Mitschell, „Offenbach“ Kracauera, 
„Ludwik I“  Cortlego, „Psychoana­
liza“ Freuda (ciąg dalszy), „Psy- 
chologja płci“ El lisa.

W dziale książek dla dzieci i mło 
dzieży ukażą się książki Tuwima, 
Ireny Tuwim, Broniewskiego, Wasi­
lewskiej, Grodzieńskiej oraz szereg 
utworów zagranicznych, z „Królew­
ną Śnieżką“ na czele, w przekła­
dach Ireny Tuwim, W ittlina i in­
nych.

Wydawnictwo M. Arcta nie ma w

КОМ1Ш 1ЛЛ K \SA OSZCZĘDNOŚCI miasta Gdyni
В  Л  /W H  В» E  W  S Æ . O W V

G d y n ia ,  u l .  Ś w i ę t o j a ń s k a  "i7 
O D D Z I A Ł Y  O r ł o w o  i C h y l o n i aQT7 *

swoich planach wydawniczych ani 
jednego utworu o charakterze be­
letrystycznym.

Cały wysiłek idzie w lderonku li­
teratury naukowo-poznawczej.

A więc już w dniach najbliższych 
ukaże się trzeci i ostatni tom Hi- 
forji Powszechnej prof. Adama 
•/elągowsklego. Będzie on poświę- 
ony dziejom XX wieku i doprowa­

dzony do czasów najnowszych. Uka­
zywać się również będą dalsze ze­
szyty encyklopedji, w której u- 
względniane zostaną aktualne zda­
rzenia i zmiany. Z wydawnictw już 
zapoczątkowanych ukażą się dalsze 
tomy „Polski w pracy“ . Z książek 
wydawanych pod egidą Izby handlo 
wo-przemysłowej wyjdzie w bibljo- 
tece kupca-detalisty, praca p. K. 
Stefańskiego „Zwalczanie nieuczci­
wej konkurencji“ .

Z wydawnictw nowych ukaże się 
wiëlkie dzieło prof. Ju ljan a  Krzy­
żanowskiego „Historja literatury 
polskiej“.

Warto jeszcze wspomnieć o książ­
ce, przedstawiającej w szeregu o- 
brazów naukę latania. Będzie ona 
utrzymana w formie wykładów na 
lotnisku, przyczem zamierzeniem 
autorów jest unikanie rozważań 
zbyt specjalnych i teoretycznych.

Wydawnictwo pracuje już pełną 
parą nad literaturą gwiazdkową. 
Zasadą będzie tu ta j tan ia cena (nie 
wyższa, niż 2 złote), przy bardzo 
pięknej formie zewnętrznej.

wewnątrz, dźwiga werset b ib lijny 
— ьо oto wśród wspaniałości rzym­
skich, jeszcze nies postrzeżone prze« 
możnych tego św iata, rodzi eię w  
ponurych katakumbach chrześcijań­
stwo, które w dalszych salach  zaj­
muje coraz w ięcej m iejsca.

W ystawa nie kończy się na epoce 
Augusta. Prowadzi ona zw iedzają­
cego dalej : poprzez powolny roz­
kw it chrześcijaństwa, poprzez p ier­
wsze najazdy germańskich barba­
rzyńców i upadek Rzymu starożyt­
nego — aż do Rzymu dzisiejszego, 
Rzymu odradzającej się Ita lji. Na 
tem bowiem polega propagandowe 
znaczenie tej wspaniałej wystawy. 
Usiłuje ona związać Rzym Augusta 
z Rzyntem M ussoliniego i związek 
ten wykazać naocznie.

Służy ku temu celowi olbrzymia 
mapa ścienna z zapalającemi się 
światłami. Małe zielone światełko 
znaczy powstanie Rzymu — potem 
powoli światło to zalewa połowę Eu  
ropy, Afryki, Azji, aby powoli wy­
cofać się znowu i skurczyć do za­
sięgu dzisiejszego „imperjum“  rzym 
skiego. Temuż celowi służą fotogra- 
f je  Rzymu współczesnego ze wszy- 
stkiemi jego wspaniałemi nowemi u- 
licam i, przedewszystkiem zaś z isto­
tnie przepiękną Via del'Impero, łą­
czącą zaledwie od paru  lat Piazza 
Venezzia, serce Rzymu dzisiejszego, 
z ruinam i Colosseum i stanowiącą 
w ten sposób pomost między Rzy­
mem wczorajszym a Rzymem dzisiej 
szym.

Trzeba przyznać, iż to nawiąza­
nie Rzymu dzisiejszego do Rzymu 
starożytnego zrobione je s t na Mo-' 
stra  Augustea dość dyskretnie — 
zwłaszcza jak  na propagandę faszy­
stowską. Je s t ono raczej sugerowa­
ne zwiedzającemu, niż brutaln ie na­
rzucone. I dlatego właśnie osiąga 
swój cel.

X
Mostra Augustea stanowi niewąt­

pliw ie w dziejach wystaw  punkt 
zwrotny. Je s t ona pierwszą wysta­
wą propagandowo - ludową, rozwią­
zaną celowo i mądrze. Wywoła na 
całym świecie i wywołać musi na­
śladownictwa. Kto wie, czy i u nas 
nie możnaby kiedyś pomyśleć o te­
go typu wystawie, poświęconej np. 
Polsce Piastów, czy Jagiellonów.

A. Chor.

z nr, ,  »K u r j -rem  P o lsk im “
Post«^_ami: lPr°szę państwa, czcią jak  w rękę, w twą pożółkłą

stroniezkę formatu dzisiejszej po­
wieści — żeś taki nam bliski i po- 

i innemi, ] dobny.
Twój wnuczek nie zmienił się — 

należy mu się j i jak  dziadzio informuje w iernie i 
wszechstronnie. Nasze dzisiejsze 
hasło „prawdę głosi — fałsz p ięt­
nuje“, je s t jakby odbiciem Twej 
maksymy uwidocznionej pod sa­
mym tytułem : „Wszystko dla wszy­
stkich“.

♦ Dn«* proszę pa
^nie №°wać ostrożnie i tak- 
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gdy redakcyjny
,пос, ^  гу niemiłosiernie w Godesbergu widział

czasach. 
Cóż tam słychać zagran icą? 
Najpierw z Anglji.

..Nieprzychylni xiçciu Weliingłono 
wi utrzymują, że tajemnica dla któ­
rej tak dlu^o nie przestaje być pierw 
szym ministrem, jest niewątpliwie 
ta, że minister ten nie trzyma się 
niezm“' nei*o system atu ale umie się 
stcer— '• do okolicnvoéci. Zamiast 
dobierania do swej rady nowych mi­
nistrów — w trudnych dla siebie 
przypadkach zmienia taktykę. 

Pradziadku! Jasnowidzu — coś 
proroczemi

indziej działo, powybijali kilka szyb 
w wielu domach przez Żydów za­
mieszkałych. Policja wnet rozproszy­
ła wichrzycieli i ich aresztowała.

Nie je s t dziś tak samo? Kubek w 
, kubeik, pradziadziuniu !

A w H iszpanji?
,_,W Madrycie panuje zupełna spo- 

kojność, chociaż ochotnikom królew­
skim niedawno rozdać miano 12.000 
ostrych nabojów".

Chybił dziadzio tylko z królem. 
Ale „spokojność“ się zgadza i te 
naboje napewno także. W Barcelo­
nie znowu

„Dpnoszą г Barcelony, że wielo 
rzemieślników tamtejszych pozamy- 1 
kało warsztaty a kupcy colają swo­
je kapitały”.

Z wiadomości krajowych pra­
dziadek wyróżnia gospodarcze. Słu­
chaj kolego z działu gospodarcze­
go, jak  to praw ił pradziadek o po­
siedzeniu Banku Polskiego i „zda­
niu sprawy“ przez J . O. -zięcia mi­
n istra Skarbu.

™1оц • c> Wyr,] ‘ ; ,ieiI1IJosierme w vjoaesDergu w iaziaf proroc 
^ z t0ej Czcionk UWa;,ąc z g§sto u- oczyma samego Chamberlaina. 
Si? Рга^°^е „ а Г 1- paszcz?ki u- Jedziemy dalej po Europie.J P W ,  »szlagiery“ J “ iA, adek ; , r -v — ocknął 
5 Urat, na , Worzył nam sweSO ia !830 r Z1S’ejS2y dzień~  

ПУ ^ adku! Całuję z

„Dnia 13 września wieczorem by­
ły rozruchy w Kopenhadze, stolicy 
Danji, ale m"ina je uważać jedynie 
za wypadek zarazy pomiędzy niższą 

klassą ludu. Chłopaki rzemieślnicze­
go stanu, naśladując ta, co ś «  ^dzie-

J . O. xiążę m inister tak zagajał 
posiedzenie:

„Mości panowiel Już tu poraź dra 
& w tym przybytku zgromadzeni, 
przejrzeć mamy badawczem okiem 
działalność Banku Polskiego. Ala 
tym razem rozbiór nasz nie będzie 
się ograniczał na wypadku kilko- 
miesięcznego doświadczenia, jego po 
lem jest raczej okres roku całego a 
przedmiotem wiadomości publicznej 
szereg obrotów, przy których, prze­
szło sto dwadzieścia miljonów krąży­
ło.

Czyli Bask dzisiaj już doposażo­
ny, wiernie celowi swego ustanowie­
nia odpowiedział? Czy pomnożonych 
zarobków swoich użył na г uziemie­

nie przemysłu, wsparcie rękodzieł, i 
utrzymanie stopy procentów w kar­
bach słuszności? Czy postarwiony na 
straży majątku instytutów publicz­
nych i powiernik summ zagranicą 
przez rząd zaciągniętych, rozważnie 
kapitały te zabezpieczył, a z ich u- 
życia rzetelne zapewnić umiał ko­
rzyści? Wszystko to są pytania, na 
które, spodziewam się, Panowie, że 
przyświadczającą otrzymacie od nas 
odpowiedź...".

Mości panowie otrzym ali po­
św iadczającą odpowiedź i dali swo­
je  przyzwolenie i aprobatę na dal­
sze czynności.

, • J a k  żyje k ra j — opowiada pra­
dziadek barwnie i szeroko. Pożar 

i za rogatkami wołakiemi, epidemja 
na ptactwo w Płockiem, do W ar­
szawy przyjechało sporo osób z na­
zwiska i im ienia wymienionych 
(między innymi p. W incenty Kar­
czewski, obywatel z Zalesia) a w 
operze grano operę „Mularz i Ślu­
sarz“.

Ogłoszenia takie jak  dzisiejsze 
„potrzeba kapitału 6000 złotych na 
hipotekę domu“ — Francuz z ję ­
zykami udzieli lekcji i t. d.

I o damach pradziadek nie zapo­
mniał. W specjalnym prospekcie 
zapowiada wydawanie codziennego 
„Dziennika Damskiego“. Znał siej 
staruszek na rzeczy, skoro takiemi 
słowy zachęca damy do prenume-1 
ra ty :

„Upodobanie w czytaniu roman­
sów codziennie się u powszednia mię 
dzy picia piękną. Celniejsze utwory 
tego rodzaju inszych narodów jui 
nam obcemi by di prxexta]}...

Z niemi to obeznać czytelnika jest 
zamiarem mającego wychodzić Д Ыеа

czać będą w aient opisy najśwież­
szych mód, do których dwa 
tydzień dołączę ryciny,

m y  na

jące najgostowniejsze------„  __
i inne przedmioty mody i gaste.

Przytem dołączać będą wierszyki 
ulotne, nowiny salonowe i niektóre 
anegdoty".

Nie zmieniła się gazeta, nie zmie­
niły się wypadki, nie zmienili się 
i prenumeratorzy.

Pradziadek dzisiejszych admini­
stratorów woła bowiem w

„Z powodu kończącego się kwar­
tału, Redakcja Kurjera Pobkłego 
ma zaszczyt przypomnieć cwoim Czy 
telnikom, ażeby wcześnie raczyli za­
wiadomi? Urzędy Pocztowe czy na 
przyszłość, życzą na to pbmo prenu­
merować”.

Kochani czytelnicy i prenamerar 
torzy. Kwartały nie zmieniły się 
dotychczas. Taki sam głos roilega  
się i dzisiaj.

Pradziadek nam to przypomniał.
Tak cieszyłby się staresxek, ie - 

by prenumeratorzy pamiętali o je ­
go wnuku, który tak jak i jego pra­
szczur bardzo potrzebuje pieniąż­
ków.

Patrzcie ! I pod tym względem 
św iat się nie zmienił.

Ben Akiba m iał św iętą rację.
Zasnął staruszek. Dalekopis mit> 

ezy — nie przeszkadza — nie ma- f  
czem pisać.

Bo Chamberlain murazie pQe 
hełbit^ . bk»
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inżynierowie kolejowi gośćmi Śląska
Z^azd w K a to w ic a c h  o m ó w i g o s p o d a r k ę  Р . К .  P.

W niedzielę następną, dnia 2 paź­
dziernika, rozpecznie w Katowicach 
obrady XVI Zjazd p o lsk ich  in ż yn ie ­
r ó w  k o le jow y ch .

Nie można było trafn ie j wybrać 
m iejsca dla obrad tego zjazdu jak 
Katowice.

Śląsk posiada bowiem najgęściej­
szą sieć kolejową, tutaj rozwiązywa­
ne są w najszierezym zakresie pro­
blemy masowego transportu kolejo­
wego.

K a to w ic e  — to  s to l i ca  in ż yn ie rów
i  te ch n ik ów  — w dużej mierze inży­
nierów i techników kolejowych.

Ponieważ zaś na zjeździe rozpa­
trywane być mają zagadnienia elek­
tryfikacji trakcji kolejowej w Pol­
ecę — najlepiej można będzie mó­
wić o n iej na Śląsku, ziemi leżącej 
w obrębie zasięgu rarówno wielkich 
hydroelektrowni w Małopolsce, jako- 
też wielkich zakładów elektrycznych, 
węglowych.

Program zjazdu przewiduje na­
wet wycieczki do zakładów wodno- 
elektrycznych w Porąbce.

Inżynierowie kolejowi bardzo iy -  
wy rdział biorą w rozwoju przedsię­
biorstwa P.K.P.

M iarą zainteresowania są refera­
ty  i dyskusje przewidziane na zjazd.

W pierwszym rzędzie in ż yn ie r o ­
w i e  k o le jow i z a stan aw ia ć s i ę  b ędą  
nad  w p ływ em  p o s tęp u  m o to r y z a c ji  
na  działanie i r o z w ó j kolei.

Wnioski opracowane na zjazd do­
magać się mają opracowania przez 
M inisterstwo Komunikacji pełnego 
planu eksploatacji wszystkich środ­
ków transportu, a więc transportu 
motorowego, kolejowego i wodnego 
na szlakach wodnych śródlądowych.

Tylko opracowanie takiego planu,

zdaniem inżynierów kolejowych, za­
pewnić może harmonijne współdzia­
łanie wszystkich środków transportu
i zapobiegnie przerostom szkodli­
wym dla żyda gospodarczego.

Drugiem zagadnieniem, nad któ- 
rem obradować będzie zjazd — to 
sp raw a  dopływu, n o w y ch  s il in ż yn ie r  
sk ich  do  służby k o le jow e j.

Ponieważ starych inżynierów u- 
bywa — a nowi przychodzą nieprzy­
gotowani do służby kolejowej — 
przeto zjazd ma się domagać a b y  
M in is te r s tw o  K om un ik a cji kształciło 
w ła sn y ch  in ż yn ie r ó w  i  te ch n ik ów  
kierując studjami młodzieży na Po­
litechnikach i w szkołach technicz­
nych.

Wreszcie trzecie zagadnienie —

to e lek tr y fik a c ja  l in i j  k o le jow y ch .  
Zjazd naogół wypowiada się prze­
ciw elektryfikacji, która w świecie 
objęła dotychczas zaledwie 1.67 proc. 
lin ij kolejowych.

W naszych warunkach, gdzie wod­
ne zakłady elektryczne obsłużyć mo­
gą tylko część kraju , a węgla do o- 
palania parowozów je s t poddostat- 
kiem, winniśmy pozostać przy trak­
cji parowej.

Pozatem przewidziany je s t cały 
szereg referatów o treści ściśle do­
tyczącej warunków technicznych na­
szych kolei i organizacji służby.

Poza zwiedzeniem Porąbki przewi 
dziane eą liczne prayjęcia i wyciecz­
ki dla sympatycznych gości.

L. K.

W Gdyni i  w ybrzeża

W ę d ró w ka  czeskich transportów
Od Szczecina do Gdyni i... G dańska

Do Gdyni zawinęło ostatnio kilka 
statków wiozących rudę żelazną dla 
Czechosłowacji.

Do czasu wybuchu konfliktu cze- 
eko-niemieckiego transporty te kie­
rowane były do Szczecina lub Ham­
burga.

Ostatnio statki będące w drodze 
otrzymały polecenrie aby wyładowały 
transporty w Gdyni.

W międzyczasie zmieniły się jed ­
nak warunki w transporcie czeskim 
przez Polskę i P raga »»dyrygowała 
statki do Gdańska.

Co statki te robić będą w Gdań­
sku — niewiadomo.

W Gdyni znajduje eię również k il­
ka pociągów z transportami do

Czech, które wstrzymano.
Natomiast • lokomotywy czeskie, 

które przybyły z zakładów „Skoda" 
z przeznaczeniem na Daleki Wschód 
do Mandżurji będą załadowane w 
przyszłym tygodniu na jeden ze 
statków cudzoziemskich.

Po powrocie z  Am eryki
S|s K ościuszko—do doku 

w G dańsku
Po odbyciu 10 podróży na szlaku 

południowo-amerykańskim — nasz 
s/s „Kościuszko“ udaje się do doku 
Stoczni gdańskiej, gdzie poddany 
będzie gruntownemu remontowi.

Ze Lwowa i Małop. Wsch.
68 szKół otrzymało biblfoteHi

od K om itetu O pieki pozaszko lnej we Lwowie
W sali Rady M iejskiej odbyło się^cieletwa sakół powszechnych kiero« 

uroczyste przekazanie wszystkim
lwowskim szkołom powszechnym bi- 
bljotek ufundowanych przez Miejski 
Komitet Opieki Pozaszkolnej, Komi­
tet Okręgowy T-wa Popierania Bu­
dowy Szkół Powszechnych i M iejską 
Kasę Oszczędności.

W tym uroczystym akcie wziął u- 
dział prezydent Ostrowski z małżon­
ką, wielu członków Rady, nauczyciel 
stwo i delegacje uczniow^cie.

Po przemówieniach dyr. M.K.O. 
dr. Uhmy i kuratora O.S.L. T. Kup- 
czyńtflciego, podziękowała ofiarodaw­
com imieniem lwowskiego nauczy-

Z T rn skaw ca

nicaka szkoły im. żółkiewskiego P- 
Helena Ilnicka. W imieniu z a ś  mło­
dzieży szkolnej podziękowała jedna 
ze starszych uczenic szkoły Konar 
skiego.

Ogółem ufundowano 68 bibljote 
szkolnych, które przyczynią się nie­
wątpliwie do wzmożenia się czytel«1' 
etwa wśród młodzieży szkół powszec 
nych.

O b y  ten czyn w s p o m n ia n y c h  *°" 
warzysfcw i Instytucyj z n a la z ł  na­
śladowców także w innych o rg a n i 
zacjach społecznych.

P o s ie d z e n ie  R a d y  IV. О. I*
Odbyło się onegdaj w Domu Zdro­

jowym  w Truska-wcu zebranie NOJ 
z udziałem crfonków Rady Głównej 
w liczbie około 30 osób, reprezentu­
jących wszystkie dzielnice Polaki.

Obradom przewodniczył prezes 
Rady Głównej w icem inister Bobko­
wski. Tematem obrad były realiza­
cja uchwał Kongresu Inżynierów we 
Lwowie, oraz sprawy regulaminu i 
statutu organizacyjnego Naczelnej

Z P o do la

Organizacji Inżynierów. ,
Poza tem złożono s p r a w o z d a n ie ^  

działalności o rgan izac ji za okres

8tatn^ i>st'Po posiedzeniu w y jech a li u«***
nicy do Borysławia, gdzie zwte
kopalnię i gazo lin iam ię „Grata ,
czem w rócili do Truskawca, £ ^
byli podejmowani obiadem f f  ™
Zdrojowym.

Pożar butfynku celnego «  Zaleszczykach
z powodu sam o z ap a le n ia  s ię  troc in
17 ». é r n r lv  ПА c z w a r t e k  około Momentalnie płomienie

cały budynek. Budynek ten W
W nocy z środy na czwartek około 

godz. 24-ej obudziły mieszkańców 
Zaleszczyk syreny alarmowe straży 
pożarnej. Na niebie ukazała Się ol­
brzymia łuna.

Po chwili zorjentowano się, że 
pali się budujący się Urząd Cełny o- 
bok nowego mostu.

Z Pom orza
Wystawa wi.liiego 

Pomorza
pro fek tow aua n a r .  1940

Z in icjatywy oficjalnych kół m iej­
skich m. Bydgoszczy projektuje się 
urządzenie w Bydgoszczy w r. 1940 
wystawy wielkiego Pomorza.

W chwili obecnej Zarząd Miejski 
czyni staran ia u miarodajnych czyn­
ników rządowych o zatwierdzenie 
planu zainicjowanej wystawy. Wy­
stawa ta objąć ma swym zakresem 
następujące działy: 1) kulturę i sztu 
kę, 2) przemysł i rzemiosło, 3) rol­
nictwo, 4) handel i finanse i 5) pol­
skie porty (morskie i rzeczne).

Koncepcja urządzenia wystawy, 
która dałaby przegląd dorobku kul- 
turałno-gospodarczego wielkiego Po­
morza wzbudziła wielkie zaintereso­
wanie nietylko w świecie gospodar­
czym, ale w szerokich kołach społe­
czeństwa, żywo zainteresowanego do 
robkami i wysiłkami w dziedzinie 
gospodarstwa nowoutworzonego wiel 
kiego Pomorza.

Należy eię spodziewać, że wysta­
wa stanowić będzie istotny przegląd 
wartości gospodarczych Pomorza, o- 
raz bilans naszych wysiłków na mo­
rzu.

Zawieszenie 
w  urzędowaniu dyrektora

Izby R zem ieśln icze! 
w Toruniu

Zrozumiałe wrażenie na całem Po 
morzu wywołała wiadomość o zawie­
szeniu w urzędowaniu dyrektora 
Izby Rzemieślnicz?j w Toruniu, p. 
Franc'sz’fa B :schoffa.

Na temat przyczyn zawieszenia 
kursują różne wersje.

Prawda we i pewne do tej pory 
nie eą znane.

R od acy za Olzą p racu ją
t

H ote l „ P o lo n ja ”  — c e n tru m  ż y c ia  s p o łe c z n e g o
Dziś, g d y  w e  w sz y stk ich , od  n a j­

m n ie js z y ch  do n a jw ięk sz y ch  m ie j s c o  
w o ś c i  Polsk i, ro z le ga  s i ę  z g ra n y  g lo s  
sp o ł e cz eń s tw a  na  rz ecz  przyłą cz en ia  
Śląska Z aolzańsk ieyo do  P olsk i — 
jakże ja sn o  odż yw a  w  p a m ię c i  k rót­
ka w ęd rów k a  za Olzę — o d b y ta  n i e ­
sp ełna  p rz ed  rok iem , g d y  ak cja  lud­
n o ś c i  p o lsk ie j zaczęła s i ę  k rysta liz o ­
w a ć, a w o la  p ow ro tu  do  O jcz yzny n- 
m acn ia ć.

N ie o  k ra ju , o n a s t r o ja ch  i  dąże­
n ia ch  i  n ie  o p rz eś la d ow an ia ch  c h c ę  
p isa ć, a o ludz ia ch , p ra w d z iw y ch  
„ ludziach  p o d z iem n y ch ", k tórzy na  
sw e  barki w z ię li c i fż a r  o r g a n iz a c j i  i 
p rz ew od n ic tw a  w  sp o ł e cz eń s tw ie  poi 
sk iem  na  Śląsku Zaolzańskim .

Spotkałem  i ch  w  kilku m ie js ca ch .  
I w  s ied z ib ie  „sz tabu  g ł ów n ego "  w  
h o te lu  „P olom ja“ u cz esk im  
C iesz yn ie , na p leb a n ji , w  za ciszn em  
m ieszkan iu  p a s to ra  ew a n g e l i ck ie g o  
kościoła, w r e sz c i e  w  lokalach licz ­
n y ch  o r g a n iz a cy j  p o lsk ich  w  C iesz y ­
n ie , K a rw in ie  cz y  F ry sz ta c ie .

Co to  j e s t  t en  h o t e l  „P olon ja"  w  
C iesz yn ie  Z aolzańsk im ?

N iew ie le  j e s t  w  n im  p ok o jów  m ie ­
szkalnych . Dół z a jm u je  unelka sa la  
r e s ta u ra c y jn a , w  k tó r e j napróżno  
szukałbyś w e s o ł e g o  gw a ru  i  szkocz- 
n e j  muzyk i.

P a n u je  tam  n iep o d z ie ln ie  a tm o s f e ­
ra  k o n sp ir a c y jn y ch  na rad , p o u fn y ch  
p o gaw ęd ek .

To n ie  r e s ta u ra c ja ,  to  ra cz e j klub 
zam knięty .

W yższe p i ę t r a  z a ję t e  przez liczn e  
b iu ra  w sz y stk ich  o r g a n iz a cy j p o l­
sk ich  dz ia ła ją cy ch  na  Śląsku Zaolzayl 
sk im .

Związek h a r c e r s tw a  g ra n icz y  
przez  ś c ia n ę  ze ZuHązkiem stra ż y  po­

ż a rn y ch , tuż obok s ied z ib a  sp ółdz iel­
n i sp oż yw cz y ch  g ra n icz ą ca  ś c ia n ą  z 
bank iem  i o rga n iz a c ja m i k r ed y tow e-  
m i.

W je d n y m  pok o ju  p ra cu ją  s ek r e ­
ta r ia t y  m e ta lo w ców  i gó rn ik ów .

A p o t em  „ p ię tr o  o św ia to w e" . Tu 
c en tra la  b ib ljo te lc , tow a rz y s tw a  o- 
śu ria ty d o ro sły ch , róż n e k u rsy  i szko
ty­

l i  u ch  p a n u je  w  ca łym  gm a ch u , 
n ieb yw a ły .

Na sch o d a ch , w  d rzw ia ch  m ija ją  
s i ę  zapędzen i, z d en e rw ow a n i ludz ie 
z tek am i, n o ta tk am i, p likam i ksią­
żek.

P r z y jr z y jm y  s i ę  im  zbliska.
T ylu w  ż y c iu  w idziało s i ę  ju ż  za­

w o d o w y ch  p o lityk ów  — w y ja d a cz y  
p a r t y jn y c h  — że pozna ć i c h  b yłob y  
n iez m ie rn ie  łatwo.

Ale n iem a  i ch  w  t e j  p o d n ie c o n e )  
g rom a d z ie  w  h o te lu  „P olon ja" .

To m łodzież  —; sam a młodzież. I 
to  n i e  m łodzież irâ ë lig en ck a , z t. zw. 
„ lep sz y ch  s f e r " .

N ie. K ażdy z n ich  to  w  p ie rw sz em  
p ok o len iu  s y n  chłopa, gó rn ik a  czy  
hutn ika.

W iedza, zd ob yw ana  n ie je d n o k r o t ­
n i e  w  toku cięż k ie j p r a c y  zarobko­
w e j ,  w  f a b r y c e  cz y  kopa ln i — n ie  
naznaczyła i ch  tw a rz y  o w em  znam ie­
n iem  „z a w od ow y ch  in t e l i g e n t ó w " .

To ch łop i i r o b o tn i c y ,  k tórzy n ie  
o d b ie g l i  od  sw y ch  środ ow isk , lecz  
w ied z ę sw ą  w yk o rz y s tu ją  w  p ełn i i 
j e d y n i e  d la  sp o ł ecz eń s tw a , z k tó r e g o  
w y ro ś li ,  k tó rem u  są  b l i s c y  i  d a rz en i 
przez n i e  p ow sz e ch n em  zau fan iem .

Ślązak, k tó ry  p rz y ch odz i do h o t e ­
lu „P olon ja"  zna ich  w sz y stk ich  po  
im ien iu  i nazw isku. W ie skąd p o ch o ­
dzą i  z k ogo  s i ę  w yw odzą .

W m ieszk an iu  ew a n g e l i ck i e g o  pa­

s to ra , g d z ie  z e ś c ia n  p rz em a w ia ją  
do s e r c a  n a p is y  o pok oju , m ił o s ie r ­
dziu i  p rz eb a cz en iu  — n ie  zam yka ja  
s i ę  drzw i. C ią g le  n a p ływ a ją  ludz ie 
„z te r en u " .

P łyną  sk a rg i, op ow ia da n ia  p rz e­
p la ta n e płacz em  lub złorz ecz en iem .

P a s to r  łagodzi, p o ciesz a , w z yw a  do 
w y trw a n ia  —ale n i e  p od d an ia  s i ę  i 
w yrz ecz eń .

R ozum ie ją  g o  i  słu cha ją . P raw da . 
P rz ec ież  i  on  s y n  t e j  z iem i, tu  tkw i 
węzłam i k rw i i m iło śc i.

W K a ru n n ie  — w  s ied z ib ie  o r g a ­
n iz a cy j p o lsk ich  p isz e s i ę  p ro tok u ly
0 ak ta ch  gw a łtu  i p rz eś la d ow an ia ch .

B ez roz tk liw iań , bez b iadań  i  p o ­
c ie sz eń .

J e d e n  ślązak d yk tu je  fak ty , s tw i e r  
dza św iadk am i, d r u g i  r e j e s t r u j e .

T rudno z rozum ieć i ch  m ow ę , ś lą ­
ską, m ie js c o w ą , tw a rd ą  — le cz  p rz y ­
jem n ą  przez sw ą  n u tę  s ta n ow cz o ś c i
1 su r ow o ś c i .

We F ry sz ta c ie , w  m ieszk an iu  p o ­
sła p o lsk ieg o  na  S e jm  prask i, dr. 
W olffa , odbyw ało  s i ę  w ła śn ie p o s i e ­
d z en ie  R ady N a cz eln ej P olak ów  Ślą­
ska Z aolzańsk iego.

N au cz ycie le ... kupcy... sp ółdz iel­
cy ... ro b o tn icy . . .  i  dużo, dużo mło­
dz ieży.

N iem a w ś r ó d  n ich  ludzi o b c y ch ,  
na słan y ch , n iem a  ludzi, k tórz y z po ­
lityk i u tw o rz y li s o b ie  zawód.

K ażdy tam  p r a cu je  d la  s i e b i e  i 
m y ś l i  o sw o ich .

D la tego  ta c y  zw a rci są, n ie u s t ę p l i-  
w i, do  z g ryz ien ia , zn isz cz en ia  i roz- 
cz lonkovxm ia tru dn i.

T a cy  to są  ludz ie z C iesz yna , K a r­
w in y  i  F ry sz ta tu , k tórzy ch cą  do  
Polsk i i  k tó r y ch  cała P olska p r a g n ie .

w . h.

trowy, miał jeszcze eaärielet *
wa, a  wypełniony był I sU -r-
materjałami, jak  np. troci nam
gaszonem wapnem. i „Act*1

Przyczyna pożaru je s t doty®^_ 
niewiadoma. Fachowcy 
ją , że pożar wybuchł z P0*®®* Д а ­
кара łenia się tych ma*eT'*a* t
tek wilgoci trocm 
sproszkowanem wapnem, .^ p e r * '  

Powstała 80-etopirio>wa. ^
tura, eo spowodowało zajęć*®  ̂
sek. P o iar zniszczył cały hudy_ ^  

Akcja lokalizacyjna trwa”^  j»s 
noc. Szkody wynoszą 25 tys- 
którą to kwotę budynek był ^  
czony. . у i o

Akcją lokalizacyjną ^icr Ja- 
mfearz Moneta, fnż. Титпаи. 1 
nowicz i lekarz dr. Blutreic*-

Nowe mosty 
na Dniestrze i Seretl* »
W Zaleszczykach odbywa ^р^е- 

uroczyste otwarcie mostu p(ły}ci i 
strze, łączącego terytorjurt1 
Rumunji. dc*0'

Odbudowanie mostu 2 0 i r0" 
nane wspólną pracą inżyn1 .^  tfa 
botników polskich i i?mnun y^iei^' 
uroczystość otwarcia mostu str<>' 
ją  się znakomite osobistoscl jgfciej 
ny rumuńskiej. Ze strony 
spodziewane je s t przybyć16 
wicieli władz centralnych- gere- 

Otwarcie drugiego mostu ^ 0  2? 
cie w Gródku odbędzie 
b. m. o godz. 12-ej. du**

Most drogowy w Grodku p i#  
znacaenie komunikacyjn® 1 
cze dla ludności południ01* ^  
n iej części powiatu oraz
ju  ruchu tu rystycznego
Dniestru i Seretu.

dla J*.&

15 w yroków
w c ią g u  ty8°-eA]i«o

Władze wymiaru sPra 
otrzymały s p r a w o z d a n ie
wyrokach śmierci w cią£ ^
e:o tygodnia. „ л

karę śmierci Pr*e* Jfy  r»bU. 
nie skazano 15 osób 
kowe i morderstwa. *v \ j0po 
ków zapadła na terenie 
Wschodniej.



9 Uzdrawianie naszych organizmów
w rękach  pionierów ziołolecznictwa
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Któżby o tem pomyślał, że takie 
Çtavasty jak  perz, turzyca, barszcz 
■ wiele innych były środkami od- 
ywczemi ludzi pierwotnych? Przy­
c in a m y  sobie o tem dzisia j, ob- 
*erwując wszędzie silny nawrót do 
!1«folecznictwa. Sztuczne hodowa- 
nie# roślin jadalnych a przedewszy- 
Jtkiem rozwój rolnictwa, sprawił, 
i spożywamy za dużo krochmalu, 
a w odrzucanych plewach pozosta­
wiamy wiele wartościowych skład­
aków.

Przed niedawnemi laty , kiedy nie 
■edziano jeszcze, że organizm 
asz właściwie żołądek domaga 
j? również pokarmów trudno- 
rawnych i poszukuje różnorodno- 
. odżywianie polegało przeważnie 
 ̂ dostarczaniu organizmowi ta- 

L . stadn ików  jalk białko, tłuszcz, 
Wowodany i nieznacznych ilości 

jm in e r a ln y c h . Tymczasem oka- 
I 0 się,  ̂ że organizm nasz wy- 

a?a jeszcze niezbędnych dla 
fo-?w*a witamin, których mamy 
L 1 więcej niż lite r  alfabetu, że 
"j konieczność wprowadza- 

0 tegoż organizmu hormo- 
u, rt>ślinnych lub prohormonów 

ich, nie licząc szeregu rzad- 
Jtn metali.
^Nąuka stwierdziła, że dla utrzy- 
L  a ro^ in  przy życiu niezbęd- 
iialę Jbest 14 elementów; gdy jed- 
‘m °rzono sztuczne warunki 
W ^ t a c j i ,  okazało się, że są one 

arczające i c iąg le  nie wie-

ziołolecznictwa w ym agają nieustan-j M iejmy jednak nadzieję, że cu-
neigo sprawdzania w leczeniu k ii- downe własności lecznicze, odkry-
nicznem, są niezmiernie żmudne, wane w ziołach i bezustannie u-
pochłaniają la ta  wytężonej pracy, lepszane staną się niezadługo sku-

Jedną z największych przeszkód teczną i niezawodną bronią prze-
w stosowaniu ziołolecznictwa je s t ciw dręczącym nas cierpieniom,
to, że często przez nieodpowiednie zwłaszcza wtedy je ś li przygotowa-
przygotowanie soku z roślin lecz- nie ich spoczywać będzie w ręku
niczych najzupełniej niesłusznie dy ludzi przygotowanych naukowo i
skrym inuje się dobroczynne działa­
nie danego zioła.

nie traktu jących swego produktu 
wyłącznie jako objekt handlu.

Zebrania w okresie wyborczym
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Co m ów ią o tem
Wobec rozpisania wyborów do 

Sejmu i Senatu, bądź samorządo­
wych, Ustawa o zgromadzeniach 
(Dz. Ustaw R. P. z dn. 7.6. 1932, 
nr. 48, poz. 450) z dnia 11 marca 
1932 r. pozwala zastosować roz­
dział VI ustaw y o zgromadzeniach 
przedwyborczych.

W artykule 24 te j ustaw y powie 
dziano :

„A rt. 24 (1)  Zgromadzenia, zwo­
ływane w sprawie wyborów do ciał 
ustawodawczych i korporacyj pu-

przep isy p raw a
bliczno-prawnych na obszarach, o- 
bjętych wyborami w okresie czasa 
od rozpisania do dnia wyborów, ce­
lem omówienia sprawy wyborów 1 
zastanowienia się nad kandydatami, 
wymagają tylko zgłoszenia u wła­
ściwej władzy (art. 6 , nst. 1 ), o ile 
odbywają się pod gołem niebem.

(2) Zgromadzenia przedwyborcze 
w lokalach nie wym agają zgłoszeń.

(3) Poza tem zgromadzenia te po­
dlegają wszelkim przepisom niniej­
szej ustawy“ .

Жев / ę z y l t  p o B s B tS
K epresße n a  fLitwie

Z Kowna donoszą:
Za nauczanie języka polskiego o- 

statnio zostały skazane: p. J . Zda- 
nowiczówna na 500 litów grzywny 
albo 1 miesiąc więzienia, p. Z. Min- 
gajłłówna na 250 litów grzywny, 
p. F. Stopiążyńska na 200 litów 
grzywny i p. A. Stumbrewiczówna 
na 200 litów grzywny.

Jedna ze skazanych, p. Z. Min-

gajłłówna znajduje się pod tym  sa­
mym zarzutem na zesłaniu.

Skazana wcześniej na grzywny w 
wysokości 100, 200 i 50 litów pani 
J . Paszkiewiczówna, została osadzo 
na na 3 tygodnie w więzieniu. Na 
więzienie zamieniono je j dwie pierw 
sze grzywny. Jednocześnie grzyw­
nami po 75 litów ukarano 14 rodzi­
ców nauczanych dzieci.

W yrok na kierowników „Volksbundu“
Z Katowic donoszą:
W marcu r. b. przed Sądem 

Grodzkim w Katowicach odbył się 
proces karny przeciwko Ottonowi 
Ulitzowl, kierownikowi „V o ltsbun- 
du", oraz radcy prawnemu tegoż 
„Volksbundu“ , J .  Janisehowskiemn, 
których oskarżył nauczyciel Polak, 
wykładający w mniejszościowej 
szkole publicznej w Siemianowi­
cach, Jan  Mrogała.

Ulitz i  Janischowski napisali list 
do Śląskiego Urzędu Wojewódzkie­
go, twierdząc, iż Mrogała nie po­
siada dostatecznych kwalifikacyj ja

ko nauczyciel w szkole mniejszo­
ściowej w Siemianowicach, a  po­
nadto, iż mówił do dzieci w czasie 
lekcyj, że do szkoły mniejszościo­
wej dzieci swoje posyłają tylko 
„chachary“.

Sąd skazał obu oskarżonych na 
karę aresztu po dwa tygodnie, a 
nadto po 150 zł. grzywny.

Niezadowoleni z tego wyroku 
„volksbundowcy“, odwołali się do 
Sądu Okręgowego, który w dniu 
22 b. m. karę Sądu Grodzkiego za­
twierdził.
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„Szkoła
Zdegradowany

przedsionkiem koszar
„Dom ” — wychowawca lada swych praw

Początek roku szkolnego, jak  zwy 
kle, postawił :na porządku dzien­
nym rozważań w prasie szereg za­
gadnień, związanych z wychowa­
niem i kształceniem młodzieży. Są 
to zagadnien ia żywo wszystkich in­
teresu jące. Nic też dziwnego, że za­
b ierają głos w tej spraw ie przed­
staw iciele wszystkich w arstw  społe­
czeństwa. Jednak w roku bieżącym 
dyskusja czy polemika na te tematy 
stała się szczególnie ożywiona i 
skoncentrowała się głównie koło 
jednego punktu — wzajemnego 
stosunku domu do szkoły.

Polemikę zapoczątkował bojowy 
artykuł p. t. „Trochę praw dy o 
współpracy domu ze szkołą“, wy­
drukowany w numerze 17—18 „Prze 
glądu Pedagogicznego“ z dnia 1-go 
września r. b. Artykuł, którego au­
tor, mówiąc oględnie, bardzo k ry ty­
cznie ustosunkował się do roli ro­
dziców w  dziele wychowania mło­
dzieży, nie pozostał bez odpowiedzi. 
Pojaw iły się w prasie liczne a r ty ­
kuły, ośw ietlające zagadnienie w 
sposób rzeczowy, beznamiętny i bio­
rące w obronę zaatakowaną stronę, 
t.j. rodziców. Wskazano, że już z 
naturalnego porządku rzeczy wypły

Takby należało postąpić już cho­
ciażby ze względu na wspólny cel, 
jak im  je s t dobro młodzieży. Kto 
chce pod ważyć zasadę współpracy 
domu i szkoły, ten, jak  to słusznie 
naznacza prezes zarządu Zjednocze 
nia zrzeszeń rodzicielskich w Pol­
sce w artykule p. t. „Błędne ujęcie 
zagadnienia współpracy rodziny i 
szkoły“*), spóźnił się conajmniej o 
parę dziesiątków lat.

Można dyskutować „ jak  współpra 
cować, aby osiągnąć możliwie n a j­
lepsze rezultaty, ale nie, czy współ­
pracować“ — ta  kwestja je s t już 
poza dyskusją.

Słuszną uwagę co do zakresu dy­
skusji pozwalam sobie uzupełnić 
pewnem zastrzeżeniem. Wykluczyć 
należy zgóry mylne założenie, że 
przewodniczyć tej dyspucie będzie... 
szkoła. Nie. Przewodniczyć będzie 
społeczeństwo, czy, jeżeli kto woli, 
opinja publiczna. Do n iej należeć 
będzie ostatnie słowo. Potrzebę u- 
czynienia tego zastrzeżenia nasunę

tem samem zdradza dążenie do 
przewodnictwa. W konsekwencji po­
zostawia sobie głos decydujący. 
Nie chcę ironizować i dlatego kwe- 
s tją  „wzrostu“ szkoły nie będę się 
tu zajmował. Pragnę tylko przeciw­
staw ić się „traktowaniu domu“ ja ­
ko „młodocianego“ uczestnika to­
czącej się dyskusji ze wszystkiemi 
stąd wynikaj.ącemi konsekwencjami. 
„Dom“ uważa się w dziele wycho­
w ania młodzieży — i ma do tego 
słuszne prawo — za czynnik conaj­
mniej równorzędny ze szkołą. A już 
w żadnym wypadku nie może się 
zgodzić na um niejszanie jego ro li i 
to wobec dziecka... przez nauczycie­
la.

Weszliśmy na drogę n iewłaści­
wą. Zauważyć się  daje niebezpiecz­
na tendencja, nader trafn ie u jęta 
przez Kornela Makuszyńskiego w 
jego ostatnim pięknym feljetonie 
p.t. „Jeszcze jeden strach“. Szkoła 
•— pisze Makuszyński — powołując 
się na zdanie korespondentów —

ło mi jedno zdanie autora ai'tyku-| rodziców „staje się przedsionkiem 
łu w „Przeglądzie Pedagogicznym“.'ko szar“. Porównanie jaskraw e. Tak. 
M ianowicie czytam w nim, że „Dom ' Ale nie pozbawione słuszności. Czyż 
nie dorasta w większości wypad- ] nie obserwujemy dążenia do, że tak 
ków do ogarnięcia wszystkich dąż- j powiem, „zm ilitaryzowania“ szkoły

wa, iż do ro li wychowawców prze-;ności szkoły i przeciwstaw ia im przez narzucenie je j narazie nietyle

dząca ćwiczenia „szarża“ uznała zj 
właściwe o zachowaniu się  ucznia zl 
komunikować jego matce. Odpowie­
dnie polecenie, dane uczniowi 
brzmiało: „Powiedz matce, aby sif 
ju tro  u mnie zamełdowała“ (!U ). 
Uczeń, któremu dane było to pole­
cenie, wykazał w ięcej wyczucia rze­
czywistości, niż „szarża“... taktu. O 
świadczył poprostu, że m atka nie 
przyjdzie, bo je s t już... zameldowa­
na.

N iewątpliwie, koszary są  instytu­
c ją  wychowawczą. M ają przytem 
swój własny system. System woj­
skowy. Polega on, zwłaszcza w p ier­
wszych m iesiącach po skoszarowa­
niu, na ścisłem odseparowaniu świe 
żego rekruta od wpływów cywilów. 
Otóż podobne zjawisko obserwuje­
my w szkole. Zbiórki, obchody, ćw i­
czenia i obozy pochłaniają ty le  cza­
su, że na obcowanie z rodzicami po­
zostaje go zbyt mało. Uczeń jest... 
„skoszarowany“ w szkole i do do­
mu zjaw ia się jakby za przepustką 
W tych warunkach rola wychowaw­
cza rodziców je s t istotnie trudna.

Na zakończenie jeszcze jedno za­
strzeżenie. Nie chciałbym, aby mo­
je  uwagi zostały zrozumiane jako 
niepochlebna ocena koszar. Kosza-

dewæystkiem  są powołani rodziceJ swoje dążności z myślą o powodze-1 ducha arm ji co obcego tem u ducho-,ry są dobre, ale... dla żołnierzy. 
Pozbawić ich tej roli niepodobna! niu, o karjerze dzieci, a nie o ich 1 wi... „drilu“?. ; Uczniom potrzebna jest przedewszv
bez wywrócenia całego porządku! istotnem wyrobieniu duchowem, Oto drobna, a le  charakterystycz- stkiem szkoła. Jak  przyjdzie czîf/l, 
społecznego. Szkoła w danym wy-|bez którego niema mowy o w yro-1 na ilu strac ja . Ilzecz dzieje się w! pójdą do koszar, 
padku rodziców zastąpić nie może. bieniu społecznem“. ( pierwszej k lasie licealnej jednego z Przestrzegajm y kolejności.
A skoro tak, to zam iast rzucać gro-' Oczywiście, gdy w dyskusji jed en j liceów stołecznych. Odbywają się ----------
my na rodziców, należałoby szukać z rozmówców zgóry zakłada, że te n , ćwiczenia P.W. Uczeń swem zacho-j *) ..Кш-jer Warszawski" z dn. 21 b. t» 
sposobu uzgodnienia stanowisk drugi „nie dorósł“ do jego poziomu, waniem zasłużył na naganę. Prowa-' JT. г ь »
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D o b r o M o  cenzuro Шшошо ш Hollywood
Podczas konferencji prasowej w  

Warszawie z p. Józefem Schen- 
kiem, jednym z  największych po­
tentatów filmowych w Hollywood, 
padło pytan ie:

— Czy amerykański przemysł f il 
mowy nie czuje się skrępowany 
działalnością p. W illa H ays'a?

— Przeciwnie—odparł p. Schenk 
— jesteśm y bardzo zadowoleni z 
jego działalności. Zresztą, to prze­
cież my go opłacamy!

Л zatem p. Will Hays, b. mini­
ster poczty w U. S. A., zwany na­
iwnie „carem“ przemysłu filmowe­
go, jest poprostu płatnym funkcjo­
nariuszem tego przemysłu. Rzeko­
ma „ tvran ja“ tego „cara“ sprowa­
dza się w gruncie rzeczy do suro­
wych lecz dobroczynnych przepi­
sów domowego lekarza, którego pa­
cjent opłaca i którego musi skru­
pulatnie słuchać, je ś li chce cieszyć 
się dobrem zdrowiem.

X
Albowiem przemysł filmowy — 

ściśle j : produkcja filmowa -  ła­
two podlega szkodliwym ekscesom. 
Aby przeciąć je  w  zarodku i unik­
nąć kosztownej i przykrej kuracji 
u lekarzy państwowych i .  j. cen­
zorów, w ielcy producenci, reprezeu 
tu jący prawie 85 proc. światowej 
wytwórczości filmowej, postanowi­
li powołać do życia własną, wew­
nętrzną, dobrowolną cenzurę pre­
wencyjną i na czoło tej organizacji 
powołali p. W illiam a Hays'a.

Obowiązkiem organizacji Hays'a 
jest czuwanie nad moralnem zdro­
wiem przemysłu, nad którego zdro­
wiem materjalnem, czuwają finan­
siści i kupcy w rodzaju p. I 
Schencka.

Zdrowie moralne filmu polega 
пд zachowaniu odpowiedniego u- 
miaru w doborze i traktowaniu te­
matów. Mówiąc bowiem o szkodli­
wych ekscesach, do których zdra­
dza skłonność produkcja filmowa, I 
mieliśmy właśnie na m yśli tę 
charakterystyczną emulację, jaka  
sprawia, że gdy np. jeden produ­
cent „zrobi kasę" na film ie gang­
sterskim, gdzie ginie 2 ludzi, to 
drugi wnet wypuści obraz, w któ­
rym ginie 10  osób od kul gangste­
rów, a trzeci poczęstuje św iat ba- 
ta lją  gangsterów w autach pancer­
nych i z setką trupów...

Jośli w pewnym film ie sensację 
wywołał pocałunek na przestrzeni 
10  metrów (pocałunek na ekranie 
mierzy się na metry) to w następ­
nym scena ’erotyczna (zajmie 20 
metrów, a trzeci producent wpa­
dnie na pomysł filmu, wypełnione­
go samemi pocałunkami... I tak da­
lej.

Emulacja bez hamulca i bez in­
nych względów jak  pogoń za sen­
sacją , groziła wciągnięciem filmu 
amerykańskiego na niebezpieczne 
manowce. Czujność opinji publicz­
nej, reprezentowanej przez potężne 
sekty re lig ijne  i wpływowe ligi, 
zwróciła się przeciw „skandalicz­
nym" filmom, wywołując bojkot nie 
których aktorek i aktorów. Nieje­
dna biedna „gwiazda" padła o fiarą  I 
nieswoich win czy grzechów... Sy­
tuacja była groźna: film , będący 
narodowym przemysłem w Amery­
ce, mógł utracić swoją popular­
ność. Gdyby ogół odwrócił się od 
kina, m iljardy, inwestowane w tym 
przemyśle, byłyby stracone.

X
W ill Hays zabrał się ostro do 

pracy. Kazał sobie przedstawiać 
scenarjusze, kreślił, k rajał, obcinał, 
zabraniaj, ostrzegał, pouczał, nę­
kał opornych grzywnami aż wresz­
cie zrobił swoje. Film amerykański 
został uzdrowiony.

Prawą ręką H ays'a je s t n iejaki 
mr. Breen, adwokat, autor kodeksu 
(Code Breen) określającego, co jest 
na ekranie godziwe, a oo nie może 
być tolerowane. P ierwszy punkt ko­
deksu Breena głosi : każdy film po­
winien być moralnie zdrowy. Stąd 
wypływa logicznie szereg dyspozy­
cją. A  więc: 1)  każda zbrodnia mu­

si być ukarana; 2 ) rodzina i mał­
żeństwo muszą być pokazywane w 
św ietle dodatniem; 3) nie woJno u- 
spraw iedliw iać wiarołomstwa, wol­
no je  tylko wprowadzać do akcji, 
jako węzeł dram atyczny; 4) sceny 
gwałtu, pastw ienia się, zab ijan ia są 
niedopuszczalne; 5) o handlu ży­
wym towarem nie powinno być na­
wet mowy; 6) nie wolno pokazy­
wać na ekranie idylli pomiędzy 
męiżczyzną „kolorowym“ (murzy­
nem, mulatem, metysem, lub az ja­
tą ) a b iałą kobietą, ponieważ in­
stynkt całej publiczności amery­
kańskiej oburza się na to z potęgą 
wręcz żywiołową; 7) choroba, po­
łóg, operacja mogą figurować ty l­
ko w epizodach; 2 ) bezbożnictwo, 
bluźnierstwo, nieposzanowanie reli 
g ji, są bezwzględnie zabronione; 
9) uczucia narodowe i patrjotycz- 
ne muszą być traktowane z nie- 
mniejszym szacunkiem, jak  uczucia 
re lig ijn e : 1 0 ) h istorja i instytucje 
innych narodów nie mogą być wy­
szydzane lub przedstawiane w kłam

liwem św ietle ; 1 1 ) najgość nie jest 
dozwolona; 1 2 ) tańce nie powinny 
być pretekstem do ekshibicji roze­
branych kobiet, lecz winny być 
traktowane, jako sztuka choreogra­
ficzna; 13) niedopuszczalny jest 
widok egzekucji na ekran ie ; 14) 
nie wolno filmować ani piętnowa­
nia ludzi czy zw ierząt, ani scen 
okrucieństwa względem dzieci, ani 
widowisk niezdrowych, podnieca­
jących sadystyczne skłonności, jak  
walki byków, kogutów, gladjato- 
rów i t. p.

У
Drakońskie recepty i przepisy 

„doktora" Breena wywołały wśród 
niektórych producentów niezadowo 
lenie. Na ich zarzut, że „kodeks 
Breena" wygoni z ekranu wszelkie 
nastroje zmysłowe i rozmarzające, 
które stanowią często główny ma­
gnes kina, opiekun zdrowia moral­
nego odpowiedział:

— A czy panowie zdajecie sobie 
sprawę z tego, że publiczność nie 
lubi brudów? B.

К Я О Ш Л  F I L M O W A
Miłośnicy kina narzekali ostatnio 

na brak fllmów z pięknemi plenera­
mi, o malowniczym folklorze ,Ramun- 
czo", piękny i szlachetny w swych 
intencjach film francuski, nakręcony 
podług głośnego utworu Piotra Loti, 
wypełnia tę lukę. „Ramunczo", nale­
żący do francuskiej reprezentacji na 
Biennale, składa się z elementów naj 
lepszej miary, które w sumie dają 
film artystyczny i zarazem popular­
ny. Treść rozgrywa się w malowni­
czym kraju Basków. Pozwoliło to 
realizatorowi włączyć do filmu frag­
menty folklorystyczne, ilustrujące cie 
kawe życie i obyczaje Basków.

„Ramunczo" daleko odbiega od fil­
mów, spotykanych w bieżącej pro­
dukcji. Nieśmiertelne postaci, powsta­
łe w wyobraźni znakomitego pisarza 
Piotra Loti, znalazły idealnych wyko­
nawców w osobach tak świetnych ak­
torów, jak  Francois Rosay, Louis 
Jouvet, Line Noro, Madeleine Oze- 
ray czy Paul Cambo. Warto ppd- 
kreślelić, że Cambo, odtwórca roli 
tytułowej, jest autentycznym Ba­
skiem, cieszącym się na scenach pa­
ryskich dużem powodzeniem. Pierwia­
stek humoru w tym filmie reprezen­
tuje nowy, pocieszny komik Bro- 
chard.

X  .
— Coraz więcej słyszy się o fran­

cuskim komiku Femandelu, który 
zdobywa nowe sukcesy, ilekroć uka­
zuje się na ekranie w nowej kreacji. 
Ciekawy jest fakt, że w wielu kra­
jach, gdzie zasadniczo filmy kome- 
djowe nie m ają powodzenia, obrazy 
z Femandelem biją wszystkie rekor­
dy. Publiczność polubiła go od pierw­
szego razu, i w Ita lji naprzykład na­
dano mu odrazu swojskie przezwisko

„Pipino“. W Polsce Fernandel był 
dotąd niemal nieznany, ale niemniej 
.Ferdek" jest nader optymistycznie 
nastrojony i twierdzi, że zdobędzie 
również i polskich widzów. Niebawem 
chyba przekonamy się o słuszności 
tego proroctwa!

— Clark Gable i Myma Loy za­
gra ją  znów razem. Tym razem jest 
to film sensacyjny p. t. „Too hote 
to handle". Pierwszym tegorocznym 
filmem tej pary jest „Test Pilot“, 
który ukazał się już na ekranach 
Ameryki i zdobył bardzo duże powo­
dzenie. Oba te filmy zakrojone są na 
wielką skalę.

— „Lord Jeff" — ukończony. No­
wy film małego Freddie Bartholo- 
mew‘a — „Lord Jeff“ ukaże się 
wkrótce na polskich ekranach.

— Greta Garbo ma zagrać w dwu 
filmach Metro - Godwyn - Mayer w 
tym roku. Są to „Nlnoczka" oraz 
film osnuty na tle życia Marji Curie- 
Skłodowskiej p. t. "M arja Curie“ pió­
ra Ewy Curie.

— W tym sezonie ujrzym y Rober­
ta  Taylora w paru filmach. Są to 
„Trzej Kamraci", gdzie partnerką 
Taylora jest Margar-.t Sullavan, „A 
Yank a t Oxford" i „The Crowd 
Boars". W ’ ostatnich dwu obrazach 
występuje obok niego Maureen O'Sul­
livan.

— Jeanette MacDonald i Nelson 
Eddy po wielkim sukcesie w „Złoto­
włosej" (ang. tytuł „The Girl of the 
Golden West") wystąpią jeszcze w 
„Sweethearts".

— Józef von Sternberg został za­
angażowany przez Metro - Goldwyn- 
Mayer. Okazuje się więc, że pogłoski 
o tem, jakoby miał otworzyć własną 
wytwórnię, są nieprawdziwe.

P r e m j e r y  f f l m o m a Chr„P aw eł i  G aweł” (Kino „Victoria“) ■
Grossówna, której kazano 
wać... dziecko, przyczem żąda Лp lat me 
od widzów, żeby uwierzyli, ze °”£%ości w j< 
przebrać rzekome jeszczekienkę, aby nie poznał ibonaie» • . 
tytułowy Paweł, czyli E. Bodo. У wyb
ry przecież na głupiego nie wy*1’ wstały tyli
da.... , „„ля/ odzyskać

twarz i

Bajka o Pawle i Gawle co „w je­
dnym żyli domu" mogła posłużyć 
za punkt w yjśc ia , albo za morał 
czy finał do niezłej komedji, pod 
warunkiem jednak, żeby aktorzy 
wiedzieli dokładnie, czego chcą. J e ­
dnakże pp. Sądek, Fethke i Starski 
którzy wspóltiemi siłam i opracowa­
li scenarjnsz, przypominają swą 
pracą inną bajkę, mianowicie Kry­
lowa, o łabędziu, raku i szczupaku, 
wprzęgniętych do jednego wozu.
Każde z tych stworzeń ciągnęło w 
inną stronę. R ezultat: zero, kto z 
nich zawinił w ięcej, kto mniej — 
spierać się o to nie warto. Ale wóz 
jak  stał, tak stoi...

Nie wyciągnął go z bajora reży­
ser M. Krawicz, mimo pomocy aż 
caterech asystentów ; próżno bory­
ka ją  się z nim utalentowani wyko­
nawcy głównych ról : E. Bodo, A.
Dymsza, sympatyczna H. Grossów­
na, niezawodny J . Orwid, pociesz­
ny L. Sempoliński, św ietna charak­
terystyczna I. Skwierczyńska, ba!
Nawet „królewski zespół cyganów" 
pod „kierownictwem Sergjusza 
Kwieka". Wóz jak  stał, tak stoi.

Sytuację ra tu ją  poszczególne epi 
zodjr, w których u jaw nia się v is również popsuty, 
comica takiego Orwida, Dymszy' 
albo Body, żaden z nich jednak nie 
ma właścrwego pola do popisu..
Najmniej ma go zdolna i urocza ną nowością.

„P r z y g o d y  R o b in a  H
(K ino „Colosseum“)

Z ta przesadną, . n ie p r a w d « ^  Wstani 
bna głupotą, przypisywaną i i.w , 
ezności i bohaterom, radzimy ^ ?dna row: 
czyć. Je ś li reżyser chce, Ьузгоу .zania i c 
rzyli, że bohater istotnie jtNem tej r
znał bohaterki, to powinien tf*näf,%riVsi №ßr,, 
zmienić, żeby i widz je j *&}
Na to istn ieje przeciez ołb/yjfcel. 2
technika charakteryzacji. Nie.w

stać należało znueniÇ> ,.„il

I I ' I '
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Powtórna — kolorowa i dźwię­
kowa — w ersja  Robina Hooda 
świadczy raz jeszcze, że rozwój k i­
nem atografii ostatnich 10  la t za­
myka się w granicach techniki, a le  
nie dotyczy sztuki. W pierwszej 
w ersji — niemej — Douglas 
Fairbanks (senior) ożywił swego 
bohatera sobie tylko właściwym 
brawurowym humorem, na co nie 
umie zdobyć sig jego następca, 
młody i przystojny drągal, Errol 
Flynn. Królem Ryszardem był w 
pierwszej w ersji W allace Beery, 
któremu dziś nie dorównywa po­
prawny lecz bezbarwny Jan  H un­
ter. Natomiast obecna bohaterka— 
Olivia de Havilland — wdziękiem 
i młodością góruje nad ówczesną 
amantką — Euid'Bennet — co sta­
nowi bodaj jedyny plus nowej wer­
s ji. Bardzo dobrze wciela się C lau­
de Rains w postać przewrotnego 
księcia Jan a . Co do B asila Rath-* 
bone'a, który stoczył już z Flyn- 
nem śm iertelny pojedynek na sapa-

i głos. 0  tem .nasi f i lm o w c y ^ !  P*
me chcą wiedzieć. A skutek je»1 .
że przepada z kretesem nawet - j je faktu 
zły pomysł, ja k  w podobnycn zaległ
porozumieniach w ,J>woch =tyCy j  nifrz,

Ä - . 1 «Г Й  Z T ciodrazu poznaje Smosarską. •ыуе’К 0 1 z 
hater je j nie poznaie. W »"gtę-jj^sztów ro 
tach nad przepaścią' J “n?3Zi rarb№ować całk powski zmienia w praw dzie,1- -eSb, 
ale nie zmienia głosu i e f e »  tej chwil 
również popsuty. Wstyd dopr гу, Jalny ргоь 
wypisywać tak elementarne h fil ;sie pewnej 
ale co robić, k iedy-d la  n as^  iatc ą si„ , J 
mówców są one widocznie at>» g.  ̂ J

^Çgiel, naw 
zystniejszyo 
f.nia gospód 
r do roli r .

dy w  „/Kapitanie Bkxxi“, to> * ;iaż’ p^j ^  
żą mu g inąć w skórze ^ ? niałę- t •. p 1 zn* 
charakteru. Szkoda tego J i f  
go artysty  do takich roi- ‘Une daje < 
Rathibone, wybitny aktor ®сед 0Цу*1 tych rvnb 
dyńekich, m arnuje się V eiÇtt 
wood tak  samo, jak  zmarnował ^  P°-;om C( 
tam Konrad Veidt, L ii Dago > nS 'ji gat 
lian Harvey i w. innjręh- » ge«**' 4° gatunl 

Co s ię  tyczy reżyserji, р0]„,
w scenach masowych, to fi л A
ca M ichała Kertesza (Carti®) „ji a za t 
liam a K eighley'a zdobywa 18 sh 9
wielkość raczej rozmachu, cd D. j esj. , 
wencji. Oczywiście, wszys** щ  Wtowycł, 
tu powiedziano, przekona _ersJ? 'h ,ycf 
tych, co widzieli pierwszą jeś* u Çglow 
„Robina Hooda“. Ci zaś ГУпкас
ich w iększość.— k t ó r z y  t e r c e l - >>- •
piero zapoznają się z tvm ^ 4  
skim Janosikiem , -wychodas. niei® 
pod świeżem i silnem 
zgiełkliwej, kolorowej, 
nej, rycersko - zbójeckiej F g. 
ści. )'•

Ludzie za m^łąи
Bardzo ciekawy film, z gatunku 

„nastrojowych". Pod względem „for­
malnym“ ta  przeróbka noweli P. Mac 
Orlana przypomina „Deszcz" przero­
biony w noweli Somerset Maughama. 
Albo dawniejszy, niem y. „Wicher" 
Sjostroma... Ty razem nastrojową i 
formalną dominantą jest „Mgła". 
Mgła dosłowna, zalegająca Hawr, 
gdzie toczy się akcja, i  mgła symbo­
liczna, w której skąpane są dusze 
bohaterów. Stąd charakter filmu nie­
co chorobliwy. O niektórych niemiec-

Wspomnienia © Teodorze Axentowiczu
Zmarły niedawno w Krakowie 

prof. TAodor Axentowicz był 
jednym •z najwybitniejszych 
m alarzy polskich doby przedostat­
niej. Jako jeden z założycieli' i głó­
wnych filarów  krakowskiej przed­
wojennej ,.Sztuki", i jako jeden z 
najwybitniejszych profesorów naj­
starszej polskiej uczelni sztuki, 
dziś Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie, Axentowicz odegrał du­
żą rolę w  organizowaniu i tworze­
niu tej epoki sztuki, która równo-1 
rzędnie z „Młodą Polską" w litera-! 
turze oddziałała tak siln ie na sztu-j 
kę i kulturę polską. Nietylko jed-, 
nak cenić należy Axentowicza, jako| 
jednego z organizatorów życia ar-' 
tystycznego i znakomitego pedago­
ga, ale także jako dużej m iary ar­
tystę.

Będąc niegdyś uczniem Krakow­
skiej Akademji Sztuk Pięknych, a 
także jako m alarz, stykałem się' 
często z prof. Axentowiczem bez—1 
pośrednio, i zawsze w obcowaniu1 
i rozmowie z nim odnosiłem w ra - ‘ 
żenie, że stykam się z człowiekiem 1 
w ielk iej ku ltury artystycznej.

Nietylko jego wrodzona kultura 
i smak, ale jego wieloletni pobyt 
w Paryżu uczynił z niego prawdzi­
wego znawcę sztuki i to znawcę o 
szerokiej skali, bez zarozumiałości 
i zacieśnień sekciarskich.

Ale wspomnieć tutaj trzeba o

Axentowiczu, także jako o malarzu.
Teodor Axentowicz urodzony w 

r. 1859 w Siedmiogrodzie, kształcił 
się między rokiem 1878 a 1881 w  
M onachijskiej Akademji Sztuk 
Pięknych, a następnie pod kierun­
kiem Carolusa Durand w Paryżu 
W  Paryżu osiedla się Axentowicz 
na stałe i przebywa tarn w iele lat, 
wyrabiając sobie renomę dobrego 
portrecisty. Tam to m aluje słynny 
portret S ary  Bernhard i portret 
Osławskiego, za który zostaje mia­
nowany członkiem francuskiego 
„Salonu Narodowego" a w r. 1889 
zostaje „oficerem Akademji" (of­
f ic ie r d'Academie), czyli otrzymuje 
„palmy akademickie". Po wielolet­
nim pobycie w Paryżu, Axentowicz 
w roku 1895 wraca do Polski i tu­
ta j powołany zostaje przez dyrek­
tora Fałata na profesora Krakow­
skiej Szkoły Sztu-k Pięknych. Tu 
w Krakowie rozwija Axentowicz 
swą działalność malarską i pedago­
giczną. Zakłada wraz ze Stan isław ­
skim i Fałatem, Towarzystwo Ar­
tystów Polskich „Sztuka", które na 
owe czasy łączyło najlepszych a r ­
tystów polskich w swem gronie.

Axentowicz zasłynął w Polsce 
przedewszystkiem jako malarz ele­
ganckich kobiet i dzieci. Szczegól­
niej jego portrety i studja dzieci, 
rysowane pastelą odznaczają się 
delikatnym kolorem i form ) łekką

a  elegancką. Szczególniej k ilka je  
go zbiorowych portretów dziecię 
cych w otoczeniu kwiatów, należą 
do najlepszych jego dziel.

Axentowicz chociaż nie był ma­
larzem rewolucyjnym ani nie pod 
legał uajnowszym kierunkom w 
sztuce — chociaż często nawet po 
wtarzał efekty m alarskie znanych 
francuskich oficjalnych portreci­
stów z paryskich „Salonów", ■ 
mimo to, był to jednak m alarz o 
dużej wiedzy i umiejętności tech 
nicznej i wniósł w malarstwo pol­
skie element lekkości, elegancji 
dobrego smaku.

Jako człowiek, należał Axento 
wicz do tego typu ludzi, którzy, 
zawsze i wszędzie s ta ra ją  się wszy 
stkim dopomóc. Jako profesor 
stwarzał on koło siebie w Kra­
kowskiej Akademji atmosferę przy­
jaźni i koleżeńskości. Był bardzo 
łubiany przez uczniów i w ielu z 
nich dużo mu zawdzięcza, tak pod 
względem pomocy m aterjalnej jak  
i zachęcania do wytrwałości i pra 
cy w tak ciężkim zawodzie, jakim  
je s t zawód m alarza w Polsce.

Z Teodorem Axentowiczem ze­
szedł do grobu jeden z najw ybit­
niejszych artystów polskich doby 
przedostatniej a  także człowiek o 
w ielk iej kulturze i prawym charak­
terze.

T ytas  Czyżewski.

(Kino „Europa“ L -
filmach „impresjonisty^^j»- 
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Cała wartość filmu m'^Tçciactî J  
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Chmury na horyzoncie węglowym
uds^ywianie -gospodarcze ostat­ekа lat nie zdołało zlikwidować 

% sił-̂ n°ści w jakich się znajdowały 
itersij.^ż jeszcze znajdują się niektó- 

Irti■ działy wytwórczości. Trudnościlo,

na niepewną sytuację przemysłu, ką, gdzie dzień pracy górnika jest 
poważnej podwyżki płac bo o 10%, znacznie dłuższy niż u nas. 
nie licząc dodatkowych żądań,

o xm ian ie с е т у  сю&ги

Można na to usłyszeć zastrzeże­
nie, że przecież skrócenie czasu 
pracy nie poprawiło w niczem eg- 

górnika. N iewątpliwie

w
żądaniami

Polsce w 
podwyżki

zm ierzających w tym samym kie-
„, . _____  runku. Podstawą wysuniętych żą-
svy?l* tostały tylko złagodzone. Mogą dań jest rzekomo kw itnący stan^ zystencji 
нмйр] odzyskać swą niszczącą siłę przemysłu i ciężka sytuacja św iata tak, ale krótsza praca stała się pra- 
pUblH zostanie ponownie naruszona pracy. cą droższą. Bez większych koiz.\-
skonjflędna równowaga kosztów w y-1 Warto zbilansować korzyści obu ści dla górników nastąpiła duża 

py^zania i cen. Zagrożony naru-j stron w ostatnich latach. Przemysł zwyżka kosztów robocizny i wydo- 
tai j* rem tej równowagi je s t dziś wykazuje wciąż jeszcze straty, rów-, bycia. Odbiło się to m. in. na wy- 

-ffmysł wesrlowv w Polsce w ne w 1937 r. 3,3 m ilj. zł. Jest to, j dajności pracy. W ydajność całej
oczywiście, poprawa znaczna, gdyż1 załogi na Śląsku spadła z 2.136 kg. 
w roku poprzednim stra ty  w yn io -jw  końcu 1936 r. na 2.014 kg. w II 
sły przeszło 23 m iljn . zł. Niemniej j  kw artale b. r. 
do rentowności, skromnej nawet,. Oto je s t tło rokowań o nową u- 
jeszcze jest daleko. Nawet odpisy j  mowę zbiorową w kopalniach wę^ 
amortyzacyjne nie zostały w cało-Igła i podstawa negatywnego sta-, 
ści pokryte. ; nowiska przemysłu wobec żądań ;

Natomiast górnicy! uzyskali zu -! górników. Znane jest w tej chw ili
i z trudnością, __ zwyż- pełnie wyraźne korzyści. Obok ^również i stanowisko Głównego In-

a  p** robocizny może go za-1 wzrostu zatrudnienia spadła ilość spektora Pracy, który z ram ienia
całkowicie. | turnusów i świętówek. RobotnikjM in. Op. Społ. przeprowadził roz-,

'«o w f  tej chwili sta je  sie na nowo uzyskuje] pełny zarobek, powięk-jmowy z przedstawicielam i obu( 
^ е ^ Ца1пУ Problem eksnortu Po о- 020ПУ podwyżkami przeprowadzo-, stron. P. Klott zwrócił uwagę de-

f i l ‘Big ' *» * - ---- • ■* r\nri _  i r . * ---- f _ :-------------—-1------ 1- ’ 1 ------ i- L----  - A -  « w n  ЛЧТ -K.« 4-V41 n  л-ó n i

Z powodu zamieszczonej w jed ­
nym z południowych dzienników sto 
łecznych wzmianki, jakoby Zwią­
zek Cukrowni Wielkopolski i Po­
morza wystąpił do Rządu z me- 
morjąłem w sprawie obniżenia ce­
ny cukru w handlu detalicEnym do

występowała i występować nie za­
mierza, gdyż obecny poziom ceny 
cukru znajdu je się na gran icy o- 
płacalności produkcji.

Tem bardziej jakikolw iek wnio­
sek o obniżkę ceny cukru byłby 
nieuzasadniony*, że cukrowoiść te-

Ш
jaJcoi^uacja przemysłu węglowego 

stt#V naogół znana. Nikt nie kwe-
h nie'iiv^6 *a^ u’ że przemysł ten ma 

.7a,e^M ci w zakresie *in- 
niezbędnych dla normal- 

^ e?zystencji. Proces ten posuwa; 
a^j£jp°woli i z trudno* 
a  St?| osztów robocizny

ch Pewnej ipomyślności zaczy- nemi w 1937 r. M iesięczny zarobek legatów św iata pracy na trudności
i na nadmierność ichsię komplikacje grożąca da- robotnika na Śląsku osiągnął n p .. przemysłu

'dącemi konsekwencjami " | w II kw artale b. r. kwotę 200 zł., ' żądań. Sądzimy, że ta droga roz- 
rÇgiel. n » » .t  —' ______ .- I __ г I ffdv w 1933 r. nie dosiecrał 150 zł. sądnej perswazji może usunąć nie-
z5'stniejszvm ‘nia

nawet w momencie n a j-1 * АУ w 1933 r - nie dosięgał 150 zł.
światowego oży- Do tego dochodzi jeszcze skróce- 

Sospodarczego nie awanso- nie czasu РгасУ w Polsce, premju- 
_do roli roszukiwanego surow-’ ^ ce Produkcję angielską i niemiec-

i?7* kwiatowe kształtuja soę łrnegMąz p0,d ------ . . -

bezpieczeństwo konfliäctu w prze­
myśle węglowym.

(x)

B ilans B an ku  P olskiego
w d ru g ie j d ek ad z ie  w rześn ia

W drugiej dekadzie września r. b.

jjjiatHJj. t'vu znakiem większej poda- 
® kin Osłabienie konjunk-

Hol^'tych 38 S'ę W'ęc zywo
ałi Р0з!отП̂ аС^' Odbiciem tego vv аги81ел аекаитае września r. u. 
ef> ^  Ang]i; C.en ^sportowych. Np. ^ p ag  z{0ta w Banku Polskim zmniej 

do £ntm,U-nki zbliżone- g jy j eję 0 5 Q miłjn. do 441,5 miljn.
Ъг pQi„, " ow eksportowanych z}0tyCh> natomiast stan pieniędzy za 

i 'W '̂sh g d J  tI ? :kaZują spadek^^z panicznych i dewiz wzrósł o 2,6
za tonnę w grudniu 1937im i,ljn do U J  тЩ ,п a  

0,1 » d w końcu sierpniacob. j est “ u w ко neu sierpnia Suma wykorzystanych kredytów
ty$?i PoïtowveK W ä 4:‘ n ''c spadku cen pOWjękazyła się o 34,0 miljn. do 

we wszystkich kra- miljn ^  ^ y ^  portfel
(ry wzrósł o 5,1 miljn. do 

■miany ^  ^Ç^owych zachodzą 715>9 miijn. г}, ; portfel zdyskonto-
Ьег wnlv\in 1116 m<>ĝ . P°z° ' wanych biletów skarbowych zwięk- 

e?0 'P^emy1  £  f tUaCj? r l '  Ф  S*ę o 22,5 miljn’. do 58,2 miljn. 
11 0 w ie lk ie  ęR owe^°- a ‘  ^otych ; stan pożyczek zabezpieczo- 
ł°st ekspansii znaczenju ês nych zastawami powiększ^'! się o 

w  19Й ï  Wt S ;  Â ' é M ^ a i n :  do 41Д miljn. zł.
towała
K>a № dG’9^  s-wego wydobycia 
trJ _ 1и»су — 27,5%, Р -> 1 «ь

ni

1 nid 

lU d» 

5 :
S4
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B rytan jà ' eks-"

bilonu wzrósł о 9,7 miljn. do 29,7 
miljn. zł. Pozycja „inne aktywa" 
zmniejszyła się o 9,0 miljn. do 187,1 
mi‘ljn . zł., pozycja zaś „inne pasy­
wa“ uległa wzrostowi o 1,4 miljn. do 
170,7 miljn. zł. Natychmiast płatne 
zobowiązania Banku zwiększyły się 
o 18,6 miljn. do 260,9 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych — w wy 
т к ц  wyżej omówionych zmian — 
powiększył się o 11,7 miljn. do 
1.149,0 miljn. Pokrycie złotem w y­
nosi 33.71 proc.

Stopa dyskontowa 4 i pół proc., 
stopa od pożyczek zastawowych 5 i 
pół proc. ■

80 gr. iza kilogram , otrzym ujem y1 gorocznych buraków je s t dużo 
od wymienionego związku w yjaś-j niższa niż w latach ubiegłych i Z 
nienie, że wspomniana wiadomość tego powodu powstaje w przemy- 
nawet w najm niejszej mierze nie śle cukrowniczym poważne zanie- 
ctipowiada prawdzie. 'O rganizacja i pokojenie o dalsze obciążenie i tak 
cukrowni Wielkopolski i Pomorza; już mało rentownej produkcji cu- 
z podobnym wnioskiem nigdy nie kru w naszym kra ju .

SJchwały w alnego  zg rom ad zen ia
w łaśc ic ie li p rzedsięb io rstw  antobusow ych

kich objazdów nietylko naraA-i przed 
siębiorstwa samochodowe na poważ<- 
ne straty m aterjalne w postaci t.aw. 
„martwych kilometrów“, lecz rów­
nież uniemożliwia publiczności ko­
rzystanie z tej komunikacji, przedłu 
żając czas przejazdu nieraz o k ilk i 
godzin.
W uchwałach zwrócono się do Min. 

Skarbu o zak w a lifik ow an ie p rz ed s ię  
b io r s tw  sa m o ch o d o w y ch  z u słu go ­
w y ch  na  p rz em y słow e , o o b n iż en ie  
podatku o b r o to w e g o  z 2 ,в  na 1 p ro c . 
oraz o z n ie s i en ie  10- g r o sz o w y ch  o- 
płat od  k w itów  ba gaż ow ych . Zda­
niem bowiem właścicieli przedsię­
biorstw autobusowych, opłaty te nie 
dają poważniejszych wpływów na 
rzecz Skarbu Państwa, a są jedynie 
utrudnieniem d!a przedsiębiorstw 
samochodowych.

1 Jak  donosiliśmy, odbyło się w W ar 
szawie walne zgromadzenie Zw. Sto- 

1 warzysaeń Właścicieli Przedsię­
biorstw Samochodowych R. P. przy 

! udziale 73 delegatów’, reprezentują- 
I cych międzymiastową komunikacje 
autobusową i ciężarową w Polsce.

Na uwagę zasługują następujące 
uchwały walnego zgromadzenia: wal 
ne zgromadzenie postanowiło 

{ zwrócić się do władz z gorącą pro 
śbą o p rz ez n a cz en ie  w  o g ó ln y m  bu ­
d ż e c ie  p a ń s tw ow ym  o d p ow ied n ich  
środk ów  m a te r ja ln y ch  d la r ea liz a c ji  

,p r o g ra m u  d r o g o w e g o ,  o p r a co w a n e g o  
[przez M in is te r s tw o  K om u n ik a c ji ; 
i zwrócić się do Min. Komunikacji 
i z prośbą, by przy naprawie dróg wła 
dze drogowe wojewódzkie zvrraca ly  

1 ba czn ie jsz ą  u w a g ę  n a  p o tr z eb y  ko- 
! m un ik a cji s a m o ch o d o w e j .  Uchwała 
podkreśla, iż stwarzanie zbyt wiel-

Zbyt sztucznego Jedw abiu

Zapas połskich monet srebrnych i

Sytu ac ja  przem ysłu naftow ego
w sierp n iu  r . b.

5- % .w 7 ^   ̂27,5%, Polska 
żnyCh r- doszło już do po-
'portu je ^ eSUnięć: W- B rytan ja
Obycia, p^i 4/5,4% swego Produkcja ropy w sierpniu r. b.
snato,miagt 44 a H '0% . Niem-i wyniosła według tymczasowych da- 
^każdym ’ 1 nyćh 4.270,5 cystern wobec 4.318,4
^tw Wywóz Z m ien ionych trzech cystern w lipcu r. b. Przeciętne 
!,1’e jeśli V ma ^na- dzienne wydobycie wynosiło w mie-
^n'enia n' 0 Pr°blem za* siącu sprawozdawczym 137,7 cystern 
^tkiem  0 orni^ w a przede- wobec 143,9 cystern w miesiącu po- 

TniJü"0 em bilansu han- pj-r^dnim.
sobie wyobrazić,

sif i
,ac&J

zeróbka ropy w rafinerjach wy-
rentów zZ T y WWe nasz,vf h niosła w sierpniu r. b. 4.292,2 cy-

Г* nie zanó«'4  ̂У ^  szczegół- stern, wobec 4.342,9 cystern w lipcu
 ̂ ■ ^SPansji na_ ograniczę- r  ^ Wypi-odukowano razem 4.263,1

j^iowatjgj ^'eniieckiej wysoko CySte rn wobec 3.979,3 cystern w lip-
■’ ÿ ^ a ja c v p v f  POmocy su^wen'  cu r. b. Wyprodukowano m. iń. (cy-
i *a r^du 1; ryne^ wewnętrz- stern ) . benzyny i gazoliny 1.270,0.

■У№огц je.st emr „  f g°- spra" nafty 1.131,9, oleju gazowego i opa

na puziom L'en i parafiny 167,8.
Zbyt w kra ju  wyniósł w miesiącu

l bü‘ aniżeH łi.W.c.iąz jeszcze jowego 829,2, olei smarowych 391,8
* 0 ?  C a na , niskl poziom cen 

/У Węs ia ^ J nku wewnętrznym.

to cK  jî an'.ol5ecnie p raw icSkU< s p r a w o z d a w c z y m  łącznie 3.713,8 cy-
« K  C l4s,i « » «  0 p i  WyI'  Stern 3.216.9 cystern w lipcuryïw5 ,.KspanSj a . ęgla w Polsce.
>  budzi czuj-

y t  ; a Wkrótce 4Jl' . !. z te-’ «trony 
t ; na drogę ^odziewać się wej- 

m j ,  k n№1ą, może nmj0Wania ekspor- 
i], niż w кг: aWet skuteczniej- 
b ^ ^ y w ile ,'WT1'Czech- W obliczu 

no# L e| Polski rr)Va'nej konkurencji!

gazowego i opałowego 712,0, olei 
smarowych 374,6 i parafiny 73,0.

Eksport wyniósł łącznie w sierp­
niu r. b. 335,6 cystern wobec 351Д 
cystern, a w tem (cystern ): benzy­
ny i gazoliny 46,3, nafty 9,5, oleju 
gazowego i opałowego 126,3, olei 
smarowych 23,6 i parafiny 112,9.

Zapasy produkcji naftowej w koń­
cu sierpnia r. b. wyniosły 17.959,2 
cystern wobec 17.707,6 cystern w 
końcu łipca r. b., a w tem (cystern) ; 
benzyny i gazoliny 25.39,0, nafty 
3.200,8, oleju gazowego i opałowego 
1.433,5 olei smarowych 4.990,8 i pa­
rafiny 331,6.

Czynnych było 27 zakładów ra f i­
neryjnych i 28 gazoliniam i. Ilość za 
trudnionych robotników na kopal­
niach wyniosła 10.887, w rafine­
rjach — 3.402 i w gazoliniarniach 
— 374. (PAT).

Zbyt sztucznego jedwabiu w ro-| 
ku bieżącym je s t o blisko 12% więk ! 
szy, niż w roku ubiegłym. Nie po­
woduje to jednak większych trud­
ności w dostawie, albowiem zdol­
ność produkcyjna polskich fabryk 
sztucznego jedwabiu została w 
roku ubiegłym znacznie po w ięk-, 
szotfa i jest obecnie wykorzystana 
zaledwie w 60%.

Brak niektórych gatunków, na 
który uskarżają się konsumenci 
przędzy, może być w ię c  jedynie 
przejściowym, spowodowanym chwi 
lowym brakiem danej grubości na

składach u odsprzedawców i nie 
jest wyrazem braku przędzy sztues 
nego jedwabiu na rynku. Przy zamó 
wieniaJch, nadsyłanych z właści­
wym terminem dostawy wszelkie 
ilości każdego gatunku są i będą 
nadaJ punktualnie dostarczone.

Podnoszone ostatnio obawy, że 
producenci tkanin jedwabnych bę­
dą zmuszeni do ograniczenia roz­
miarów przygotowań wytwórczych 
na kampanję zimową nie m ają u- 
zasadnienia i oparte są na mylnych, 
dezorjentujących rynek informa­
cjach.

G iełda p ien iężna

r. b.,. a w tem (cystern ): benzyny i 
gazoliny 1.100,3 nafty 953,1, oleju

Ш е  bb&<z3*b śB*u
n a  „Pom oc Zim ową”

Jak  donosi jeden z dzienników.
sl%o Ma- ''u,,SR:i mi łk" zapadła ostatnio uchwała w sprawie

L * n e  izadanf У n‘ezw-vk!e u- j projektowanego, opodatkowania na 
p. trj. łnoże Pod znakiem! „Pomoc zimową“.^  ’noże 

^  f?W m u  które

K i F S  tan  "a? bilansbilanau r -) stanowiąc

ЦД( t d̂ î £ a ^ P o rto w a  natrafia  
- staty tr ’J dność.

Г  ' “ « a

•  5 ; bii« u

Pod znakiem I „Pomoc zimową'
S'"Ç znaleźć ,185 | Mianowicie ostatnio zapadła ostate 
dzięki wywozowi! czpa decyzja, że poda tek  na p om o c

z im ow ą n i e  z o s ta n ie  w p row adz on y , 
p od obn o  d e c y d u ją c e  b yły  m om en ty  
poza go sp od a rcz e .

Natomiast postanowiono, że po­
moc zimowa będzie podobnie, jak  w 
ub. r. miała charakter dobrowolny.

Nowoczesna chłodnia dla Ło d zi

38

Nareszcie m. Łódź ma własną
Powolny piękną i nowoczesną chołdnię. Za-

zmniejsza opatrzona w najnowsze urządzenia
utargów eks- obejmuje ona również oddzielny

~“u cieàk- budynek mieszczący szereg base- ^ .... ------ - - --- -------- - ------
k zadań, prze- nów dla żywych ryb. Baseny te mie-j własny klucz od kabiny i może do
4 o i ! ! e n ;Wv! t ący do zwalcze- szczą się w oddzielnym budynku niej wprowadzać swoich ludzi.

^oże Zewn?trznych specjaln ie po to, aby uniknąć roz-i Chłodnia ta stanowi niezwykle

eksperyment.
Podzielono mianowicie część je j 

(parter) na kabiny, które wynajmo­
wane będą poszczególnym klijen- 
tom. Każdy z klijentów otrzymuje

,Cl> nio^e n Zewn?trznych specjaln ie po to, aby uniknąć roz-i Chłodnia ta stanowi niezwykle 
!'Va-ną truda knąć s i? na nie- noszenia się przykrych .zapachów | cenny nabytek dla m iasta, które 
* a> k a chn0ŚĆ w zmienio- po terenie chołdni. 1 szczególnie w ostatnich latach od-

^a^u lacy jnych . Porazo pierwszy przeprowadzono j czuwało je j gorącą potozebę. 
1116 o g lą ^ j^ ę  na terenie łódzkiej chołdni ciekawy j

PAPIERY PROCENTOWE
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla papierów procentowych by 
ła słabsza, przy większych obrotach 
4'/i®/o poż. wewn. Notowano: 3»/o in­
westycyjna I em. 82, II em. — 8.50, 
4»/o dolarowa 41.75, 4Vi% wewn. —
63.75, 40/0 konsolidacyjna 64.50, 4'/2«/0 
ziemskie 63.50, 5°/o W arszawy z roku 
1933 — 71.50, 6°/0 obligacje W arsza­
wy 8 i 9 em. — 72, 8'/n Przemysłu

S e M s  z łw lo w ? '
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo-towarowej w Warszawie o- 
gólny obrót wyniósł 1.132 t., w tem 
żyta 251 t. oNtowano za 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 20.50 — 21, zbie­
rana 20 — 20.50, czerwona szkiista 
21.75 — 22.50, łubin niebieski 12 —
12.50, żyto I st. 13.75 — 14.50, jęcz­
mień browarny 16.50 — 17, jęczmień 
I st. 15.25 — 15.75, II st. 15 — 15.25, 
Ш st. 14.75 — 15, owies I st. 15 —
15.50, II st. 14.75 — 15, m ąka pszen­
na wyciągowa 39.50 -— 42, I gat. —
35.50 — 38.50, gat. I - A  34 — 35.50, 
I I ,g a t . 30 — 32, gat. П-А 25 — 26, 
III gat. 19 — 21, m$ka żytnia I gat. 
do 50°/o 25.25 — 26, I gat. do 65"/о
23.50 — 24.25, II gat. 15 — 15.50, 
razowa 19 — 19.50, mąka ziemniacza­
na „superier“ 32 — 33, otręby pszen­
ne grube 11.25 — 11.75, pszenne śre­
dnie 10.50 — 11, pszenne miałkie — 
0.50 — 11, otręby żytnie 8.75 — 9.25, 
rzepik ozimy z workiem 42—43 rze­
pak ja ry  z workiem 41 — 42, rzepak 
ozimy z workiem 43.50—44.50, groch 
polny z workiem 24—26, groch zielo­
ny 25 — 27, groch Victoria 28 — 30, 
makuchy lniane 20 — 20.50, rzepako­
we 1.75 — 13.25, śrut sojowy 23.25—
23.75, słoma żytnia prasowana 5,25—
5.75, słoma żytnia w snopkach 5,75— 
6.25, siano prasowane I gat. 7,25 —
7.75, II gat. 6 -— 6.50, mak niebieski 
63—-66, koniczyna biała surowa 220— 
240, bez kanianki o czyst. 97<>/o 250—■ 
270, ziemniaki jadalne 4—4.5?, gryka 
16—17, proso 16—17, siemie lniane 
45—46, rajgras 80—85.

Polskiego funtowe 91.
AKCJE

Na rynku akcyjnym tendencja była 
słabsza, przy obrotach małych. Noto­
wano: Bank Polski 123, Węgiel 33.50, 
Starachowice 39.50, Żyrardów 57, O- 
strowiec 59, Lilpopy 83 — 82 — 82,50, 
Modrzejów 17,75 — 17.

W obrotach prywatnych dokonano 
następujących tranzakcyj: 3«/o pań­
stwowa renta ziemska odcinki po 1000 
Zł. 50,88 — 50.75, odcinki po 500 
zł. — 57,75 — 58, odcinki po 100 zł. 
82, 4«/o konsolidacvina drobne odcin­
ki — 64.

U ruchom ienie
nowyeh go rze ln i

Już w najbliższym sezonie na tere 
nie powiatu brasław^kiego zostaną 
uruchomione dwie nowe gorzelnie— 
w majątko Belmont i w majątku W*- 
dze-Łowczyńskie. Władze skarbowe 
wydały tym przedsiębiorstwom po­
zwolenie.

4
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Т г ж у  вw к о й о г ж е
W poprzednim artykule omówiliś- ł jak ie z niej korzyści? Zastraszenie

my zasady, dotyczące konwencyjnej 
licytacji „2 w kolorze", — dziś pra­
gniemy zaznajomić czytelników z in­
ną formą odzywki, a mianowicie li­
cytacji z ręki „3 w kolorze".

Zasady tej licytacji nie są dotyeh 
czas sprecyzowane, a  wśród wielkiej 
rzeszy bridge‘istów pogląd na tę kwe- 
stję nie jest dotąd uzgodniony.

Są nawet zupełnie nieźli gracze, 
którzy licytują „3 w kolorze" z kar­
tą  „punktowo“ zupełnie słabą, a po­
siadają jedynie ogromną długość 
w jednym kolorze; kolor ten wpraw­
dzie jest pełny, ale tak zwane „bo­
k i“ — „bez lew“.

Są oni zdania, że z kartą np. ф 
A.K.D.W. X X-. «  D-X.X. +  W .x . i  
X. X. * )  —  należy otworzyć licytację 
z 3 kierów. Twierdzą oni, że licytacja 
„3 w kolorze“ świadczy o posiada­
niu znacznie słabszej karty, niż przy 
zwykłej zapowiedzi „1 w kolorze“.

Wywody te uważamy za błędne. 
Przy 1 tarcie, jak  wyżej, nie należy 
otwierać licytacji, natomiast po od­
zywce zarówno przeciwnika, jak  i 
partnera — silnie zalicytować.

Naszem zdaniem pierwsza „nie­
przymuszona" odzywka to jak  gdy­
by wypowiedzenie „wojny" stronie 
przeciwnej, — a wygrać ją  można 
tylko posiadając odpowiednio silne 
„wojsko". Przy otworzeniu licytacji 
musimy być przygotowani nietylko 
na własną grę, ale i na możliwość 
gry po stronie przeciwników. Stąd 
konieczność posiadania takiej ilości 
lew, któraby uniemożliwiła przeciwni­
kom zrealizowanie wysokiej gry.

Jeżeli z kartą 4 . A.K.D.W.x-x-x-> 
Ф W-X-X-. V* 10-Х Х- zapowiemy z 
ręki 3 trefle, a  partner nasz nie bę­
dzie posiadał żadnych lew, to mo­
żemy oczekiwać nawet szlemikowej 
licytacji w każdym innym kolorze ze 
strony przeciwników.

Ja ld  zatem jest cel takiej odzywki

przeciwnika?, osłabienie jego rozpę­
du licytacyjnego ?

Zapewne, — ale jeżeli zgóry usta­
lamy, że odzywka „3 z ręki“ jest 
słabsza., (jd zwykłego „1 w kolorze“, 
to przeciwnik, słysząc taką zapo­
wiedź jest raczej ośmielony do sil­
nej licytacji.

Naszem zdaniem słabszą odzywkę 
„3 w kolorze“ należy stosować 
rzadko i w specjalnych strategicz­
nych sytuacjach; normalna licytacja 
„3 w kolorze" musi bezwarunkowo 
świadczyć o bardzo mocnej karcie z 
ogromną długością w jednym ko­
lorze, przy silnych „bokach“; kolor 
musi być pełny i nadający się do gry 
nawet bez pomocy partnera. Nie jest 
to jednakże odzywka „forsująca" i 
wykluczająca „pas" ze strony partne­
ra ; nie m ając żadnej pomocy nietyl­
ko może, ale powinien on spasować, 
natomiast nawet przy słabej pomocy 
— licytować. Reasumując — podaje­
my następujące określenie omawia­
nej zapowiedzi: dając odzywkę „3 w 
kolorze", posiadamy kartę znacznie 
mocniejszą od tej, przy której licytu­
jemy „1 w kolorze“, ale o wielo słab­
szą od karty , przy której otwieramy 
licytację z „2 w kolorze“.

Typową odzywką „3 w kolorze" 
będzie np.
♦ A.K.D.10.X.X. V  A « .
♦  К-Х Х- <{• Х-. 
lub
♦ A.K.10.X-X X-X- V  A-x-
♦  К-Х- D.10.

Nawiązując do zasad licytacyj­
nych forsującej zapowiedzi „2 w ko­
lorze" zwracamy uwagę że nie po­
winny tu istnieć t. zw. zamykające" 
licytacje na „skończenie". Posiadając 
np. 28 punktów na drugą dograną 
nie rozpoczynajmy licytacji od „2 w 
kolorze" tylko dlatego, że to nam 
„dogrywa"; możemy poważnie wpro­
wadzić w błąd partnera; licytujemy

wówczas raczej „3 w kolorze".
Na zakończenie 

rozgrywki rozdania, 
tydzień temu. Przypominamy, że S. 
rozgrywał dużego szlema bezatu. W. 
skontrował i wyszedł w waleta pik, 

S. bije pierwszą lewę asem pik, 
poczem zgrywa króla i damę pik na 
które zrzuca asa i króla trefl ze sto­
łu (u N.). Następnie g ra wszystkie

Senne mary w Polskiem Rsdjo
Nowa n iesp o d z ian ka  d (a  rad josłuchacz?

Na herbatce ц państwa X bywa dzdanek, którą Polakie Radjo 
znany podróżnik dr. Zet. Na prośbę| w sobotę dn. 1 października, o s y

€ 
4

N1

Ws. sł.podajemy sposób ' obecnych doktór Zet zaczął o-powia 1 22.00, wszystkie rozgłośnie « 4
z a m ie s z c z o n e g o  . dać jedną ze swych niezwykłych, żują przed mikrofonem porn i

- 'przygód — niestety w najciekaw-1 opowiadania dr. Zeta, РГ2Усг «̂(оео<1а чь-Г 
:icie opowieści zostali najciekawsze, r a d i o s ł u c h a c z e  r ó} onszym momencie w otaii wcij l.icn-avv 1-CÆIJ w* ,

wezwany telefonicznie do chorego j sza osiem różnych zakończeń 
pacjenta. GoAcie państwa X, zain-; Po wysłuchaniu audycji, 
trygowani treśc ią  opowiadania, nie słuchacze proszeni są o nad' 
mogli tego dnia, po powrocie do do 
mu zasnąć. Gdy wreszcie — po dłu

trefla sytuacja 
stepu jąco:

przedstawia się na-
trefle. Przed zgraniem ostatniego ! Kich zm agan iach  się  z bezsennością,

zasnęli — każdy prześnił dalszy 
ciąg przygody. Oczywiście każdy 
śnił inaczej, inaczej wyobrażając

4  — ----------  sobie bohaterów przygody i odmien-
St A.10. nie k ieru jąc w sennem .marzeniu

A.W.10, ich losami.
4 « ----------------  W  konkursowej godzinie niespo-

od

mcwiell 
ie lekkie j 

. temperatu 
Skowane[powiedzi na dwa pytania. .{1к)(Ые 

Która z ośmiu sennych węrm  
powiadania jest Tiaidowcipi»?Jfi^ r y- 
dlaczego? i w  jakiej kolejnoeci 
głośnie swoje „sn y“  n ad aw ały,, W  « 

Ci uczestnicy konkursu, i L i  
trafn ie odpowiedzą na te РУ -  Wielki:
wezmą udział w  losowaniu 
nych nagród i upominków.

♦Ю. 
* K . D. 
4 -K  D. 
Ąr------

♦ 2.
*  W.7.
♦  2- 7*

W. nie możeS. zagrywa 7 trefl 
już utrzymać wszystkich lew i pod­
lega t. zw. „przymusowej zrzutce“. 
1) Jeżeli W. zrzuci 10 pik to S. ze 
stołu zrzuci 10 karo i zagra z ręki 
wyfortowaną 2 pik, na którą znów 
stosownie do zrzutki W. — S. zrzu­
ci ze stołu 10 kier lub W. Karo; 2) 
Jeżeli W. zrzuci D. karo, S. zrzuci 
ze stołu 10 kier i ma na stole wy- 
fortowane kara; 3) Jeżeli W. zrzuci 
D. kier, to S. zagrywa 7 kier, którą 
bije Asem na stole i wraca do ręki 
Waletem kier; w tym ostatnim ru­
chu znów następuje krytyczny mo­
ment dla W. który musi zrzucić a l­
bo 10 pik (fortując 2 w ręce S) a l­
bo D. karo (fortując „stół“).

------ Karo.
*) Krzyżykami oznaczamy blotki, 

których wysokość nie ma znaczenia.

**eatr Naro<J
z‘ o godz. 4 
e*tr Polski; 
г- 3.30 pop. 
e;>lr Letni:

Murzyn zrobił swoje i zabrał codz l
J a k  k r a d n ą  złoto w ko p a ln iach

łrafcte 6a*r Malickizatrudnieni w afrykań- służeniu pięcioletniego i0 .n .j e»tr Kamer
żyło sobie spokojnie dalej * Росг- 0

Murzyni
skich kopalniach złota uciekają się 
od niepamiętnych czasów do najróż­
norodniejszych forteli, aby przemy­
cić kitka gramów tego cennego kru­
szcu.

Jedno z najpotężniejszych towa­
rzystw południowo - afrykańskich 
przekonało eię niedawno, że traci 
rocznie około 50.000.000 zł. z powo­
du owych kradzieży. Na 400.000 ro- 

; botników zatrudnionych w kopal­
niach, z czego 860.000 murzynów, 
kilka tysięcy opuszczało pracę po od-

P°P. i 8*ej 
e*tr Maly:

dalej *
Zaczęto szukać. Okazało .

którzy z górników wyrzucał» ?twarc'^ S*°!
ki kruszcu nazewnątrz za P° .;śoiOWy sasd®: 
miniaturowych katapult, P006®, äe?atr,Wielka
cyś ich wspólnicy zabierali n*ę . ^  a Ç

Inni posługiwali się рези» 1 fruiik WarS2
biami. Ten. system tak się -'Naokoło <
szechnił, że P o e ta iW ^ ^  „ ß f t ,
wszystkie zwierzęta, k rążą«  
bie eksploatacji. Murzyni et ^ „P»rv 

i stare -роайГ.

m ty 
■rwan.

nieraz 
na połykaniu złota.

Pomysłowy hotelarz robi „kokosy a

Ekipa lotnicza Aeroklubu Warszawskiego
kc v  M S e r t i n i e

W końcowym etapie rai- 
du lotniczego ekipa Aeroklubu 
Warszawskiego przybyła z Antwer­
pii do Niemiec, lądu jąc w Kolonji, 
skąd uczestnicy raidu  udali eię do 
Bielefeld, gdzie m ieści oię Central­
na szkoła pilotażu motorowego na­
rodowo - socjalistycznego korpusu 
lotniczego.

Z Bielefeld ekipa przybyła wczo­
ra j w południe do Berlina, lądu­
jąc  na lotnisku Rangs do rf.

Ekipa zwiedziła fabrykę samolo­
tów Buerckera.

W dniu dzisiejszym  ekipa zw ie­
dziła szkolę szybowcową w Treb­
bin.

O godz. 13-ej ekipa podejmowa­
na była śniadaniem  przez Aero* 
klub Rzeszy w Domu Lotnika. W 
śniadaniu wziął udział podsekre­
tarz Stanu w  m inisterstw ie Lotnic­
twa, gen. Milch.

Po śn iadan iu uczestnicy raidu 
zwiedzili będący w budowie port 
lotniczy w  Tempelhotf.

W sobotę ekipa będzie demon­
strowała na lotnisku Rangsdorl 
swój sprzęt lotniczy.

W niedzielę rano uczestnicy w y­
sta rtu ją  do W arszawy i w ylądu ją 
na lotnisku Mofcotowekiem o godz. 
13-tej.

Dziś, w dobie, k iedy na całym pra 
wie świecie hotelarze narzekają % po­

se s  wodu ograniczeń przy wyjazdach za-

Plerwszorzsdnej jfranicznych dęt. . ‘ v  1 k ie czasy, niektórzy z pośród nich 
stosują nader pomysłowe tricki dla 
przyciągnięcia turystów.

Oto jeden z hotelarzy niemieckich 
wprowadził stopniowe obniżanie o- 
płaty za zajmowane pokoje. Za pier-

S^A Äfttfö 
ф )  Matryce, Far­

by do powie- 
lania, Kalki, 
Taśmy, Atra­

menty, Tusze i Kieje
produkuj*

S Ł O f i C E ”FABRYKA
CHEMICZNA

Wmmnrm,

99»
Sp. * o. o. 

oL Ładna 6-8, toL 9 53-58.
Żądać wszędzie.

971

wszy dzień płaci się 4 marfa. ** 
g i — 3 marki, za trzeci wreS.,ke 
2.60. Hotelarz uzasadnia 
irfat tem, że koszty amorty*0 
stopniowo.

Rezultat je s t taki, ie  bo№  ^ , 
.Jcokosowe“' interesy i zna^^uio<f 
niedługim czasie lk aayd 1 
ców.

&  Qoi bo ,,1 л.
featadamo"- l atr MisSerj-

Dur brzuszny w Warszawie
f i I p 4t ę

1 1 ? zachorow ań  w c ią g u  tygodn ie

M AKJAI W iLKOW SKl

W  ostatnich dniach w W arszawie 
zanotowano znaczne nasilen ie du- 
ru brzusznego.

M iejscy lekarze san ita rn i zare je­
strowali 117 przypadków duru brzu 
sznego, co stanowi o 56 proc. w ię­
cej, niż w  poprzednim tygodniu.

Je ś li chodzi o inne choroby zakaź 
ne, to zanotowano 42 wypadki

& Щ11szkarlatyny, (o 27 mniej ni* * ffjfKaay 
ubiegłym), 38 dyfterytu (0 ;rZe w iel, '
ce j) , 4 odry (o 2 m niej). -■ ,Q 
szu (o 4 m n iej), 17 jag*1̂ . 
m n iej), I drętw icy karku l 
ce j) , 23 róży (o 4 0 p r f
nia popołogowego, 8 i *
zwierzęta wściekłe (o 7 WiÇ® 
gruźlicy.

tor-ski,

dla^PJe
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Maska profesora Brandla
— Czy to je s t  ta torebka? — 

Przewodniczący wydobył z zaklejo­
nej koperty białą damską torebkę i 
pokazał świadkowi.

— Tak, to ta  sama — odpowie­
działa Weronika.

Ponieważ prokurator zrezygnował 
z pytań, mecenas Rubelek dorwał się 
nareszcie do głosu. Elżbietka Bruni­
cka skupiła całą trwa gę.

— Czy to prawda, że Krystyna 
Brandi pomagała swenSu mężowi w 
pracy?

— Tak, pani pracowała razem z 
panem codzień przez k ilka godzi».

— Na czem polegała ta praca?
— Tego nie wiem, bo nie wolno 

było im przeszkadzać. Wiem tylko, 
że pliki pisała coś na maszynie, tak­
że cz y tała mu głośno i przytem dużo 
rozmawiali. Pan miał chore oczy i 
sam rzadko pracował.

— Jak  dawno profesor В гаи-dl 
chorował na oczy?

— Może od trzech lat... zresztą 
dopiero w ciągu ostatniego roku tak 
znacznie mu się pogorszyło.

— Czy pani w ie jakto było z tym 
ręko?;»em, ‘ który podobno zginął 
profesorowi, a potem znalazł się na 
bimku po samobójstwie Pawła Bran 
dla?

— Wiem, że się panu gdzieś zapo-

F O W 1 В £ t
dział, ale panu wtedy było bardao źle 
na oczy i n ie mógł sarn seukać a pa­
ni go uspokajała i mówiła, że się na­
pewno znajdzie między papierami, a 
w ten wieczór, to pan podobno cho­
dził w sprawie tego zaginionego rę­
kopisu, a gdy się potem znalazł to 
pan mówił, ie  to może pan Paweł 
zabrał przez pomyłkę i odniósł.

— Czy wydało s i ę  to paui motii- 
we?

— Nie wiem ; pan Paweł bardzo 
dawno wtedy u nas nie był, a  to by­
ło może kilka dni temu, jak  pan zau­
ważył, że rękopisu niema.

— Czy profesor mówił, że to jest 
cenny rękopis?

— O tak ! Pan go podobno przy­
wiózł gdzieś z zagranicy i mówił, że 
jest w art duże pieniądze!

— Duże pieniądze! Acha, a  czy 
świadek w ie coś o tem, by Paweł 
Brandi prosił swege brata •  peżycz- 
kę?...

— Tego nie wiem.
— Czy świadek częste ma wy­

chodne?
— Co drugą niedzielę i w każdy 

czwartek.
— Więc je s t możliwe, aby w cza­

sie nieobecności świadka Paweł 
Brandi odwiedzał swego brata?

— Być może, j a  tego nie wiem.

— Proszę sobie przypomnieć, czy 
pani Brandi nie mówiła bratu męża 
o tem, że profesor pojechał zawiado­
mić policję o zaginięciu rękopisu?

Weronika zmarszczyła gęste 
brwi.

— Dobrze n ie pamiętam, ale coś 
takiego to powiedziała, mniej więcej 
tak : „August musiał wyjść, bo tu 
chodzi o rękopis, który zdaje się zo­
stał skradziony i oboje z Augustem 
nie wiemy co robić“...

Mecenas Rubelek zajrzał do ak ­
tów, poczem pytał dale j:

— Czy pani Brandi miała zwyczaj 
zabierać ze sobą większe sumy pie­
niędzy?

— T«go nie wiem... czasami jeśli 
szła po sprawunki, ale i wtedy więk­
sze rachunki płaciła zawsze w  domu

— Kto to taki, ta pani Ludwika 
Padułowa ?

— Kuzynka pani.
— Często bywała u Brandlów?
— Kitka razy do roku i siedziała 

tydzień, dwa, czasem trzy...
— Przyjaźniła się z panią Brandi ?
— Tego nie powiem. Pani nie 

przyjaźniła się z nikim, zawsze była 
trochę wyniosła. Ale tę Padułową do 
syć lubiła i zresztą pomagała je j, da­
wała pieniądze, suknie...

— Czy robiła to chętnie? Czy nie

robiło to wrażenia, jakby Padułowa 
wymuszała od swej krewnej te pre­
zenty?

— Źe się je j n ieraz przymawiała. 
to wiem, ale czyby ją  mogła przymu 
szać, wątpię; moja pani n ie dałaby 
arię przymuszać.

— Czy profesor Brandi trzymał 
kiedy szofera?

— Owszem, ale to było już dawno. 
w trzecim roku morjej służby, jak  sie 
zdarzył wypadek samochodowy i pan 
odprawił szofera.

— Jak  się nazywał ten szofer?
— Michał Kółko.
— Profesor Brandi wyrzucił go z 

posady?
— On mówił, ie  to nie była jego 

wina, ale kto tam w ie ; pan kaza) 
sprzedać samochód i odprawił szofe­
ra... Zresztą pan chory był i leczy) 
się w szpitalu przez dłuższy czas.

— Więc to zapewne sama pani od­
prawiła szofera?

— Tak. Pani napisała mu świa­
dectwo i wypłaciła pieniądze.

— Czy profesor był ranny w tym 
wypadku?

— Nie, ale mówili, że mu się coś 
w środku wstrząsnęło.

— Proszę, niech świadek spojrzy 
teraz na oskarżonego. Czy zna pani 
tego człowieka?

— Nie.
— I nie widziała go pani n igdy?
— Nie.
— Okno kuchni wychodzi na ulicę, 

prawda? Często wygląda pani ok­
nem ?

— Czasami, jak  niema roboty.
— I nie widziała pani nigdy oskar 

żonego w pobliżu domu?

— Nie, nigdy...
— Dziękuję, to ^  
Mecenas odiwrócił się 211 ,

'tyk: n r,u< 
Pitol.
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i poszukał oczyma EbŁbietk 
ła mu głową z aprobatą. . t W 

Pani Ludwika cała w J j U#  
łym kwiatem przy к1зр1.е w ?  
tchnęła powagą i dystynkcją-  ̂ i(IM  ..
je j była matowo bkida od op̂  Nit?91' "Ь-г 
arta prawie bez szminki. W'L.eïy ^ <rï.iewki'é. ^ Sz 
dała na oczy. Z wyrażeni .  ̂
wanej melancholji na t w a r z y ,  !
steczką w yjętą z torebki vr ^ а.1с: „P6r

— Jest pani krewną 
n e j?

— Tak, jestem  je j « 0  
strą.

aeiaan

,tecz»* Ni
‘ aieа,ЦЩ;

4 t  ’^ ‘atnia

— Pozostawała z nią ..М *̂е 
brych stosunkach? >  J f i s

-  W ja k  n a j l e p s i  _
— Jakiem , w edług P ^ 1’ r^ tó '.Ub̂ st 

życ ie  małżonków B ra n d i. [Mp. ^ H a
-  Nie chciałabym $

wiedzieć o K rystynie— "Nag 
łowej zadrżał
nie mogę niestety u^ ’ w y ^ * ^  tcitci,T.vgr^ S
miała interesowną 1 26 , р/Ф5 "8-щ
mąż za profesora w V v  "Pa*

dąc panną, mówiła /n:1, jej * r] kukle,
bogato zam ąż.

Pracowałyśmydziwić. Pracowałyśmy - fli? p*» № l  R
bardzo ciężko i kiedy
fesor Brandi, S Ł ' » ’
wszystko, aby g°
wać- RrandlCzy Krystyna
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K leofasa  
We. si. 5,27. Z . 5,29.

czefflu. PO G O D A N A  D ZIS
:ze asL?5Kł:a. słoneczna o zachmurzeniu 

ni6wielkiem. Nocą. gdzienie- 
przymrozkł, w ciągu

’.e t- I 0* “iew 
j rad, - lekkie 
ideśl*^ temper;
.. ;4rkowan< 
PêrS^chodnie i

temperatura ok. 20 śt. Słabe, lub 
• w iatry pohidniowo-
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P. T. A B O N E N T Ó W
„ S P Ó Ł D Z I E L N I  S A N I  S O B I E ’

Dla Elektryfikacji Letniska Milanówek
z odpow. udziałami w Milanówku

Zgodnie z § 77 Uprawnienia Rządowego Nr. 20, podajemy do wiadomości Pp. Abonentów, że do­
tychczas stosowana taryfa dla mieszkań prywatnych, na terenie, zasilanym przez „Spółdzielnię Sami Sobie“ 
dla E lektryfikacji Letniska Milanówek, ulegnie zmianie, począwszy od 2 okresu (styczeń) 1939 r. Wielkości 
bloków w kilowatgodzinach (kW h), zależne od wielkości mieszkań, uwidocznione są w poniżej zamieszczonej 
tabeli:

NORMT I i П BLOKU W KILOWATGODZINACH (kWh)

Pocz.

W teatrach
ïeâtï ^MeIkij  Niecl7*>nT-Narodowyj „Zielony frak”
ieat? D 1 ; . 4' е> P°P' ‘ wecsz.

Î J ?  „Subretka”. ' 
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Na m arg in e s ie  k s ią ż k i prez. S tarzyń sk iego
Kto chce ujrzeć Warszawę wte- złowonny chłopski wóz, wywożący

dy, gdy je s t najpiękniejszą, nie­
chaj wyjdzie wczesnym, jesiennym 
rankiem na długą przechadzkę.

Ukośne promienie słońca złocą 
kominy i szczyty domów; w błękit­
ne niebo bez chmur wzbijają się 
spiralne woale dymów; długa per­
spektywa Alei Ujazdowskich lśni 
czarnym asfaltem  świeżo wodą po­
lanych jezdni, a  w kryształowo- 
przejrzystem, jesiennem powietrzu 
przepychem czerwieni i złota rysu­
ją  się dwa szeregi lip i buków.

Gdy miniemy tę dzielnicę starych 
pałaców, znajdziemy się w ultrano­
woczesnych, geometrycznie wytyczo, 
nych, ulicach Mokotowa, a zato­
czywszy półkole, dotrzemy do budu 
jące j się, wspaniałej w śmiałych 
projektach, dzielnicy Marszałka, 
którą przecina A leja Niepodległości 
w kilku odcinkach już zbudowana, 
olśniewająca rozmachem, szeroko­
ścią, pasami zieleńców i wspaniałą 
perspektywą.

Niedaleko stamtąd, gdzieś w bo­
cznicach Puławskiej trafim y bez 
trudn na gromadki zapadłych w zie 
mię chałup, obok wielkich koszaro­
wych domów czynszowych, znajdzie 
my tam ulice jeszcze bez wodocią­
gów i kanalizacji, bez bruków i cho 
dników.

Gdy w tenże przejrzysty po­
ranek udamy się w drugi kraniecii !>arial'.' i ?  0 w a P r  , * a  .
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stojnej, patrjarchalnej powagi tych 
prastarych, a  pełnych uroku kamie 
niczek, atmosfera, jak ie j z trudem 
by trzeba szukać w Europie w in­
nych stolicach.

Tuż obok rozciąga się Powiśle, 
dzielnica fabryk, a  po drugiej stro 
nie Wisły — również czysto prze­
mysłowe, dość zaniedbane miasto: 
Praga.

Przez handlową dzielnicę Nale­
wek, zatłoczonych olbrzymiemi ka­
mienicami o kilku podwórzach, z 
których każde stanowi cały plac 
targowy, dostaniemy się na cichy, 
blokami urzędniczych domów zabu­
dowany Żoliborz i dalej na Mary- 
mont, tchnący małomiasteczkową 
atmosferą zapadłej prowincji.

W drodze powrotnej u wylotu już 
ożywionych i wrących poranną bie 
ganiną Nalewek, natkniemy się na 
odrestaurowany gmach arsenału, 
bezcenną pamiątkę architektoniczną 
po Władysławie IV, a dalej już w 
centrum, na długi szereg zabytko­
wych kościołów na Krakowskiem 
Przedmieściu, z .których najpiękniej 
szym jest bodaj barokowy, pełen u- 
roku kościół Wizytek.

I cieszmy się, jeś li pięknych wra 
żeń nie zepsuje nam pod koniec

z m iasta śmieci i odpadki.
Po takim spacerze narzuca się 

nieodparta refleksja — Warszawa 
jest miastem kontrastów. Jest mia 
stem przemysłowem, je s t stolicą 
państwa, je s t centrum handlowem, 
miastem u rzędni czem, miastem no- 
woczesnem, gdzie są jednak dzielni­
ce bez kanalizacji — lecz w sumie 
miastem pięknem.

Te same refleksje ’ nasuwają się 
przy czytaniu świeżo wydanej pu­
blikacji p. t. „Rozwój stolicy“, któ­
rej autorem jest prezydent stolicy 
p. Stefan Starzyński, od la t pięciu 
gospodarz naszego miasta.

Na 100 stronach, objektywnie, 
sprawozdawczo, rozwinął autor ten 
wielki i skomplikowany problem, 
któremu na imię Warszawa. Rządy 
w takiem mieście kontrastów, to ca­
ły szereg zagadnień do rozwiązania: 
zagadnień urbanistycznych i gospo­
darczych, finansowych, społecznych, 
i wreszcie politycznych, gdyż mamy 
do czynienia ze stolicą — mózgiem 
i sercem kraju .

Daje to miarę trudności, na ja ­
kie natrafił prezydent Starzyński 
w swem dążeniu do zlikwidowania

w Warszawie wielu tych kontrastów 
i do usunięcia szeregu zapór, jak ie 
stały na drodze je j naturalnego roz 
woju. Każdy bez uprzedzeń musi 
przyznać, że w dużej mierze udało 
mu się to zadanie spełnić.

Zadanie tem cięższe, że obok 
wszystkich innych zagadnień, kasy 
miejskie nie posiadają dość gotów­
ki — miasto nie jest na ty le  boga­
te, by móc inwestować w miarę po 
trzeb. Tem również W arszawa róż­
ni się od innych stolic, gdzie na 
rozwój stolicy — będącej przecież 
własnością całego kraju  — składa 
się cały kra j.

W arszawa przeciwnie. W ystarczy 
wskazać na Fundusz Pracy, który 
od mieszkańców W arszawy uzysku­
je  rocznie 20 miljonów zł., a  odda­
je  zaledwie koło 2 miljonów. Po­
dobnie sprawa przedstawia się z 
Funduszem Drogowym, który w 
czasie swego istnienia od 1931 r. 
wyegzekwował 19 miljonów zł., a 
dał na przebudowę 2 ulic 2 m ilj. 100 
tys. zł.

Najciekawsza jest ta  część ksią- 
ki Starzyńskiego, gdzie mówi o 
dalszych drogach rozwoju stolicy i 
najbliższych zadaniach do wykona­
nia.

Poleca ostatnie modele 
okryć i sukien

NIEDZIELA, 25 września
WARSZAWA I (Raszyn)

7.15 „Pod Twoją obronę“. 7.20 Mu­
zyka poranna. 8,00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmi­
sja  z Częstochowy uroczystości Zlotu 
Katolickiego Związku Młodzieży Mę*- 
kiej. 11.45 Przegląd kulturalny. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symfoniczny. 13.00. 
„Książki mojego dzieciństwa — szkic 
literacki. 13.15 Muzyka obiadowa. 
15,00 Audycja dla wsi. 16,15 Kome- 
dja Aleksandra Fredry: „Brytan 
Bryś“. 17.05 Koncert rozrywkowy. 
18,50 Transmisja z uroczystości 15-le 
cia LOPP. 19,55 Recital fortepiano­
wy. 20,45 Przegląd polityczny. 20,55. 
Dziennik wieczorny. 21.05 „Ta - joj“— 
audycja. 21.40 Transmisja ze Stadjo- 
nu Wojska Polskiego w Warszawie 
fragmentów międzypaństw. meczu pił 
karskiego Polska — Jugosławja o 
puhar króla Piotra IL 22.30 Piosenki. 
23.10 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego.

_________________________ 1 l

NIEDZIELA, 25 września 
9,15 Transmisja z Częstochowy 
uroczystości Zlotu Katolickie­
go Związku Młodzieży Męs­
kiej.

13.00 „Książki mojego dzieciń­
stwa“ — Mar ja  Dąbrowska.

16,15 „Brytan Bryś“ — komedja 
Aleksandra Fredry.

17.05 Koncert.
20.00 Recital fortepianowy Igna 

cego Paderewskiego.
21.05 „Ta - jo j“.
21,40 Transmisja fragm. między­

państwowego meczu piłkarskie 
go „Polska — Jugosławja“.

WARSZAWA П (Mokotów)
15,05 Zespół Pawła Rynasa. 16,00. 

Fel jet on aktualny. 16,10 Konecrt so­
listów. 22,00 Muzyka baletowa róż­
nych epok i stylów (płyty). 23,00 Mu­
zyka lekka i taneczna (płyty).

KROTKOFALOWKI 
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15. 
Co słychać w sporcie polskim — po­
gadanka. 0.20 Pieśni. 1.00 Chwilka dla 
dzieci. 1.20 Trio Polskiego Radja. 1,50 
Gawęda ze słuchaczami. 2,00 Polskie 
walce.

PONIEDZIAŁEK, 26 września 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze“. 
6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimnasty­
ka. 7,00 Dziennik poranny. 7.15 Or­
kiestra rozrywkowa. 8,00 Audycja dlą 
szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,30 
Feliks Mendelssohn: Fragmenty z mu 
zyki do „Snu nocy letniej“ (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja południowa. 15.15. 
„Gdzie byłem latem i co widziałem“— 
pogadanka. 15,30 Skrzynka technicz­
na. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Koncert rozrywkowy. 16,45 Sa­
mochodem przez Afganistan — felje- 
ton. 17,00 Muzyka taneczna. 18,00 Po 
gadanka sportowa. 18,10 Z twórczo­
ści operowej Mozarta. 18,50 Audycja 
Legji Akademickiej. 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 „W amerykańskiem 
tempie“ — koncert rozrywkowy. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 
aktualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 
„Starolwowskie wesele“. 21,50 Wiado­
mości sportowe. 22,00 Recital śpiewa­
czy. 22,30 Formy klasyczne w muzy­
ce nowoczesnej (płyty). 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczorne­
go i komunikat meteorologiczny.

j .  ш т ,  ш ш о  z
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PONIEDZIAŁEK, 26 września 
15,15 Audycja dla dzieci — S ta­

nisław Sumiński.
18,10 Z twórczości operowej Mo­

zarta.
19,30 Koncert rozrywkowy.
22,00 Recital śpiewaczy Jerzego 

Czaplickiego.

Przejecie zoboeiqzoâ Р е ш и . Zokł. Pensyjnego
t S i u  f u n B i c § & m t a r § u & z . & a w

M inister Opieki Społecznej wydał 
rozporządzenie w sprawie przejęcia 
przez Fundusz Ubezpieczenia Eme­
rytalnego Pracowników Umysło­
wych zobowiązań Powszechnego Za­
kładu Pensyjnego dla Funkcjonarju 
sbów z tytułu ubezpieczenia dodatko­
wego.

Z tytułu przejęcia zobowiązań Po- 
wsaeohnego Zakładu Pensyjnego dla 
Funkcjonarjuszów w Wiedniu, wy­
nikających z ubezpieczenia dodatko­
wego, zarządzany przez Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych Fundusz U- 
bezpieczenia Emerytalnego Pracow­
ników Umysłowych, jako następca 
prawny Zakładu Ubezpieczeń P ra­
cowników Umysłowych, obowiązany 
jest do zwrotu premji.

Zwrot.prem ji następuje na wnio­
sek osoby uprawnionej, zgłoszony w 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych 
przed upływem jednego roku od dnia 

rozporządzenia.

W razie śmierci osoby uprawnio­
nej prawo zgłosizenia wniosku i 
zwrotu premji przechodzi na je j 
prawnych spadkobierców.

Spory, wynikłe przy stosowaniu 
tego rozporządzenia, będą rozstrzy­
gane w trybie odwołań od decyzy.i 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
według tych samych przepisów i 
przez te same władze, co spory o 
świadczenia emerytalne pracowni­
ków umysłowych.

Rozporządzenie to weszło w życie 
z dniem 23 b. m.

1 „KSIĘŻNA CZARDASZKA“ PODBI­
JA  PUBLICZNOŚĆ

Teatr „8.15“ — codziennie „Księż- 
: na Czardaszka“, nowy sukces naszej 
operetki, w inscenizacji reż. Zdzito- 
wieckiego, z świetną tyt. bohaterką, 
Elną Gistedt, M. Wawrzkowiczem, Zb. 
Rakowieckim, Czerską, Redo, na cze­
le obsady, w efektownych popisach i 
tańcach St. Staniaławs?ia i

-«S o ln a .

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14,00 Parę informacyj. 14,10 Koncert 
solistów. 15,00 Wiadomości sportowe. 
15,05 Zespół salonowy. 17,00 Pogadan 
ka aktualna. 17,10 Formy twórczości 
wielkich kompozytorów. 18,05 Muzy­
ka lekka i taneczna (płyty). 22,00. 
„Literat w biurze“ — szkic literacki. 
22.15 Muzyka lekka i taneczna (pły­
ty ). 23.00 Koncert kameralny.

KROTKOFALOWKI
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15. 
Pogadanka aktualna. 0,20 śpiewa Sta 
nisław Arciszewski. 0,50 „15 la t pra­
cy LOPP.“ — pogadanka. 2,00 „Dziar 
ska kapela“.

Ogłoszenia drobne
Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapęt i sufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich Iconeerwacja, ro­
bota fachowa, Cegielski, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92. 53

Poszukuję 2-ch pokojów przy 
rodzinie, z używalno­

ścią kuchni lub z obiadami, w śród­
mieściu. Oferty sub. „Wypłacalny“, 

para t a - 1 »Kurjer Polski“, AL Jerozolimska 33. 
986
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Dzień 25 września 1933 r.—był jednym z przełomowych 
dni piotrkowskiej parafii Ewang.-nugsbnrskiej. W dniu tym bo­
wiem zgromadzeni w kościele parafianie Zboru piotrkowskie­
go stanęli przed ważnym zagadnieniem, które miało zadecy­
dować o dalszym życiu religijnym parafii. W dniu tym zade 
cydować miano bowiem o osob o powołanego Duszpasterza 
nti stanowisku Proboszcza. Po rozważeni;] kilku kandydatur— 
po przeprowadzeniu głosowania Proboszcze!» wy/, j wy 
mienionej Parafii został wybrany olbrzymią bo przeszło 90% 
wynoszącą większością głosów Ks. Pastor M. Petznik—uprze­
dni wikariusz Parafii św. Mateusza w Łodzi. „A lea ia cta  e s t "
— nowoobrany proboszcz Ks. M. Petznik objął naszą Parafię. 
Od tej chwili minęło pięć lat — 5 lat pracy nad odrodzeniem 
życia religijnego — 5 lat pracy dla Parafii, której poświęcił 
się młody Pracownik Winnicy Pańskiej.

Dziś obchodzi już Parafia nasza 5-lecie pracy swego 
Duszpasterza—dziś równie uroczyście, jak w pamiętnym dniu 
25.IX.33 r.—gromadzą się wierni w kościele, by modły dzięk­
czynne wznieść do Boga Wszechmogącego, dziś serca ewan­
gelickie biją w zgodnym rytmie miłości, ku swemu Pasterzo­
wi, bo spoglądając w dni przeszłe, widzą rezultaty pracy 
swego Proboszcza. A praca duszpasterska niełatwa — to pra­
ca, wymagająca poświęcenia—najwięcej odpowiedzialna. I z te ­
go ciężkiego obowiązku potrafił wywiązać się Ukochany nasz 
Jubilat tak, że zdobył sobie nie tylko serca wszystkich Para­
fian swych — ale również uznanie władz zwierzchnich koś­
cielnych i państwowych. Potrafił bowiem w odpowiedzialnej 
pracy swej uzgodnić dążenia Kościoła z duchem państwowym
— potrafił, pracując dla kościoła — pracować dla dobra Oj­
czyzny naszej — siejąc ziarna prawdy, miłości i zgody na ła­
nach Wielkiej i Chrystusowej Polski. W uznaniu tych zasług 
dla kraju i Kościoła mianowany został Ks. M. Petznik admi­
nistratorem opuszczonej Parafii Bełehatowskiej — w przeko­
naniu, że tak pojmujący swe obowiązki i powołanie Duszpas­
terz nasz potrafi i tę Parafię poprowadzić po drodze w sk a ­
zań Pana naszego Jezusa Chrystusa dla dobra ewangelicyzmu 
polskiego i naszej Ojczyzny. I tego też pewna jest cała. opi­
nia polska — bo wie że nasz Jubilat dzisiejszy to dobry Pa 
sterz swej owczarni i dobry syn swej Ojczyzny Polski/W dniu 
więc tego pierwszego Jubileuszu pracy na niwie kościelnej 
naszej Parafii — będę wyrazicielem myśli i uczuć wszystkich 
naszych wiernych, miłujących prawdziwie Kościół swój i Oj­
czyznę — gdy złożę Dostojnemu Jubilatowi, Ukochanemu na­
szemu Proboszczowi, Przew. Ks. M. Petznikowi — najgorętsze 
życzenia dalszej, również owocnej, pięknej a wdzięcznej pra­
cy — pracy według poczynań naszego Najprzewielebniejsze- 
go Ks. Biskupa Dr. Juliusze Burschego — pracy dla Kościoła 
i Polski.

Na 10 lat wiezienia 
skazał sad kłusownika
który zdusił 76 letniego 

starca
W dniu wcznrajszym Sąd O- 

kręgowy w Piotrkowie skazał 
na 10 lat więzienia 22-letniego 
Jana Węglińskiego, który pobił 
i udusił w dniu 28 kwietnia rb 
właściciela małego folwarczku 
Kazimierzów, koło Rozprzy, 
Jana Irmgarta. Między Irmgar- 
tem a rodziną Weglińskich, za­
mieszkałych w pobliżu folwar­
ku istniała zadawniona niena­
wiść, spowodowana ciągłymi 
szkodami, jak ie Węglińscy za­
wodowi kłusownicy wyrządzali 
ziemianinowi. Krytycznego dnia 
Irmgart, obchodząc rewir leśny 
napotkał Jana Węglińskiego.

Między 76-cio letnim starcem 
a młodym wyrostkiem doszło 
do bójki, w czasie której Wę- 
gliński zadał Irmgartowi tak 
ciężkie uszkodzenia ciała, k la t­
ki piersiowej i podbrzusza, że 
poszkodowany wkrótce po po­
wrocie do domu ciężko zanie-

Likwidacja szajki 
złodziejskiej

Na szodę Władysława Szko- 
dzina w Bełchatowie (ul. Lipo­
wa 48) dokonano kradzieży o 
której poszkodowany niezwło­
cznie zawiadomił policję. W 
wyniku przeprowadzonego do­
chodzenia policja ujęła spraw­
ców, którymi okazali się 16-le- 
tni Stanisław Piwiak i 18-letni 
Alfons Janus, obaj zamieszkali 
na terenie gminy Łękawa. Mło­
docianych przestępców zatrzy­
mano do dyspozycji władz są ­
dowo śledczych.

mógł i w dwa dni po tym 
zmarł.

Węgliński, który w tym cza- 
się odbywał służbę wojskową, 
został natychmiast aresztowany 
i w dniu wczorajszym stanął 
przed sądem, który, biorąc pod 
uwagą, bestialskość zbrodni 
skazał go na 10 lat więzienia.

Popierajcie L.O.P.P

Ш tygodnie L  0 . P . P .

Dnia 25 b.m. o god/.inie 9-ej 
nabożeństwo w kościele Far- 
nym.

Dnia 25 b.m. kwesta uliczna 
na rzecz L. О. P. P.

Dnia 25 b.m. o godzinie 11.30 
pochód piopagandowy ulicami 
ma s ł a .

Dnia 25 b.m. pogadanki pro­
pagandowe w powiecie, p o- 
wadzone przez O/ł nków S ek ­
cji Instr. O. P. L. G.

Dnia 27 b.m. o godzinie 15 ej 
w lokalu T-wa Kred. Miejs. 
specjalne zebranie na których 
zostaną odznaczone Krzyżami 
L. O. P. P. i dyplomami hono­
rowymi osoby zasłużone dla
L. О. P. P.

Dnia 30 bm. od godziny 16 
do 17 pokaz walki ulicznej 
przeprowadzony przez wojsko.

W czasie Tygodnia L.O.P.P. 
udekorowane będą okna sk le­
powe oraz nastąpi przez spe­
cjalną komisję przyznanie na­
gród za najefektowniejszą w y­
stawę sklepową właścicielowi 
sklepu.

Dzięki przychylnemu stano­
wisku większości właścicieli 
sklepów pewienien % z dochodu 
dziennego przeznaczony będzie 
na rzecz L. O. P. P. w dniu 
wybranym przez wL'ś i с i e 1 > 
sklepu.

Zarząd Obwodu 
Powiat L.O P.P.

Wzorowv zakład 
masarsko- wędliniarski

Znany i cieszący się ogólnym 
uznaniem wśród szerokich sfer 
społeczeństwa piotrkowskiego 
zakład masarsko-wędliniarski 
mistrza p. Bronisława Lewan­
dowskiego z dniem 1 paździer 
nika r. b. mieścić się będzie 
przy zbiegu ulicy Piłsudskiego 
i Łódzkiej.

Nowourządzony warsztat po 
siadać będzie najbardziej no­
woczesne urządzenia, które bę­
dą gwarancją wysokiej jakości 
wszelakiego rodzaju wędlin pod 
każdym względem. Zadowolą 
one najwytrawniejszych sma­
koszów. Podziwianie smakowi­
tych wyrobów mistrza Lewan­
dowskiego zapewni mu byt w 
dalekim zasięgu.

Sklep również urządzony bę­
dzie wzorowo i niczym nie u- 
stąpi podobnym placówkom 
handlowym W arszawy.

Przed powzięciem decyzji o 
przenoszeniu swego przedsię­
biorstwa p. Bronisław Lewan­
dowski, jak przystało na wzo­
rowego obywatela, uiścił wszyst 
kie zobowiązania w stosunku 
do Skarbu Państwa przypada­
jące z tytułu należności z pro­
wadzonego interesu przy placu 
Czarnieckiego.

Jest to świadectwo o wyso­
kim wyrobieniu obywatelskim 
mistrza Lewandowskiego.

W nowej siedzibie życzymy 
p. Bronisławowi Lewandow­
skiemu dalszego powodzenia.

Wybory w okręgu
Piotrków—Brzeżny
Komisarzem ok ęgu wybor­

czego Nr. 22, obejmującym o 
wiaty: Piotrkowski i Brzeziński, 
mianowany został Sędzia Sądu 
Okr.  Thomas.

W dalszym ciągu lansowane 
są osoby na stolec poselski pr.-y 
ul. Wiejskiej. W koła: h rezer­
wistów mówią gł ;śui', że P io !г 
‘ ów winien być reprezentowany 
prze/, radcę miejskiego i pre­
zesa Zarządu Го ' .  Zw. Rez. 
kierownik i uczelni pror. Wł. 
Kruszyński : 4' 0 , który piastując 
w ciągu lat ostatnich godność 
przedstawiciela społeczeństwa 
w samorządzie komunalnym, 
bęgzie również energicznym 
rzecznikiem spraw Grodu T ry ­
bunalskiego na terenie Sejmu.

Zaszczytne odznaczenie
f ozporządzeniem Pana Pre­

zydenta Rzeczypospolitej z dn. 
18 września b.r. nadany został 
Złoty Krzyż Zasługi Kpt. w st. 
sp. Leonardowi Golewskiemu 
Dyrektorowi Kasy Kredytowej 
Właścicieli Nieruchomości mia­
sta Piotrkowa.

Odznaczeni legioniści
Srebrnymi Krzyżami Zasługi 

odznaczeni zostali b. legioniś­
ci w Piotrkowie: p. Antoni Ku­
charski z Piotrkowa i p. Banach, 
rolnik z Zywocina, zaś brązo­
wym Krzyżem odznaczeni zo­
stali p.p.: Stanisław Hebda (po 
raz drugi) oraz Lewandowski 
i Krajczy.

B A L S A M I C Z N A
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Odznaczenia
Starosta powiatowy p- R°" 

sicki dokonał dekoracji 70 o* 
sób miasta i powiatu Piotr­
kowskiego, odznaczonych osta­
tnio Krzyżami i medalami za­
sługi. Między innymi odznaczo­
ny został p. Władysław Szczo-
pa, wójt gminy Podolin , za peł­
ną poświęcenia pracę na polu 
społecznym. Osoby odznaczo­
ne posiadają prawo głosowania 
do Senatu

irrt 1И J\lt 
t / \ O A jc i l  » п а м п а » .

TYLtCOr iw  M O W IM  O P A K O W *»1

niknących
*cz

Eych.
.  Po porai 
*rancuskic] 

do
l i ń s k i e ,

Cha"dolotem

feS?

i , tredzie

Л » *
u ^ o n e  v
jftW  a '  

t y ' “• 21 

WytJ’ У Korzon,

Związek Rzemieślników ChrẐ  
ścijan w Piotrkowie ogła®2

Przetarg ną szatnie 
górna i dolna

w sali im. Kilińskiego. ..
Oferty zgłaszać do kanŁ_e 

Związku (Aleja 3 maja 12)
dnia 10 października 193 ■ 

Posiedzenia odbywa ar ^  
w ooniedziałki od SoC*z,n .̂ra.

~  o S»U
— 22. Kancelaria c z y n 7 ■}() •"*■
dy i piątki od godziny
9.30 wieczorem. . ^

Pomoc prawna dla człon
Związku. jZarząd

Czy jesteś członkiem L0PP

Zawiadamiam P .T . Klientelę, że skład m a n u f a k t u r y

Jekstyl” W łaft
P .f .  H  I  C I 1 J 1 J 1  Д. T0 REHBERÖ 

Piotrków Trybunalski, ul. Toruńska
zaopatrzony został na nadchodzący sezon j e s i e n n o -  .

»  najbogatszy w ,b ó ,  m a t e r i a ł ó w  m ą s k ic l i  i ie‘
z pierwszorzędnych fabryk krajowych bielskich i tomas

Jankowskiego, „Astra”, „Szora” i t.d . -a}óW 
Najbogatsze i najmodniejsze wzory i desen ie ma 

ubraniowych i paltotowych!!! ^
Najlepsze gatunki szewiotów i k a m g a r n o w  -

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna!!! e
UWAGA: Dla PP. U rzędniczek i U rzędników  specj< 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty-  ̂
Bogaty wybór materiałów uczniow ski h na P 

i mundurki szkolne.
Polecając się łaskawym względom Р. Г. Klien e ,

z poważaniem A■ TOREMS

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze 
TEWSZEttTA Piotrków, ul. Piłsudskiego 58,

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, S i e n k i e w i c z a

wyroby cukiernicze F E E B B ^ S / ^  

Sieradzka 2 i Słowackiego 26.
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